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Świetny „ho Monde" zamieszcza recenzję na le­
mat antypowieści Michel Butora czy Allain-Robbe 
Grilleta. Drukuje cykl artykułów kogoś z Nieśmier­
telnych na temat niebezpieczeństw grożących współ­
czesnemu językowi francuskiemu, oraz. rzecz obo­
wiązkowa przemówienia i referaty wstępujących do 
Akademii Francuskiej Stały cykl recenzji teatral­
nych ł filmowych proponuje dość wyrafinowany 

wzorzec estetyczny. Akcent jest położony na infor­
mację bieżącą w spraioach kultury. W „Życiu 
Warszawy" Jarosław hvaszkiewicz kształci zmysł 
smaku u czytelników tego dziennika. Felieton 
o książkach, o lekturze ściślej biorąc, świetnego pro­
zaika spełnia bez wątpienia funkcję dopingu pro­
ponuje chcąc nie chcąc lekturę, która jest na pewno 
interesująca i godna zalecenia każdemu czytelni­
kowi. Iioaszklewicz przemawia w tonacji gawędy. 
Dlatego jest bliski i bezpretensjonalny. Jeżeli wiel­
ki pisarz pisze stały felieton na temat książek czy 
jest to wyrazem polityki kulturalnej pisma? Zape­
wne tak,
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Janina Guttnerówna w „Rozkosznej dziewczynie" — 
Recenzję z lej operetki zamieścimy w następnym nu­

merze
_______________________________________ Fot. G. Fucciato

Redagowanie jakiejkol­
wiek gazety w takim mieście 
Jak Lódż iest zadaniem nie­
ład  vm. Jeszcze trudniejsza 
sprawa to właśnie problem 
tak zwanego działu kultu- 
ral-Ąo. Każda z łódzkich 
gazet codziennych wydaje 
specjalny dodatek poświeco­
ny tymże sprawom. Dodatek 
„Dziennika Łódzkiego" zwie 
sie „Panoroma". Ukazuje sie 
raz w tygodniu, w niedzielę. 
Obok dodatku, rzecz oczy­
wista. niekiedy pojawiają się 
specjalne czy to notatki, czy 
to artykuły, bądź recenzje 
poświęcone aktualnym za 
gadnteniom kulturalnym. 
Wszystkie te materiałv obli­
czone są częściowo na czy 
telnika spoza kręgu ..Głosu 
Robotniczego1* i ,,Expressu", 
częściowo zaś poprzez swoją 

| powszechność dotyczyć mo­
gą wszystkich czytelników, 
a więc t tych, którzy sięga­
ją  codziennie po węcej niż 
jedną ga/etę.

Czy tacy w ogóle istnieją? 
Zapewne Jest ich stosunko­
wo niewielu, choć można za­
ryzykować proste twierdze­
nie. że rano czyta się „Dzień 
nik" lub „G!os“ a po połu­
dniu „Expresr". Prześledze­
nie ostatniego rocznika 
„Dziennika Łódzkiego" ze 
szczególnym uwzględnieniem 
zagadnień kulturalnych po­
zwala na konstatację pew­
nych prawidłowości, które 
stanowią o kulturalnej poli­
tyce tego pisma.

Uderza przede wszystkim 
naturalna przypadkowość. 
Naturalna, bo podyktowana 
rocznicą śmierci pisarza i 
premierą teatralną. Obok tej 
tendencji zaznacza się dru­
ga bardziej pryncypialna ten 
dencja felietonu-gawędy, i ar 
tykułu o charakterze nauko-
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Zofia Petri i Tadeusz Minc na Malej Scenie Teatru Nowego
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KATASTROFA
w Gibraltarze

...Już w I90f> roku na la­
mach tygodnika „ńwiaf , potu- 
sz*Jem sprawę .tajemnicy Gi­
braltaru " l wówczas wyraźnie 
zaznaczyłem. że moim zda­
niem nie może być mwy o 
jakimkolwiek ..przypadku' i 
że w zasadzie nikt w tako­
wy nic wierzył. Podkreślałem, 
że b.yl to normalny zamach.

Jeśli obecnie znów zabie­
ram glos w tej sprawie, to 
dlatego, że tak się jakoś zło­
żyło. ie w lutym UW roku 
znalazłem się na procesie gen. 
Andersa w Londynie, i tu 
właśnie obrońca gen. Ander­
sa. radca królewski ltuwlison 
zwracając się do Mikotaiczy, 
ka lako świadka, powiedz,ał 
wskazując na mnisi „Klim­
kowski oskarżył Churchilla i 
Andersa o śmierć Sikorskie­
go. Co pan na tof” Mikołaj­
czyk odpowiedział: — „Nie­
stety. uważam że. zrobili to 
Polacy i czynię gen. Andersa 
moralnie odpowiedzialnym za 
śmierć gen. Sikorskiego'.

Drugie, trochę inne pytanie, 
bvlo skierowane do prot. K o ­

ta. Tenże sam radca królew­
ski Rawlison, zwrócił się do 
prof. Kota jako świadka 1 p o ­

kazując na mnie powiedział: 
— „Klimkowski oskarżył 
Churchilla i Andersa o s p i ­

skowanie przeciwko gen. 
tóikoi sk cmu*.

Hylom obecny ca!v czas na 
sali sadowej i gdyby tenże 
radca Ha ’'son chciał nr.ee 
faktycznie pewna odpowiedź 
to przecież mógł mnie oso­
biście zapytać, a ia bym, z 
pewnością mu odpowiedział, 
co o tym myślę — co o tym 
wiem.

Jednak radca Rawlison e- 
go nie uczynił. Dlaczego! Bo 
dobrze zdawał sobie z tego 
sprawę, że moja odpow'edż 
mógła go wielce zaszokować, 
ha. skompromitować, 1 wp<- 
ctzać w takie zakłopotanie, z 
którego me mógłby znaleźć 
wyjścia.

Oto dlaczego zabieram 
glos. *

Od śmierci gen. Sikorskiego 
upłyręło 17 lat. To już znacz­
ny kawał czasu. Możemy wo­
bec tego może spokojniej, bez­
namiętnie popatrzeć dlaczego 
tak s-ę stało 1 jak do 'ego 
doszło, oraz rozpatrzyć te nje- 
jasności i kombinacje, które 
do tei pory stara ja się usilnie 
zaciemnić całość sprawy,

* *  *
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Dla felietonisty, który raz 
w t/godniu zamierza pisać 
o XV sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych czas płynie za 
szybko. Felietonista przygo­
tował sobie na przykład ła­
dny materia! na temat wiel­
kiego przemówienia N. S. 
Chruszczowa. I wszystko by­
łoby dobrze, gdyby nie to. że 
po prostu tydzień minął’, a 
w ciągu tego tygodnia były 
już dwa przemówienia Wła­
dysława Gomułki, przemó­
wienie brytyjskiego premiera 
MacMillan-. prezydenta In­
donezji Sukarno oraz dosło­
wnie dziesiątki spotkań, 
które w mniej gorących i 
mniej obfitujących w lawinę 
wydarzeń politycznych cza- 

ich stilyby się przedmio­

tem dziesiątków i setek ko­
mentarzy. Spotkanie Chru- 
szczow-MacMiłlan. Eisen­
hower — MacMillan — Men- 
zies, Hammarskjoeld — Go­
mułka, Chruszczów — Go­
mułka, Chruszczów — Tito. 
Całej kartki me starczyłoby 
na ich wyliczenie. A tu na 
trzech kartkach trzeba zmie­
ścić cąly felieton.

Kraj nasz lezy na głównym 
szlaku u wielkich wojennych 
kataklizmóv. Jest dlatego 
najbardziej doświadczony 
przez wojnę. Nic więc dzi­
wnego, że wygłoszone z try­
buny ONZ przez Władysława 
Gomułkę przemówienie wy­
słuchane zostało z ogromną 
uwagą przez cały świat. Spo­
kojny ton. rzeczowość, kon­
kretność tego przemówienia

KŁOPOTY OBFITOŚCI

oraz ciesząca się powsze­
chnym szacunkiem postać 
Władysława Gomułki spra­
wiły, że glos Polski, glos nie­
wielkiego przecież kraju 
uznany został za niemniej 
ważny od głosów polity­
cznych „wielkich" tego 
świata.

Ryzyko wojny światowej 
jest w tej chwili tak wielkie 
że nie są w stanie wyelimi­
nować go słowne dekla­
racje. Wojna zr naciśnięciem 
guzika nie Jest już w tej 
chwili bynajmniej fantazją. 
Decyzja w sprawie takiej 
wojny może być podjęta już 
nawet nie pr/ez rządy czy 
parlamenty, ale przez jedno­
stkę. Błędna informacja, 
mylna ocena sił czy zamie­
rzeń przeciwnika może spro­
wadzić na świat katastrofę. 
Jedynie więc wiążące po­
rozumienia rozbrojeniowe

(Dokończeni* na str. 11)

P<k1 wpływem nacisku 
opinii publiczne! emigra­
cyjna Rada Ministrów 
10. XI. 1043 r. powołuje 
nowa komisję w skła/lzie 
pik. pil. P. Dudziński, 
ppłk. inż. Lewandowski, 
kpt. pil. R. Kałpas, por. 
pil. S. Ń. Kulczycki, o>’»z 
7. ramienia min.Komarnic 
kiego prokurator dr T. 
Cyprian.

Komisja ta złożyła swo 
je sprawordanie w dniu 
27 listopada 43 r. Jed­
nocześnie odpowiedziała 
na pytania postawione 
przez prok. dr Cypriana 

■ d|>osób następujący. ---

„Komisja zapoznała sie * 
treścią akt angielskich oraz 
polskich dotyczących „kata­
strofy" w Gibraltarze I wy­
dala opinie odpowiadając na 
pytania postawione , przez 
prok. Cypriana.

ll  Pytanie. — Czy w opar­
ciu o wynik dochodzeń moż­
na przyjąć prawdopodobień­
stwo bądź możliwości sabo­
tażu na ziemi, przed star­
tem i jaka on mógłby przy­
brać formę? ,

Odpowiedź: — Na podsta­
wie badania tych części sa­
molotu. które wydobyto z 
morza, nie można stwierdzić,

Gen. Sikorski

że są dano wskazujące na sa­
botaż. Biorąc rzecz n a t o m ia s t  

od strony teoretycznej możli­
wości sabotażu me można 
nigdv wykluczyć w tak skom 
plikowanej maszynie jak w- 
berator. zwłaszcza w warun­
kach zaufania wzajemnego 
panującego na lotniskach an­
gielskich^

2) Pytanie . — Czy w opar­
ciu o w ynik i dochodzeń mo/z­
na przyjąć m ożliwość błędu 
w p ilo tażu | na czym ten błąd 
m ógł polegać?

Odpowiedź, 
wość błędu w pilotażu 
przy kwalifikacjach 1 doświad 
czeniu pilota oraz łatwych 
warunkach startu przy dobrej 
jx>godzie iest wysoce niepraw 
dopodobna. choć oczywiści* 
nigdy możliwości błędu wy­
kluczyć nie można. Zaznaczyć 
jednak trzeba, że przebieg 
wypadku nie wskazuje na 
błąd w pilotażu,

3 )  Pytanie . — C z y  Jest 
m ożliw e wystartow anie i 
wzniesienie się do 150 stóp 
przy 7,abłokowan.vm s te ne  
wysokościowym przez urzą­
dzenie b lokujące? „

Odpowiedź. — Zgodnie z 
opinią rzeczoznawców z Far- 
nbrough t naszym doświad­
czeniem uważamy — że nie
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Głód artykułów włókien* 
niczych. kt6ry ze szczegól­
ną siła ujawnił sie na pol­
skim rynku handlowym w 
latach 1950—58. został Już 
w ooważnej mierze zaspo­
kojony i nastąpiła w tej 
dziedzinie stabilizacja odpo­
wiadająca w przybliżeniu 
obecnemu poziomowi docho­
dów ludności. Ale tylko laik 
może z tych faktów wycią­
gać wnioski o zbędności 
dalszego rozwoju przemysłu. 
ZasDokoienie bowiem po­
trzeb rynku wewnętrznego 
nastąpiło kosztem ogranicze­
nia eksportu. Doszliśmy na­
wet do takiego stanu, że 
eksport tkanin w okresie 
ostatnich czterech lat był 
znacznie niższy od eksportu 
przedwojennego 1 równ'eż 
niższy od poziomu z lat 
1050—53.

Czy obecna koniunktura
kwiatowa sprzyla wzmożeniu 
eksportu tkanin?

Można śmiało powiedzieć, 
że nigdy dotąd na rynkach 
światowych nie było tak 
sprzyjającej koniunktury dla 
naszego eksportu włókien­
niczego. jak obecnie. Wyz­
walające się, gospodarczo 
■'.acofane ltraje Azji i Afry-

opsnowane przez te kraje.
powinniśmy ze zmysłem dob 
rych handlowców wykorzy­
stać stworzoną szansy.

Trzeba powiedzieć, że na­
si eksporterzy z „CeTeBe" 
jak dotąd, wywiązują «’e z 
tego zadania nienagannie i 
można zaryzykować twier­
dzenie, że w dziedzinie eks­
portu wyrobów włókienni­
czych rok 1960 jest rokiem 
przełomowym. Bowiem 
wzrasta eksport wyrobów 
bawełnianych w stósuntiu do 
1959 r. o 218 proc., tkanin 
jedwabnych — o blisko 
300 proc., wełnianych — o 
około 200 proc i lnianych —
o 119 proc.

Tak wielki wzrost ekspor­
tu tkanin nie byłby, oczy­
wiście, możliwy do zreal zó- 
wania bez należytego zro­
zumienia wagi tych proble­
mów przez pracowników 
przemysłu włókienniczego. 
Ale wciąż jeszcze nasi eks­
porterzy z wielkim trudem 
usuwać muszą kłody sta­
wiane Im przez przemysł, 
przeszkody, hamujące i po­
ważnie utrudniające rozwój 
eksportu włókienniczego,

Kulą u nogi naszego eks­
portu jest nierytmiczność 
dostaw. Około 60 proc, puli 
eksportowej przemysłu ba-

Czynnikiem mającym po­
budzić i zachęcić dyrekto­
rów i personel inżynieryj­
no-techniczny do produkcji 
eksportowej są spccjalne 
premie eksportowe oraz ka­
ry konwencjonalne za nie- 
wywiązywanie sie z termi­
nowych dostaw. Ale, jak do­
tąd, bodźce te nie „bodą" 
dostatecznie, a kary nie 
straszą. Dlaczego?

Ano dlatego, że ktoś tnk 
mądrze pomyślał, by kery 
konwencjonalne za niedo­
trzymywanie umów eksporto­
wych byty obliczane według 
cen fabrycznych, a karv za 
niedotrzymywanie umów z 
handlem wewnętrznym — 
według cen zbytu. A jak 
wiadomo — miedzy ceną fa­
bryczna a cena zbytu w ar­
tykułach włókienniczych są 
ogromne różnice, składające 
się na wysoka akumulację 
tego przemysłu. Stad też 
zrozumiałą jest rzeczą, że 
dyrektorzy fabryk wolą 
przyjmować zamówienia dla 
handlu wewnętrznego, mimo 
że w interesie państwa leży 
rozwój produkcji eksporto­
wej. Wiadomo bowiem, że 
eksport tkanin daje państwu 
dewizy, które są n ezbędne 
do pokrycia kosztów impor­
tu surowców włókienni­
czych.

Jak więc widzimy — no

E L Ż B I E T A  W R Ó B L E W S K A

MORDERSTWO
wieczorową porą

KONIUNKTURA
ki. liczące przecież w sumie 
blisko dwie trzecie całej 
ludzkości, kraje o najwięk­
szej liczbie urodzeń i ogrom­
nym przyroście naturalnym, 
kraje te Już obecnie i za­
pewne na długie Jeszcze la­
ta wyznaczać będą koniunk­
turę światową w dziedz'nie 
włókiennictwa Rzeczą tylko 
naszych eksporterów jest na­
leżyte wykorzystanie teł 
koniunktury I szybkie opa­
nowanie rynków azjatycko- 
-afrykańskich. W tej sy­
tuacji modernizacja 1 roz­
budowa naszego przemysłu 
włókienniczego Jest niewąt­
pliwie bardzo słuszną de­
cyzja podjętą w uchwale 
V Plenum KC PZPR.

Rozwojowi naszego eks­
portu włókienniczego sprzy­
ja również szczególna sytua­
cja powstała na skutek 
przeprowadzonej obecnie w 
Wielklei Brytanii, NRF I Ja ­
ponii, a więc w krajach 
wielkiego potencjału włó­
kienniczego, modernizacji 
przemysłu. Modernizacji, 
która powoduje czasowe 
zmniejszenie potencjału pro­
dukcyjnego. Dochodzi nawet 
do tego, że niektórzy pro­
ducenci z tych krajów 
zwracają się do nas z ofer­
tami o wykonanie na pol­
skich maszynach tkanin z 
Ich surowca, za opłatą robo­
cizny. Oczywiście, że takie 
oferty nam nie odpowiada­
ją. Ale możemy przecież 
wejść na rynki dotychczas

i kłody
wełnianego jest dostarczane 
dopiero w ostatnich tygod­
niach każdego kwartnłu. In­
ną przeszkodą Jest zbyt dłu­
gi cykl produkcyjny. Okres 
od złożenia zamówienia do 
uzyskania produkcji trwa w 
przemyśle wełnianym około 
pół roku.

NciJUtotnielsza Iednak bo­
lączką są odrzuty eksporto­
wo sięgające 30 proc. ca­
łości wykonanej produkcji, a 
wynikające z nieodpowied­
niej- jakości wyrobów, z nie­
dostatecznego wyberwienia 
i z niewłaściwego wykoń­
czenia tkanin. Odrzuty te 
stanowią największą plagę 
naszego przemysłu, bowiem 
są to najczęściej — jak np. 
w przemyśle jedwabnlczym
— wzory robione na spe­
cjalne Zamówienia arab­
skich. afrykańskich 1 dale­
kowschodnich odbiorców, 
wzory nie mające w Polsce 
żadnego zastosowania, ani 
nabywców.

Konieczność liczenia się z 
30-proccntowym odrzutem, 
który potem zawala maga­
zyny fabryczne, zniechęca 
dyrektorów fabryk do przy­
jęcia zamówień eksporto­
wych.

rynkach światowych Istnieje 
wielka koniunktura dla roz­
woju niszego eksportu włó­
kienniczego. Tę szansę trze­
ba maksymalnie wykorzystać 
przez modernizację i rozbu­
dowę naszego przemysłu, z 
nastawien:em na produkcie 
eksportową. Produkcja na 
eksport niewątpliwie przy­
czyni się również do pod­
niesienia jakości wyrobów 
przeznaczonych na rynek 
wewnętrzny, do wzbogace­
nia ich asortymentu i lep­

szego Ich wykańczania. Aby 
jednak powstała koniunktu­
ra mogła być należycie wy­
korzystana, muszą być usu­
nięte wszelkie kłody 1 ha­
mulce utrudniające wyko­
nanie zamówień eksporto­
wych.

Co czyni polski pisarz 
współczesny, który cierpi na 
chwilowy zanik mocy twór­
czych, depresję finansową, 
albo okresowy nihilizm mo­
ralny? Wyjeżdża na pustko- 
w e? Próbuje uczciwie pra­
cować? Nic podobnego. Pi­
sze powieść kryminalną! 
Czasem taki autor obarczo­
ny już „nazwiskiem", pra­
gnąc prawdopodobnie przed 
światem i sobą samym u- 
trzymać złudzenie swego sto­
sunku do literatury nie ska­
żanego perwersją, przybiera 
pięknobrzm ące (nierzad­
ko anglosaskie) nazwisko i 
może wtedy spokojnie pu~ 
ir.-.eć w przyszłość, gdyż o- 
wentualne zniewagi spadną 
na głowę jakiegoś tam Gor­
dona czy Klona, jemu zaś źa 
dnej ujmy nie przyn osą. H’- 
stona literatury zaś będzie 
zapewne tak uprzejma, że 
przeoczy owe drobnostki. 
Taki stosunek do dziecka 
własnego ducha z n eprawe- 
go łoza świadczy zapewne o 
wątpliwej etyce, opartej na 
załganiu 1 braku cywilnej 
odwagi. Tych brzydkich cech 
charakteru, przyznać trzeba, 
me wykazał Henryk Vogler» 
puszczając w świat krymi­
nał pt. „N eobecni są win­
ni", opatrzony własnym na­
zwiskiem. Ale ponieważ świat 
i ludzie *ą niesprawiedliwi, 
więc zapewne tego męstwa 
docenić nia potrafią.

Vogler powierzył swe dzie 
ło Wydawnictwu Łódzkiemu, 
ono zaś 7. kolei — po raz 
pierwszy w swej karierze— 
obdarzyło nas powieścią kry­
minalną. Chwała ambicjom, 
zmierzającym do gatunkowe­
go urozmaicenia produkcji, 
oraz zapewnienia beztroskiej 
rozrywki zastępom wier­
nych czytelników, znużonych 
wysiłk em intelektualnym, 
towarzyszącym przyswaja­
niu sobie trudnej filozofii po 
wieści konkursowych.

Osią owego kryminału jest 
mrożące krew w żyfach mor­
derstwo, dokonane późnym 
wieczorem przez nieznanego 
początkowo osobnika. Ofia­
rą jego pada młoda i pięk­
na «. ";iewczyna. W wy bonie 
tła wydarzeń autor wykazu­
je tendencje poniekąd sta­
dne. gdyż nieomal wszyscy 
twórcy naszych rodzimych 
kryminałów z ostatnich kil­
ku lat za miejsce zbrodni 
obierają sobie willę. Dlacze­
go? Może to wpływ nobli­
we], angielskiej pow;eści kry 
minalnej, może dorobkiewi- 
czowskie marzenia, albo po 
prostu snobizm?

Konstruując linię rozwo­
jową wydarzeń Voaler wy­
kazał natomiast dużą znajo­

mość powieści Agaty Chri­
stie, oraz umiejętność eks­
ploatacji inteligencji autor­
ki ,P ęciu Murzynków".

Oczywiście, w myśl zasad 
Christie, wszyscy muszą być 
podejrzani, a sprawcę można 
wykryć, kierując się nieza­
wodną zasadą: ,,kto najbar­
dziej n ewinnie wygląda, ten 
zabił". Ale tu. być może, in­
tuicja zawiedzlo wytrawnych 
czytelników anglosaskich 
kryminałów. Vogler bowiem 
metodę tę podn ósl na nie­
znane dotąd wyżyny, czyniąc 
morderczynią dwunastoletnią 
dziewczynkę, która z powo­
dów erotyczno-freudowskich

zadała starszej siostrze śmiar 
teiną ranę szarpaną przy po­
mocy nożyczek. Można bę- 
tl/.ie teraz metodę VoaIeru 
rozwijać, obniżając w ek za­
bójcy aż do niemowlęcia. 
Tylko, że w literaturze nie 
mierzy się sił na zanj?aVy, 
ale odwrotn!e. i, obrazowo 
mówiąc, wystarczy najmniei 
sze pośliznięcie, aby zlecieć 
,na łeb na szyję w przepaść 
azmiry.

Zresztą Vogler jako psy­
cholog — to osobny temat drt 
rozważań. Aby bowiem za­
dość uczynić pierwszej poło­
wie zasady powieści krymi­

nalnej (wszyscy są podejrza­
ni), podjął się trudnej sztu­
ki oczerniania prawie wszy­
stkich swych bohaterów. Oto 
demoniczny j cyniczny (.Ry­
szard ze swoim bezwzględ­
nym. jastrzębim profilem, 
rozdętymi nozdrzami, bawią­
cy się, jak zwykle — swoim 
lancetem, który nosił w kie­
szeni", oto Leszek Wisznio- 
wiecki. typowy wrósz klaso­
wy (a więc doświadczenia na 
szej powojennej powieści nie 
poszły na marne), oto klasy­
cznie piękny wamp, Dzidzia 
(„Cudownie proporcjonalne 
rysy, zgrabny nosek, wysoko 
sklepione czoło’, łagodnie 7a- 
okrąglone ramiona, wysoki 
biust kryły w sobie idealną 
harmonię wszechrzeczy, nie­
odpartą rację przyrody... Po­
dobnie święte zwierzęta Egi­
pcjan. krowy, żuły w bezmy­
ślnej filozoficznej zadumie 
pokarm, manifestując w ten 
sposób swoji] obojętną na 
sprawy świata — aroybo- 
skeść"). Bezkonkurencyjne 
d:abo!lczny i zarazem złowie­
szczo szarmancki Wcrnicz. ma 
w sobie coś z Hrabiego Mon­
te Christo (,.Ani joden mu- 
skuł n e drgnął na twarzy 
Wernlcza"). Wiele innych po 
staci świadomie pomijam, nie 
chcąc przez zbytnie skróty 
fałszować niuansów psycho­
log cznych, którymi operuje 
autor.

Warto przecież zauważyć, 
że Vogler nie daje się uwieść 
celom wyłącznie rozrywko­
wym. Wernicz jest wszak 
wyraźnie czainą owcą gospo 
darczą. która dorobiła się na 
szwindlach w olu willi, au­
ta i angielskiej guwernantki. 
Sprawiedliwości stało f.ę 
wiec zadość — dobrobyt ze­
psuł moraln e młodszą pa­
nienkę z willi (elementy wal 
ki klasowej też są, gdyż w/w 
panienka zrzucła 7,e scho­
dów córkę ogrodnika, za r-> 
chłopi ją znienawidzili) któ­
ra zamordowała starsza, 
Rzecz kończy się wdzięczną 
impresją: „Tylko z daleka 
płynął odurzający zapach, 
tak upajający, jak gdyby roz 
poczynająca sie noc miała 
być ostatnią, szaloną nocą 
odchodzącego na zawsze ,’i«- 
ta". Nie wiem czy Vogler, 
Inteligentny skądinąd essei- 
sta 1 pisarz, ma zamiar na­
dal produkować podobnie o- 
durzające dzieła. Jeśli nie. to 
wyrządził on dyshonor Wy­
dawnictwu Łódzkiemu, ofia­
rowując mu najgorszy ze 
swych rękopisów. A może 
krakowski prozaik za mierżą 
zmienić zawód j bawić się 
nadal w producenta krymi­
nalnej szmiry? Od czego aby 
go rozsądna polityka wyda­
wnicza zachowała...

iw m m

TEATR, SZTUKA MASOWA

Cała stronę poświecił „Prze­
gląd Kulturalny" rozważaniom 
na temat sytuacji repertuaro­
wej - I nie tylko repertuaro­
wej — naszych teatrów. Ma­
teriały. zehrane przez dzien­
nikarzy ..Przeciągu", są wy­
soce pouczające. Radzę wlec 
przestudiować te stronę tym 
wszystkim, którzy przewidują 
I przepowiadają rvchly koniec 
epoki teatru. I radze się opa- 
rtletać. Nie Je«t bowiem, oro­
szę panów. tnk ile. fcudsde. 
mimo wszystko chodzą do te­
atru. I wszystko wskazuie na 
to, że beda chodzić na lal 
Mamy do czynienia ze sztuka 
masową, świadczą o tym ;y-

fry. Jakie podaje „Przegląd 
Kulturalny*'.

Sztukę Cassony „Drzewa u- 
mlerają stojąc*' (Teatr Kla­
syczny, Warszawa) obejrzało 
prawie R2.000 widzów, „Bar­
barę Radziwiłłównę" w na­
szym Teatrze Nowym - po­
nad 8l7,0<W. a „Marle Tudor" 
Vlctora Hugo w Teatrze Na- 
rodoy/ym — 49.000 widzów. 
Nie jest więc. powtarzam, żłe, 
co dwunasty łodzianin widział 
dramę Felińskiego, to o 
czymś świadczy. Oczywiście,
0 tym. że w Lodzi sa jeszcze 
ludzie, skłonni chodzić do te­
atru, I że Jest Ich wielu. Tak­
że o tym. że należy grać ra­
czę eliń»ktego niż Becketta
1 raczej Kochanowskiego niż 
niektórych pol-kich autorów 
współczesnych. Sprawozdawca 
„Przeglądu Kulturalnego'* Jest 
nieco Innego zdania.

t.Wudaj* sie - powiada — 
t ’ nlezalełnie od wartości (n- 
telektU7'nef i artystyczne^ — 
publiczność fesl łprugnionn 
problematyki współczesne! to 
/ei<rz0 . Doivodam — powlndn
— mote bt/<* „Pierwszy dzień 
walnsiścl" Kruczkowskiego".

Mnie się wydaję Inaczej, 
sadze, że onbllczność nie 
pratrnle zbytnio owej proble­
matyki współczesnej, pragnie

natomiast — co poświadcza li­
sta bestsellerów „Przeglądu"
— dobrej klasyki t wielkich 
nazwisk. Publiczność bowiem 
nie chodziła na sztukę Casso­
ny, . chodziła natomiast na 
Ćwiklińską, która w tej sztu­
ce grała. Podobnie — jak za­
uważa sprawozdawca „Prze­
glądu" — chodzono na Eichle­
równę, a nie na „Martę Tu* 
dor“. Dodani: i na Holoubka, 
a nie na piłowata sztukę Sar- 
tre‘a. Te fakty są zresztą rów­
nież pocieszające, mamy wie­
lu znakomitych aktorów, jeśli 
ludzie ple dadzą sic namówić 
nu sztuki dramaturga Iks, to 
wystarczy. by w sztukach 
Iksa zagrała Barszczewska 
czy Mikołajska, a widownia 
będzie zapełniona. To i do­
brze, to rozwiązuje problem 
przyszłości teatru, o róż wię­
cej nam chodzi? Niestety, 
chodzi o coś jeszcze, scenicz­
nym bestsellerem ogólnopol­
skim była w ubiegłym sezo­
nie szmirownin sztuka Mnn- 
z nil ego „Nasze kochane dziat­
ki",, to arcydzieło bfc'zmvślno-

i ści — grano takie i w Lodzi
— obejrzało B5.000 widzów. 
Chodzi więc o to. by nic urnć 
Manzariego, a er<tć Felińskie­
go. Albo Platona Taki powi­
nien być program minimum.

dramaturgii współczesnej le­
piej nie forujmy. widzowie 
sparzyli się wielokrotnie, I to 
dość boleśnie, teraz odwraca­
ją się plecami, znudzeni lub 
rozwścieczeni, 1 trudno nie 
przyznać im racji. Wiele 1»* 
upłynie, nim teatr i pisarze 
odbudują to, co zostało zbu­
rzone.

TOLSCY
ENCYKLOPEDYŚCI

Przy ulicy Miodowej, w 
Warszawie, w lokalach Pań­
stwowego Wydawnictwa Nau­
kowego, powstaje nowa pol­
ska encyklopedia powszechna,
O pracy nad encyklopedia pi­
sze w ostatnim numerze 
„świata" Kazimierz Dziewa­
nowski. Jego reportaż, zaty­
tułowany „Szarada na miarę 
Fyerestu", radzę przeczytać 
wszystkim zainteresowanym, 
to znaczy wszystkim Polakom. 
A przynajmniej wszystkim 
czytelnikom „Odgłosów", En­
cyklopedia nie jest bowiem 
sprawa kilkuset ludzi, którzy 
ja tworzą, to sprawa powszr-' 
rhna. sprawa — rzec bv się 
chciało - narodowa. Ponie­
waż Jesteśmy narodem kłótli­

wym, i dyskurs kochającym, 
nie trzeba chyba będzie nIko­
no zachęcać., by - po przeczy­
taniu reportażu Dziewanow­
skiego — podniósł wrzask, 
krzyk, listy pisał, poprawki I > 
propozycje do encyklopedii 
wnosił. To ostatnia chwila, 
pierwsze hasła encyklopedii 
są właśnie opracowywane, 
pierwszy tom ukaże się w ro­
ku 1982. Tomów będzie dzie­
więć, haseł 80.000.

..Jest to Ilość - jak pisze 
Dziewanowski — która zaspo- 
koi wymagania czytelnika o 
średnim i wytszym wykształ­
ceniu. Przedwojenna encyklo­
pedia Trzaski, Everta i Mi­
chalskiego miała 72.000 hisel, 
znana encyklopedia „Colum­
bia" ma Ich 70.000. wielki 
„Larouite" - 125.000, a l?-lo- 
mowy „Broclchaui" — ItOMO. 
Mała Encyklopedia Powtiech- 
na ma Ich 40.000. ale w Dt/iei 
hasła bfdq obszernie jme ł 
bardziej szczegółowe".

Znaczenie tego przedsię­
wzięcia trudno przecenić, wy­
siłek redaktorów encyklopedii 
godny jest najwyższego uzna­
nia, miejmy nadzieję, *c za 
20 czy 50 lat nie trzeba bę­
dzie zaczynać wszystkiego od 
początku, 1 żc ta pierwsza po­

wojenna wielka polska ency­
klopedii) będzie przechodzić z 
pokólenia w pokolenie z ojca 
na syna, uzupełniana i popi a- 
wiana. Dotychczasowe trady­
cje polskich encyklopedystów 
są piękne, tradycje rwały się 
wszakże lub były przerywane, 
książki palono lub książki 
wyklinano, wychodziła ency­
klopedia, mijało 20 lub 30 lat, 
I okazywało się. że encyklo­
pedia jest bezużyteczna lub 
szkodliwa. Życzmy dobrze no­
wej polskiej encyklopedii,

KRZYWDA SPOŁECZNA

Radzę naszym czytelnikom 
zainteresować się wydruko­
wanymi w ostatnim numerze 
„Kierunków” fragmentami 
książki Simone Weil „Condi- 
tion ouvriere". Tekst jest 
trudny ale wart przeczytania. 
Pisany w latach trzydziestych 
i czterdziestych naszego wie­
ku, mówi więcej o charakte­
rze pracy w społeczeństwie
współczesnym, niż niejedna 
uczona rozprawa.

ERAZM



Twierdza portugalska Sao Jorge da Mina rostala zbudowana w r. 1482 na terenach dzisiejszej Ghany

Padają zmurszałe potęgi, 
pyszne imperia kolonialne 
rozlatują sie w oczach. Trwa 
jeszcze tylko Portugalia — 
najświetniejsze z nich kiedyś, 
a dziś najsłabsze i najbar­
dziej zacofane. Portugalia, 
która pierwsza w świecie no­
wożytnym ważyła sie rui 
wielka ekspansję.

Tak sie zdarzyło, że w do­
bie „wiosny ludów afrykań­
skich" przypada pięćsetna 
rocznica śmierci człowieka, 
który stał sie bezwiednie 
Pionierem i patronem kolo­
nializmu.

Henryk Żeglarz nigdy nie 
dowodził okrętem. On był 
tylko mózgiem i sprężyną 
wszystkich ekspedycji,' ''irli- 
cjatorem wszystkich później­
szych zdobyczy. Nie docze-

kości słoniowej i hebanu, n 
przede wszystkim przypraw 
korzennych — drogocennego 
pieprzu. Z braku zaś dóbr na 
wymianę, za wszystko trzeba 
było płacić dźwięcznymi du­
katami. Ale skarbce pusto­
szały, a zasoby kopalń wy­
czerpywały sie szybko. Jak 
zresztą liche i zanieczyszczo­
ne rudy europejskie mogły 
się równać ze złotem, które 
Arabowie przywozili kara­
wanami z Timbuktu, a zwła­
szcza ze szlachetnym krusz­
cem z mitycznej Sofali, poło­
żonej, Bós wie gdzie, za źró­
dłami Nilu?

Porzucił infant przyjaciół i 
dworskie intrygi, osiadł w 
ustróńńym Sagres. w pro­
wincji Algarve. na wąskim 
cyplu wysuniętym daleko ku

Mury Ceuty zbudowane przez Portugalczyków

kał sie za życia sławy pni 
zwycięstw. Zakładał tylko 
podwaliny mocarstwa.

Rył rok 1415. Od półtora 
wieku na ziemi portugalskiej 
nie stanęła stopa muzułmań­
skiego najeźdźcy. Ale po 
rtrugjej stronie cieśniny, nie­
mal o rzut kamieniem, czy­
hali zbrojni Maurowie. Zza 
murów groźnej Ceuty urąga­
li „dobrym chrześcijanom".

Król Jan raczył zezwolić. 
bv młodszy syn. wielki 
mistrz zakonu Chrystuso­
wego. wziął udział w oblę­
żeniu. Ceuta. twierdza nie­
zdobyta. padła.

Henryk miał lat dwadzie­
ścia jeden. Przepych, który 
oglądał, łupy. które zdobył, 
nawróciły mu w głowie. W 
ubogim kraju trudno było 
sobie nawet wyobrazić, ja­
kie skarby istnieją na świe­
cie.

Niedosyt gnębił nie tylko 
Portugalię. Gała Europa, od­
cięta od wschodnich rynków 
Przez muzułmańska blokadę 
stała u progu bankructwa 
Wzrastał niepomiernie im- 
ftort towarów zamorskich:

brzegom afrykańskim i wer­
tował księgi i mapy

Rozważał, że przecież za 
owymi morzami włada potę­
żnym królestwem chrześci­
jański monarcha. Ojciec Jan. 
który już raz klęskę zadał 
pogańskim zastępom. Gdyby 
się z nim sprzymierzyć, gdy­
by wspólnie uderzyć na wro­
ga.

Z tym Ojcem Janem histo 
ria była co naimniei nieias- 
na.

W Toku 1145 dotarła do 
Włoch wiadomość, że za Gra­
nicami Persji *leży wielkie 
państwo chrześcijańskie, któ 
rego król, kapłan imieniem 
Jan. pokonał ostatnio Per­
sów i zdobvł ich stolice. W 
okresie niepowodzeń krzy­
żowców wieści takie przy.e- 
mnie brzmiały dla ucha. tym 
milej, że sami Arabowie 
przyznawali sie do klęsk: 
która ponieśli na wschodzie 
w roku 536 według hedżry, 
czyli roku pańskim 1141.

Wiadomość przerodziła sie 
w legendę. Podawano z ust 
do ust. że wśród niedostęp­
nych gór i pustyń Azji żvje 
dotąd Jan Chrzciciel, czy mo­

że Jan Apostoł, który na cze­
le zwycięskich hufców przy­
będzie kiedyś do Europy i 
zaprowadzi ład prawdziwie 
chrześcijański.

Od połowy trzynastego 
wieku mit przyjął jednak 
postać nieco zmienioną. 
Królestwo Jana umieszcza­
no teraz nie w Azji, lecz w 
Abisynii, kraju królowej Sa­
by i raju biblijnego, kraju 
bajecznym ale realnym i pra 
wowiernym, z którym konta­
kty przerwały sie dopiero po 
zajęciu północnej Afryki 
przez Arabów. Właśnie o A- 
bisynii myślał książę.

Nie było sposobu dotrzeć 
tam droga poprzez Nil i sta­
ry kanał faraonów na Morze 
Czerwone. (Kanał ów już 
wówczas nie istniał, ale o 
tym Henryk mógł nie wie­
dzieć). Na Saharę nie odwa­
żyłby sie zapuścić żaden Eu­
ropejczyk. Pozostawała dro­
ga wzdłuż zachodnich brze­
gów Afryki. Jeżeli nie kła­
mały starożytne mapy, 
gdzieś tam wpadała do ocea­
nu zachodnia odnoga Nilu.

Infanta dręczyła bowiem 
wątpliwość, czy można opły- 
nąć Afrykę dokoła. Relacje 
były sprzeczne. Tak zwany 
Laurentyjski Portolan z roku 
1351, jako też pisma niektó­
rych oodróżników średnio­
wiecznych. jasno rysowały 
taka możliwość, ale zaprze­
czał temu Edrisi. a również 
Ptolomeusz — wciąż ieszcze 
najwyższy w tej dziedzinie* 
autorytet. Z mapy Ptolomeu- 
sza wynikało, że Ocean In­
dyjski jest śródlądowym 
Morzem Ervtrejskim. a taje­
mniczy lad południowy — 
Terra Australis — łączy 
Afrykę ze wschodnim wy­
brzeżem Chin.

Portugalczycy zdawali so­
bie sprawę z rvzvkowności 
przedsięwzięcia. Wiedzieli, że 
na Atlantyku wieie stały pa­
sat północno - wschodni, któ­
ry daie mało szans na bez­
pieczny powrót śmiałków, 
że wybrzeża zachodnio Afry­
ki sa Dustynne i niegościnne, 
a wiec trzeba sie zaopatrzyć 
w żywność na długie mie­
siące. Tego się zresztą nie o- 
bawiali.

Bali sie — a trwogę pod­
sycały mrożące krew w ży­
łach or>owieści — że za przy­
lądkiem Boiador za strefa 
burz. rozciąga sie straszliwe 
morze ciemności galareto­
wata toń. w którel ugrzęzną 
statki, w którei żvia niesa­
mowite potwory edzie panu­
je żar soalaiacv ciała na we- 
giel. A zaraz za tym morzem 
zaczyna sie koniec świata.

Hepryk w strachy nie wie­
rzył, ale nie lekceważył tru­

dności. Przystąpił do budo­
wy ulepszanych statków, 
zdolnych do dalekich wę­
drówek. Małe portugalskie 
karawele. o gładkich bur­
tach i żaglach na przemian 
lejowych i łacińskich, oka­
zały się nadzwyczaj zwrotne, 
doskonale płynęły pod 
wiatr. I wreszcie, mając pe­
wność. że niczego nie zanied­
bał, wyprawił pierwsza eks­
pedycję.

Rok po roku wysyłał H 
ryk nowe ekipy, ale bez ‘suk 
cesu. Żeglarze dotarli d <f 
Wysp Kap-arviskich. p/z 
danych iuż od wiek 
mieszkałych prze^ 
lud białoskóry i 
żyjący jeszcze 
epoki kamienn 
wytępili późnić'
Odkryli 
znaną już 
zory, o który] 
od czasów 
dopiero w ro 
Eanes wypłyną] 
dor i spenetr 
Rio de Oro/I^zisiei 
ry Hiszpańskiej. Kraj okazał 
się bezwodny i nieciekawy, 
lecz obalenie ponurej legen­
dy wróżyło pomyślną przy­
szłość.

Istotne odkrycie przyniósł 
rok 1441. W rejonie współ­
czesnej Maurytanii Portugal 
czycy zetkneli sic po raz 
Dierwszy z ludźmi czarnej ra­
sy. Dotychczas wątpiono w 
ich istnienie i niepewni, czy 
to nie małpy. marynarze 
przywieźli kilka „okazów" 
do kraju.

W cztery lata później zba­

dano Senegambie. Odkrycie 
ujścia Senegalu, który wzię­
to za przepowiedziana odno­
gę Nilu. wywołało fale entu­
zjazmu. Nareszcie znalazła 
się droga do Ojca Jana. Wy­
praw e w głab lądu odłożono 
jednak na kilka lat.

A tymczasem Diego Gomez 
osiągnął Cap Verde — Zielo­
ny Przylądek. Okazało sie. że
— wbrew poprzednim oba­
wom — w rejonie równika 
życie iest możliwe, istnieje 
nawet buina wegetacja. Co 
więcej, okazało sje. że brzegi 
kontynentu skręcają na 
wschód. Tak lak wskazywał 
Portolan, a nie tak jak chciał 
Ptolorrjeusz.

Nowiny były radosne, ale 
Henrvk znajdował sie u kre­
su sił. Wystawił własnym 
sumptem ponad 50 okrętów, 
stracił cały majątek, zadłu­
żył sie straszliwie, a zysków 
iak nie bvło, tak nie było. 
Ludzie się buntowali, na 
dworze zawiązywano spiski. 
Gdv w końcu udało mu sie, 
dzięki niezwykłej energii, 
przełamać wszystkie przeci­
wności. wybuchł konflikt z 
Hiszpania o władanie nad 
morzami Wreszcie, uproszo­
ny na mediatora sporu, pa-, 
pież Mikołaj V podzielił linią 
demarkacyjna ówczesny 
świat pozaeuropejski na 
dwie części. Tereny na za­
chód od tej linii z wyspami 
na Atlantyku i wszystkim 
co zostanie w tym rejonie 
odkryte, przyznał Hiszpanii 
tereny wschodnie wraz z 
Afryka oddał w eksploatację 
Portugal’i. Indie, według pó­
źniejszych trochę Postano­
wień. miały przypaść pań­
stwu. kttye.go flota zjawi się 
tam wcześniej.
.Sprawa Ojca Jana poszła 

jaklay w zapomnienie. Waż- 
nieiszy był teraz wy&ig dr> 
Indii. W roku 1455 ruszyły 
nowe flotylle.

Ale posuwały się coraz 
wolniej. W Zatoce Gwinei- 
skiej, którą należało z kole: 
opanować, żegluga jest utru- 

iona. Przeciwne wiatry, 
rzeciwne prądy, długotrwa­
li cisze morskie pod nala­
l i  róv/nikowym słońcem, 

hteały najodporniel-
ch./> Ostatnia z wypraw 

wanrcli przez Hen- 
zetyrp^zyla równik 

lata po jego

Diego Cao za- 
[yypadowa. — 
a w pobliżu 
licy Ghany, 
na południe

_____  ,e obszary do
ony portun^Jskjej. sta- 

w P^ydatniejszych 
punktach wybrzeża drewnia­
ne słupy, a potem marmuro­
we krzyże z odpowiednim 
tekstem. W swoiej drugiej 
wyprawie Cao dotarł aż do 
Przyladka Cross, koło ujścia 
rzeki Swakop. I nagle słuch
o nim zaginał. Wyprawa po­
wróciła bez dowódcy, me 
wiedząc nawet jak bliska by­
ła celu.

Cao zdążył jednak zbadać 
ujście rzeki Kongo. W ciągu 
kilku następnych lat jego ko­
ledzy dotarli daleko w głab 
kraju i założyli tu pierwszą.

rzeczywista kolonie portu­
galska. Tereny Angoli i Mo­
zambiku opanowano dopiero 
po pranie stu latach.

Płynąc śladami swoich po­
przedników. koniuszy kró­
lewski Bartolomeo Diaz do­
tarł najdalej — do Angra 
Peguena w Wielkim Nama- 
landzie. Zaskoczony burzą 
wypłynął na pełne morze 1 
zabłakał sie gdzieś daleko na 
południu. Po dłuższych po­
szukiwaniach odnalazł wre­
szcie lad i nagle przekonał 
się. że płynie wzdłuż wscho­
dniego wybrzeża Afryki. U- 
radowany zawrócił i w dro­
dze powrotnej rozpoznał cy­
pel, który oddziela wschod­
nia i zachodnia linie brzego­
wa. Cypel ten na życzenie 
króla nazwano Przylądkiem 
Dobrej Nadziei. Bvł rok 1488. 
Droga morska do Indii zo­
stała odkryta.

Na znacznie bardzie! nie­
bezpieczną awanturę rzucił 
sie wraz z kilkoma towarzy­
szami Pedro da Covilhao. 
Wyruszył równocześnie zDia 
zem, przedarł sie przez Egipt 
i Abisynię, i -stamtąd prze­
prawił sie do Indii. Zebrał 
przy tvm mnóstwo informa­
cji o świecie arabskim, o 
afrykańskich portach tranzy­
towych i marszrutach kup­
ców. Teraz pozostało tylko 
zbadać owe osiemset m'l 
wschodniego wybrzeża, dzie­
lące punkt, do którego dotarł 
Diaz. od przyladka Corrien- 
tes stanowiącego nołudnio- 
wą granicę wypadów arab­

skich. I można już było pły­
nąć do Indii.

Takie właśnie zlecenie o- 
trzymał dwudziestoośmlo- 
letni Vasco da Gama. W llp- 
cu 1497 roku wystartował na 
czele czterech okrętów wy­

posażonych leniej niż kiedy­
kolwiek dotąd. Posiadając 
pełne rozeznanie sytuacji o- 
mlnał zdradliwa Zatokę Gw! 
neiska i szybko osiągnął po­
łudniowy kraniec Czarnego 
Ladu. płynąc na przełaj od 
Zielonego Przyladka. Wę­
drując dalei wzdłuż brze­
gów. po niezliczonych przy­
godach dotarł do Malindl w 
pobliżu równika i stamtąd 

dopiero, zwerbowawszy 
miejscowego pilota, skiero­
wał sie na wschód. Po trzech 
tygodniach wyładował w 
Kalikut (Kożikode) w In­
diach Południowych. Wrócił 
do Lizbony no 630 dniach po­
dróży. z dwoma tylko stat­
kami. i połowa załogi, ale za 
stosami towarów, o których 
marzyła Europa.

Tyco samym szlakiem w 
roku 1500 wybrał sie Pedro 
Alvarez Cabral. Niestety, w 
okolicach Zielonego Przyląd­
ka zboczył z kursu, prądy go 
zniosły i..t wylądował w miel 
scowości, która dziś nosi na­
zwę Porto Seguro. Tak od­
kryto Brazylię i tak powsta­
ło imperium.

Ale lud portugalski sko­
rzystał na lvm niewiele.

Opracował: K. J.

Grobowiec księcia Henryka



W Łasku odnaleziono
bardzo ciekawy doku­
ment, Jest to pamiętnik 
nauczycielki — Niem­

ki Marii Pollwein, któ­
ra podczas okupacji pra 
cowala w łaskiej szko­
le podstawowej i zaj­
mowała .się wychowa- 
nieni niemieckich dzie 
ci u* duchu narodowe­
go socjalizmu. Czytel­
ników naszych z pew­
nością zainteresują kio 
poty i tros/ci niemiec­
kiej nauczycielki, są
one bowiem z wielu 
względów bardzo sym­
ptomatyczne. W  p u b l i ­

kacji opuściliśmy fra­
gmenty. które mówią
o szczegółami orjoni­
zacyjnych szkoły, me­
todzie nauki i t p . ,  pozo­
stawiliśmy tylko t? 
treść, która pomoże zro 
zumieć iv jaki sposób 
próbowano budować l l l  
Rzesz? w małym po­
wiatowym miasteczku 
na ziemiach polskich.

Oddajmy jednak glos 
pani Marii Pollwein.

RED.

..Urodziłam się 7 lipca 
1922 roku w Pfarrkirhen. w 
Dolnej Bawarii. Ojciec mój 
jest właścicielem drukarni. 
Dzieciństwo spędziłam w ży­
znej dolinie Rottal. W 1928 
reku wstąpiłam do ośmio­
letniej szkoły dla dziewcząt 
w Pfarrkirchcn. Już wtedy 
postanowiłam zostać na­
uczycielki). Po ukończeniu 
4 klas należało obrać kieru­
nek. Podział na wydziały 
istniał jedynie w teorii. 
Chłopcy, poza lekcjami, od­
bywali praktykę na pole­
tkach doświadczalnych, a 
dziewczęta zajmowały się 
jedynie sporadycznie tępie­
niem gąsienic.

Ponieważ szkoła miała 
tylko B klas, w kwietniu
1938 roku wstąpiłam do li­
ceum miejskiego w Passau- 
Niedcrnburg. W październi­
ku' 1939 roku zgłosiłam »ię 
(Ochotniczo do Reichsar- 
beitsdienst i otrzymałam 
powołanie do obozu 13/1333 
w Pfreimd, w Górnym Pa- 
latynacie. 10 flrudnia 1939 
roku przeniesiono mnie do 
obozu 9/135 w Eschenbach 
w Górnym Palatynacie.

Przyznaję szczerze, że 
przestawienie się z pracy 
umysłowej na fizyczną nie 
było dla mnie lekkie — 
ntczeg Inie rąbanie drewna. 
Przy końcu marca zwolniono 
mnie z tego obowiązku i na 
podstawie przepisów wojen­
nych otrzymałam świa­
dectwo dojrzałości. W 
kwietniu 1940 roku zapisa­
łam się do Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Mona- 
chium-Pasing. Po trzecim se­
mestrze, złożyłam w lipcu 
1941 roku pierwszy egzanrn 
w Urzędzie Szkolnym dla 
Szkół Podstawowych. Dużo 
prakt/ki nabrałam w cza­
sie kursu przy Okręgowym 

> Seminarium w Litzmanstadt, 
w iutym 1942 roku.

W październiku 1941 roku 
powołano mnie do pracy w 
Szkole Podstawowej w La­
sku, Warthegau, Koleżanici

zazdrościły ml, że się dosta­
łam do miasta wyposażone­
go w komfort. Słowo „kom­
fort" oznaczało zbiorowe 
wszelkie udogodnienia, jak 
światło, stację kolejową i 
szkołę więloklasową z kie­
rownikiem. Początkowo 
mieszkałam u bardzo milej 
rodziny Raichsdeutsphów, 
depiero w lutym 1942 roku 
otrzymałam wspólne locum 
z koleżanką, panną Wagner, 
na poddaszu szkolnym.

Objęłam klasę pierwszą i 
drugą, perwszy i drugi rok 
nauki. Obydwie te klasy 
pro—adziłam do kwietnia 
1943 roku. Potem oddałam 
klasę II. a wzamian 
otrzymałam część przedmio- 
tów w klasie III, jak 
rachunki, pasanie, muzyk-1?, 
rysunki, wychowanie fizycz­
ne dla dziewcząt 1 geogra­
fię. W nowym roku szkol­
nym nastąpiły zmiany; obec-

1 pożary niszczyły
miasto. Od początku wieku 
X IX  aż do 1830 roku za­
mieszkiwało miasto wielu 
Niemców, którzy przybyli 
tu głównie z Darmstadtu w 
Hesji i z Weimaru w Tury­
ngii. Większość osiedleńców 
uległa polcnizacji i jako 
ślad po nich pozostało kilka 
nazwisk, np. Herman, Gry- 
ger, Mtlłler i Pilz. Na po­
czątku wojny w 1939 roku 
mieszkały w Lasku tylko 
3 rodziny niemieckie: Leo­
pold Hecket, Oswald K*r- 
nhen i Reinhold Schlifke.

Po włączeniu miasta do 
Rzeszy napływa coraz więcej 
Niemców. W roku 1940 jest 
ich już M>9. w 1941 roku 
693. w 1942-800. Dziś jest 
już 970.

W ększość ludności stano­
wili Żydzi. Przybyli tu głó­
wnie z Niemiec w okresie 
średniowiecza, gdy ich stam-

szość z nieb pochodzi r, re­
jonu województwa Lucka, 
pozostali najczęściej z oko­
lic Białegostoku" (Panna 
Pollwein coś niecoś myli 
Białostockie z Wołyniem"
— przyp. red.) ..Ponadto, jest 
pewna grupa z Bukowiny, 
z .okolic Czemiejowic oraz 
kilku Niemców bałtyckich.

Warunki tak się złożyły, że 
większość Wolyniaków nie 
uczęszczała do sakoly. .Iest 
wśród nich wielu którzy do 
dnia dzisiejszego nie umie­
ją się podpisać. Można by 
było przypuszczać, że są za­
dowoleni z umożliwienia 
Ich dzieciom nauki. Natrafia 
$i;.ę jednak u nich niekiedy 
na zupełny brak zrozumie­
nia dla szkoły 1 jej pracy.

C > ftidzić na przykład o 
takim fakcie? Matka chłopca 
w wieku szkolnym wyraża 
zdenie, że wolałaby, by syn

mmm

Upił. Schwarz i Frl.

nie prowadzę drugą klasę, 
a poiyidto w klasie trzeciej 
udzielam lekcji rachunków 
i wychowania fizycznego dla 
dziewcząt...

Po przybyciu do Lasku 
objęłam grupę młodzieżową 
w National Sozlalistiche 
Frauenschaft, lecz praca w 
tej organizacji nie odpowia­
dała mi zbytnio. Później 
wylądowałam w Bund 
Deutscher Miidel, gdzie po­
czątkowo' prowadziłam gru­
pę dziewcząt w Lasku, 9  od 
stycznia 1943 roku dwie gru­
py. Praca była ciężka, W 
czerwcu 1943 roku udało mi 
się jedną grupę przekazać 
następczyni...,,

W części poświęconej hi­
storii Lasku nauczycielka 
hitlerowska odsłania prawdę 
« „niemieekoici" miasta 
przyłączonego do Warthe­
gau. Charakterystyczny jest 
cynizm, gdy mówi o likwi- 
dnc.fi Żydów

„Zn czasów Władysława 
Jagiełły, w roku 1422, Lask 
otrzymał prawa miejskie 
W roku 1424 przyznano 
miastu przywilej urządzania 
targów. Dzięki licznym 
przywilejom następował roz­
wój grodu,. Z początkiem 
XV II wieku należy Lask do 
najbogatszych miast prze­
mysłowych. Pozostałością z 
okresu świetności jest ko­
ściół parafialny, ufundowa­
ny w roku 1360 przez Ja ­
rosława ze Skotnik. Zaraza

lll Rzesza na szczeblu powiatu
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tąd wypędzono. Stąd te* 
prawie wszyscy rozumieli 1 
mówili po niemiecku. W 
roku 1860 na 3776 mieszkań­
ców przypadało 2671 Żydów, 
W 1940 roku było ich 3467, 
w 1941 — 3453.

Jesienią w 1939 roku prze­
niesiono ich do oddzielnej 
dzielnicy. 24 sierpnia 1942 
roku policja opróżniła ghe- 
tto. Przez kilka dni trzyma­
no Żydów w kość i tle 'ka­
tolickim, wyłączono tylko 
rzemieś.nlków. 2.8 s im w ia 
zakończono akcję. Wszy­
stkich Żydów odtransporto­
wano samochodami ciężaro­
wymi, miasto zostało oczysz­
czone.

Lask był miastem powia­
towym. Poza szkołą pod­
stawową posiadał gimna­
zjum. Niemcy przenieśli sie­
dzibę' powiatu do Pabianic. 
Obecnie jest tu Urząd Ko­
misarza, Główny Urząd Cel­
ny, Kasa Oszczędności, bank 
spółdzielczy i mleczarnia.

Jak już wspomniałam, w
1939 roku były tylko trzy 
rodziny mówiące po niemie­
cku. Po opanowaniu kraju 
przez Niemców dużo rodzin 
poczuło się niemieckimi. Do 
miasta przeniosło się rów­
nież wiele rodzin z okoli­
cznych wsi. W mojej klasie 
mam dużo dzieci pochodzą­
cych z Gucina, Rokitnicy i 
Grabicy, Są tu również nie­
mieccy Wolyniacy — kupcy, 
chłopi i rzemieślnicy. Więk­

jej pnsł owce niż oh od z ł  
do szkoły. przysłowie — 
„Die diimmsten Bauern ern- 
ten die grftssten Kartoffeln" 
(Najgłupsi chłopi zbierają 
najwięcej ziemniaków) ma 
niebezpieczną treść, a prze­
cież rolnictwo wymaga mą­
drości, roztropności jeśl1 ma 
przynieść dobre plony, Wtc-

n!eż często resllzm przysło­
wia: ,,Auss«n Hui und innen 
Pfui" (nie wszystko złoto 
co siię świeci) — jednym 
słowem — na zewnątrz da­
ma, a w domu brud i brak 
najniezbędniejszych przed­
miotów codziennego użytku,

Nie wierzę, by można by­
ło dokonać zasadniczych 
przemian u do-rosłych. Mu­
simy oddziaływać przede 
wszystkim na dzieci, aby 
nauczyły się że zewnętrzny 
połysk to nie wszystko. 
Przez dzieci będziemy mo­
gli z kolei oddziaływać na 
rodziców.

W mojej klasie mam 26 
Volksdeutschów. 14 przesie­
dleńców, głównie z Wołynia, 
i 11 Reichsdeutschów. Tru­
dno mi jest określić zdol­
ności poszczególnych gruip. 
Dzieci Reichsdeutschów wy­
różniają się jedynie czys­
tością. Dzieci powinny być 
schludne. Nawet w czasie 
wojny nie ma przydziałów 
na wodę.

Szeroko rozpowszechnirmą 
cechą u dzieci jest donosi- 
cielstwo. Dzieci donoszą o 

'najmniejszym głupstwie, któ­
re nie ma nawet, najmniej­
szych cech przekroczenia. 
Zdolności dzieci są na ogół 
przeciętne. W ubiegłvm ro­
ku było w klasie troje dzie­
ci niedorozwiniętych, które 
pozostały na drugi rok w 
tej samej klasie. Dzieci poj­
mują naukę dość ciężko, to­
też praca w szkole wymaga 
dużo cierpliwości ze strony 
nauczyciela.

Najwięcej kłopotów przy­
sparza mi nauka języka oj­
czystego. Główną przeszko­
dą w opanowaniu języka 
niemieckiego jest fakt. że 
dzieci nie mówią nim w do 
mu. Staram się więc jak mo­
gę temu zaradzić. Oddaję 
dzieci yolksdeutsćhów pod 
opiekę dzieci Reichsdeuts­
chów, aby choć w czasie za­
bawy i przygotowania do 
lekcji mówiły po niemiecku. 
Wykorzystuję również dla

Hptt. Schwarz i JM, Gartner przed szkołą w Lasku

dy tylko będziemy mo;’ lt 
zapewnić naszemu narodew! 
zaopatrzenie w żywność 

W mieszkaniach przesied­
leńców i VoIksdcutschćw 
panuje brud i nieporządek 
a dzieci nie nitją na vet 
własnych łóżek. Fałszem by­
łoby przypływanie wszyst­
kiego warmknm wojennym 
Widać tu polskie szkodliwe 
wpływy. Obserwuje się rów

nauki języka lekcje gimna­
styki, wycieczki 1 prace w 
ogródku szkolnym. Dzieci 
popełniają błędy w wymo­
wie, spotykt ne zresztą u 
wszystkich niemal uczniów 
w 'Varthegau, ..U1' z prze­
głosem wymawiane jest tak 
jak „i" — na przykład nie 
wymawiają die Ktthe, lecz 
die Kihe. „o“ i „a“ z prze­
głosem wymawiają jak „c",

zamknięte ,,e" brzmi jak JA
— stąd nio wymawiało 
„Schnee" lecz „Schnej", nie 
wymawiają również „Stroh" 
lecz ..Strou", Tragedia jest 
doprawdy z rodzą jnikami! 
Uczniowie dostosowują do 
słów niemieckich rodzaj® 
rzeczowników w języku pol- 
sikm. Zasadnfcze błędy po­
pełniają również dzieci w 
składni".
Znamienny jest fragmen* 
sprawozdania poświęcony 
nauce geografi.

„Bardzo dużo uwagi po­
święcam nauce geografii, 
która ma przecież zadanie za­
poznania ucznia z niemiecką 
ojczyzną. Nauka ta również 
wyrabia przekonanie, że 
Fiihrer ma rację, walcząc o 
powiększenie przestrzeni ży­
ciowej dla naszego narodu. 
Z Innym; krajami zapozna­
ję klasę przy aktualnych 
wydarzeniach. Na przykład 
umarł car bułgarski Borys, 
a więc zapoznaję uczniów z 
Bułgarią. Na lównl z V,iler- 
landem mówię o naszych 
koloniach. W nauce o ko­
loniach przeciwstawiłam 
bezlitosnych i krwiożerczych 
Anglików niemieckim od­
krywcom, badaczom i *ze* 
rzyclelom niemieckiej kul" 
tury 1 cywilizacji wśród za­
cofanych ludów. Za przy­
kład mogą służyć tacy mę­
żowie, jak Gustaw Nachti- 
gal, Ludeiitz, Carl Peters 
czy też Ohm Kruger. Po­
dawałam jako j- /kład go­
dny naśladowania życic go­
rącego patrioty Carla Pe­
tersa, który zajął dla nas 
Afrykę Wschodn’ą, Opisy­
wałam również barwne życ'e 
farmerów w Niemieckiej 
Afryce Wschodniej.

Podkreślałam łączność na­
szej ojczyzny z dawnymi 
koloniami i v.vlaśniałam ko­
nieczność odzyskania tych 
posiadłości dla wielkonie- 
mieckiej gospodarki."

Tyle pani Marla Pollwein.

Aby oceny jej nie były go­
łosłowne, przytoczymy krót­
kie życiorysy cytowanych 
p r ia  nią odkrywców i bo­
haterów. Sięgnijmy do en­
cyklopedii „Le.rlkon" w yd. 
w 1357 r. w IJpsku.
„Carl Peters. 27.9.1856—
10, 9, 1918. 1884 r. pdblł te­
rytorium póżn. Niem. Afryki 
Wsch. Bestialskie motody 
w stosunku do tubylców 
spowodowały masowe pro­
testy l pod ich presją zo- 
st«t zwolniony ze stanowis­
ka komisarza, '.7 koloniach 
z.ypkał sobie nrzvdomcl< 
..Petersa-Szublenicznika",

O Nachtlgalu s’ -'"my 
ostatnio dużo gdyż był na­
wet patronem oddzbłów 
pana Oberllindora 1 jego 
władnego Stefana Bandery, 
zaś ,,Lexikon'* mówi o nim: 
„Custaw Nachtlgal 23.2,1834
— 20.4. 1885,

W 1B84 r. podbił Togo I 
Kamerun dla Rzeszy Niem.’’

Przekład i opracowanie 

JANA JANISZEWSKIEGO

Ludzie z hotelu...
D A N U T *  

T A R C Z Y Ń S K A

Hotele stanowią jakąś wy­
dzieloną całość r:qdzon<ł na 
pieru>sjy rzut oka innymi 
prawami. Jest w nich coś 
ze szpitala — dłubie kory­
tarze nakrapiane drzwiami 
separatek, cisza, dyskretnie 
poruszające się pokojowe
— pielęgniarki codziennego 
życia. Jest w nich też coś 
z dalekiego świata: barwne 
nalepki na walizkach zagra­
nicznych gości, kwiaty, 
komjort, usłużność, portier 

mówiący po angielsku, nie­
miecku, rosyjsku.

• * •

Hotele pociągają swoją e- 
gzotyką nie tylko dziennika­
rzy, ale 1 ludsu, którjy liczą

na to, że za kilkadziesiąt zło- „ 
tych mogą tu przeżyć coś 
nieoczekiwanego. Mówi mi
o tym jeden z mieszkańców 
łódzkiego Savoy‘u.

— Tyle książek nosi w ty­
tule słowo „hotel", tyle akcji 
powieściowych dzieje się w 
hotelach, że postanowiłem 
kilka dni urlopu tu właśnie 
spędzić. Może i mnie zdarzy 
się coś niecodziennego ?

Mój rozmówca nie jest tu­
rystą lecz poszukiwaczem 
przygód. Miasto go nie inte­
resuje. Zresztą turyści w 
łódzkich hotelach, ze zrozu­
miałych względów, należą 
do rzadkich gości. Trzon lo­
katorów stanowią przede 
wszystkim przyjeżdżający 
służbowo, ekipy sportowe I 
naukowe, h.andłowe. zespoły 
artystyczne i— /nkochane pa 
ry z innych miast.

ZACHCIAŁO SIE PANNIE 
WILMIE"

Przyjeżdżają zwykle w 
sobotę po południu i zostają 
na niedzielę. Na ogół bywa 
tak, że ona przychodzi sama 
1 wynajmuje sobie pokój. 
Po jakiejś godzinie przycho. 
dzi on, pyta czy taka pani 
już jest i skacze dziarsko r.a 
piętro. Wobec ruchu, który 
panuje w hotelu trudno 
stwierdzić czy wizyta została 
zakończona o przepisowej po 
rze i czy mężczyzna w ogóle 
wyszedł z pokoju.

Pracownicy hoteli twier­
dzą, że tego rodzaju histo­
rie nie nastręczają im w pra. 
cy specjalnych trudności. 
Dwuznaczna treść jest dosko 
nałe maskowana i przez to 
trudna do uchwycenia. Go­
rzej natomiast z ludźmi, któ­

rym wydaje się. że hotel jest 
idealnym miejscem scha. 
dzek.

Pewien inspektor NIK-u 
przebywający niedawno służ 
bowo w Lodzi ,,w pijanym 
widzie" sprowadził sobie do 
hotelu pnmą z ćwiereświat- 
ka. Kiedy portier zabronił 
jej wejść do pokoju pan in­
spektor urządził karczemną 
awanturę, która zakończyła 
by się interwencją milicji, 
gdyby córa Koryntu w porę 
nie umknęła.

Innym znowu razem pe­
wien młody Anglik me mógł 
zrozumieć dlaczego pracow­
nik recepcji nie chce przy­
jąć czeku na 25 funtów za 
wynajęci dwu pokoi — clla- 
niego i „pszczółki".*) Typowo 
angielska kurtuazja. Nawnt 
w tak jednoznacznej sytuacji 
prawdziwy gcałoJtnaii Uba o

zachowanie pozorów, spędza­
li — proszę państwa noc w 
dwu różnych pokojach. Cóż, 
honor kobiety...

Obwarowania i zakazy 
istniejące w tej dziedzinie 
nie są dyktowane purytaniz- 
mem czy pseudo-moralnoś- 
cią. Jest to raczej koniecz­
ność zabezp eczanm się orzc-d 
tym, aby hotei nie stał się 
domem schatjzck. nie był na­
rażony na niepotrzebne przy­
krości 1... wydatki. Stwier­
dzono bowiem że jeśli w ho. 
telu zdarzy się kradzież, to 
zwykle kilka godzin wcześ­
nie! w pokotu poszkodowa­
nego była kobieta, której toż 
samości w żaden sposób nie 
można ustalić Takie właśnie 
okoliczności towarzyszyły 
kradzieży drogiego aparatu 
fotograficznego. Stratę po­
niósł zawodnik drużyny wę­
gierskiej, sprowadzonej kil­
ka lat temu przez „Start" 
do Lodzi.

A przedsiębiorstwo płaci 
za szkody.

KULISY PEWNEJ SPOR­
TOWEJ KLĘSKI

Ze sportowcami zawsze 
jest sporo kłopotów. Mlodz1, 
silni chłopcy skorzy są do 
kawałów. Przewlekanie po­
ścieli na drugą stronę, prze­
stawianie sprzętów i inne 
sztubackie psikusy są może 
zabawne, jednak męczące 
dla obsługi, A'e prawdziwe 
kłopoty zaczynają się dopie­
ro wtedy, kiedy w hotelu in­
staluje się drużyna zwycięz- 
ka. Opowiedziano mi intere­
sujące szczegóły jednego * 
ostatnich Wyścinów Pokoju -

Był to ów wyścig, w któ­
rym na przedostatnim etapie, 
w Lodzi. Polacy wygrali i 
zdobyli przewagę nad kon­
kurencyjną drużynę nic- 
'liecką, Cóż Za radość. N**1 
byli w świetnej formie. 
Wszystko wskazywało na ta.



że na ostatnim etapie rów­
nież odniesiemy sukces- i w 
punktacji drużynowej zwy­
ciężymy. Pierwsi przyjechali 
do hotelu Niemcy. Trenerzy 
podali im soki owocowe i 
szybko rozlokowali się po 
pokojach. Przystąpiono do 
koniecznych zabiegów. Kola­
cję przyniesiono kolarzom do 
„numerów". Drużyna nie­
miecka odizolowała się od 
reszty zawodników, nabiera, 
la sit...

Polacy przyjechali trochę 
później — senni, bez opie­
kunów, zaaferowany portier 
pobiegł przynieść im coś do 
picia. .lako wytrawny kibic 
wiedział, że nie można podać 
wcdy. Wobec tego przydźwi- 
gał dzban wrzącego mleka, 
którego zawodnicy ze zrozu­
miałych względów niefmogh 
wypić.

A potem zaczęły się pełne 
radości manifestacje i wie­
czorne rodaków rozmowy. Po 
hotelu kręciły się tłumy 
wzruszonych krewnych, zna­
jomych, rozmaitych kibiców 
1 zafascynowanych dziew­
cząt. Hałas i tumult trwały 
do późnej nocy. Trenerzy 
drużyny niemieckiej kilka­
krotnie prosili o ciszę i spo_ 
kój...

Zawodowa dyskrecja mo­
ich informatorów nie pozwo­
liła im ujawnić szczegółów 
tej nocy. A wyniki ostatnie­
go etapu i wielkie ro/czaro, 
wanie przeżyliśmy wszyscy 
jednakowo.

HULAJ DUSZA, DOMU 
NIK MA...

„,Tak można by powiedzieć
0 niektórych mieszkańcach 
hoteli. Poważni ojcowie, sta­
ranne matki, pedanci, którzy 
skrzywiony szewek pończo­
chy uważają za dowód nie­
chlujstwa — zmieniają się 
tu w hulaków, brudasów i 
wandali. Oddalenie od domu, 
od rodziny przeistacza błys­
kawicznie ich zasady moral­
ne, sposób bycia i postępo­
wania, wyzwala w nich in­
stynkty, z których dotąd mo­
że i nie zdawali sobie spra­
wy.

Znane są późne powroty 
do hotelu rozbawionych, pod 
chmielonych starszych pań 
na odpowiedzialnych stano­
wiskach, które w swoim 
środowisku są zatwardziały­
mi moraliptkaani,

Pewien stateczny obywatel 
przez 5 dni pobytu w hotelu 
tak pił i „rozrabiał" że musia 
la interweniować milicja. Zaś 
ojciec trzyletniego chłopca, 
który kilkanaście dni przed­
tem sprawił lanie synkowi 
za porysowanie ścian ołów­
kiem, mieszkając w hotelu 
czyścił buty zasłoną okienną
1 wyciął scyzorykiem swoje 
inicjały na luksusowym, po- 
liturowanym stoliku.

Brak kultury, brak szacun 
ku dla mienia społecznego, 
to obiektywna prawda o 
większości lokatorów hote­
lowych.

JAK W KALEJDOSKOPIE....

Dokończenie z póprzedniego 

numeru

...z. .niają się ludzie za­
mieszkujący w hotelach. Jak 
w kalejdoskopie zmieniają 
się sytuacje i zdarzenia Ho­
tel jest rodzajem azylu, jest 
również miejscem w którym 
rozmaici ludzie próbują roz­
wiązać trudne sprawy włas­
nego życia.

Pewna młoda dziewczyna 
z małego mi^terafca ucie­
kła z domu lękając się sen­
sacji i konsekwencji moral­
no-obyczajowych Nie’ >iwo 
jest urodzić dziecko przed 
ślubem. Przyjechała do Ło­

dzi.
W hotelu nic zorientowano 

się o co chodzi. Dopiero 
kiedy lokojowa usłyszała 
płacz noworodka, r ''aw a 
wyszła na jaw. Dziewczynę 
przewieziono do szpitala i 
umieszczono w Dornu Op.e-

ki nad Matką i Dziec'..:em.
Z pokoju hotelowego sko­

rzystał również młody chło­
pak. Nieszczęśliwa miłość.
50 weramenów szybko wy­
płukano mu z żołądka, a 
jego rodzice uważają per­
sonel hotelowy ża tych, któ­
rzy ocalili im dziecko.

Przez hotele przewijają 
się także różne typy prze­
stępcze — począwszy od a- 
ferzystów dużej klasy a 
skończywszy na drobnych 
złodziejach — o karierach 
których dowiadujemy się 
potem z kronik sądowych.

W jednym z łódzkich ho­
teli wvkryto niebezpieczną 
złodziejkę. Przez 5 dni po­
bytu dorobiła klucze do kil­
kunastu pokoi.

Tu również złapano męż­
czyznę, który kilka miesię­
cy przedtem skradł kilka 
tysięcy złotych z recepcji 
innego hotelu.

ŁÓDZKA RZECZYWISTOSC

Mamy w Łodzi tylko czte­
ry hotele. Trzy miejskie: 
„Savoy“. „Polonia", „Mały" 
i orbisowski „Grand-Hotel". 
Dysponują one około 1.000 
łóżek Brak więc 400 łóżek 
jeśli brać pod uwagę ak­
tualne potrzeby naszego 
miasta. Łódź powoli staje 
się miastem (w pewnym 
sensie) turystycznym. Coraz 
częściej odwiedzają nas tu­
ryści zagraniczni: Amery­
kanie, Anglicy. Francuzi i 
Rc jnie; nie brakuje też i 
rodaków. Coraz częściej or­
ganizowane giełdv towarowe 
zwiększają napływ gości, 
którym trzeba zapewnić no­
cleg. A wolnych miejsc w 
hotelach brak. Dochodzi do 
tego, że w „sezonie hotelo­
wym" tzn. cały rok z wy­
jątkiem lipca i sierpnia wszy 
śtkie pokoje są zajęte, ludzie 
w kolejce czekają na zwal­
niające się miejsca, a około 
200 osób dziennie „z kwit­
kiem" odchodzi z recepcji. 
Ci zmuszeni są do korzysta­
nia z legalnych noclegów 
prywatnych, a często i z 
,,dzikich" kwater, do któ­
rych zapraszają „nagania­
cze" już na dworcu.

Trudności te w znacznej 
mierze rozwiąże projekto­
wana w planie 5-letnim bu­
dowa nowego 400-łóżkowego 
hotelu na zapleczu ŁDK, 
którego gmach wytyczy no­
wą ulicę łączącą ul. Sien­
kiewicza z ul. Kilińskiego. 
Jednakże przy dalszym roz­
woju miasta obiekt ten nie 
zlikwiduje trudności pocle- 
gowych w sposób zasadni­

czy.
Rozwiązanie tych kłopo­

tów mogłoby przynieść wy­
budowanie 1—2 domów no­
clegowych na wzór hoteli 
robotniczych, w których 
znalazłyby wygodne pomie­
szczenie ekipy montażowe, 
stanowiące do tej pory trzon 
lokatorów hoteli miejskich. 
Byłoby to posunięcie bar­
dzo ekonomiczne. Zaintere­
sowane instytucje (a jest 
ich na terenie Łodzi wiele) 
zamiast płacić olbrzymie su­
my za pobyt fachowców w 
luksusowym hotelu, za za­
oszczędzone pieniądze mogą 
wybudować własny hotel 
pracowniczy.

* * *

Ludzie przyjeżdżają, wy­
jeżdżają, a hotel zawsze 
gościnnie udziela schronie­

nia. . .
Aż dziw bierze, ze sucha 

definicja, ze Słownika Wy­
razów Obcych: ...  budynek
lub część budynków przez­
naczona dla czasowego za­
kwaterowania przejezd­

nych....'- — może zawierać 
tyle treści i prawdy o ży­
ciu.

DANUTA TARCZYŃSKA

Plebania w Bełchatowie 
posiada okazały budynek, 
zajmowdny prżez proboszcza, 
ówczesnego księdza dzieka­
na N. oraz — wikarówkę 
osobny dojnek przeznaczony 
dla księży wikariuszy a zaj­
mowany wówczas przez księ 

dza G.

Spór pomiędzy wikariu­
szem a księdzem plebanem 
powstał o kobietę, która 
zwykle bywa kością niezgo­
dy między mężczyznami. Wi­
kariusz chciał sprowadzić 
do Bełchatowa swą siostrę, 
która by się zajęła na wika­
rówce gospodarstwem, cze­
mu w sposób stanowczy 
sprzeciwił się ksiądz-dzie- 
kan. Dlaczego proboszcz od. 
mówił zgody, zwłaszcza, że 
wikariusz mieszka! w od­
rębnym budynku i nie za­
chodziła obawa emulacji 
względnie konfliktów po­
między gospodynią księdza 
proboszcza, a siostrą wika­
riusza? Ponadto warto zazna 
czyć, że w myśl artykułów 
Kodeksu Kanonicznego — 
sytuacja, kiedy gospodar­
stwo księdza, celibatariusza, 
prowadzi jego siostra lub 
matka, jest uważane przez 
Kodeks Kanoniczny za ide­
alną, wyłącza bowiem mo­
żliwość plotek, które już 
dość gruntownie ośmieszyły 
i księży proboszczów, i osła­
wione księże gospodynie, bra 
ne przez złośliwych parafian 
chętnie na języki.

W tych warunkach nie po­
winno dziwić, że Rada Pa­
rafialna. a za nią wszyscy 
parafianie w Bełchatowie 
stanęli t o  stronie wikariu­
sza, a przeciwko niepopular­
nemu księdzu proboszczowi, 
u którego trudniej było po­
noć o audiencję niż w kurit 
biskupiej, i który jako dzie­
kan i zwierzchnik paru pa­
rafii w powiecie uważał s ę 
za kogoś wyższego i prze­
strzegał w stosunku do 
swych owieczek arystokra­
tycznego dystansu. Zresztą 
znawcy stosunków kościel­
nych twierdzą, że wierni za­
wsze trzymają stronę ,v>ka­
rtuszy przeciwko probosz­
czom, co odpowiada po­
wszechnym nastrojom w 
tym sensie, że młody jest 
zawsze milej widziany niż 
stary.

Spór o siostrę wikariusza 
rozpalił namiętności bcłcha- 
tovyskich parafian t dopru- 
wadził do nowego konfliktu. 
Rada Parafialna za żądała 
od proboszcza rozliczenia się 
z ofiar, które wierni składa­
li hojnie na remont kościo­
ła, a którego to remontu nie 
mogli się jakoś doczekać. A . 
rys tok ra tyczny proboszcz od 
rzuci! dumnie żądania swych 
owieczek. Wysłano delegację, 
której proboszcz nie przyjął. 
Napięcie rosło. Parafianie 
domagali się rozliczenia gro­
żąc, że w razie odmowy on; 
sami „rozliczą" księdza pro­
boszcza. Wyniosły ksiądz N. 
zareagował na pogróżki pra­
wdziwie arystokratycznym 

gestem. Zamknął się w ple­

banii i nie przyjmował ni­

kogo. W Bełchatowie za­

wrzało. Ksiądz-dziekan zam­

knięty w swej „splendid iso- 

lation" nie został wszelako 

bierny i „działał w ukryciu". 

Upatrując w swym wikariu­

szu, który stał po stronie pa­
rafian sprawcę podżegające­

go owieczki do buntu, wysta­

rał się w łódzkiej kurii bi­

skupiej, w której posiadał 

jak powiadają, stosunki o 

suspensę czyli zawieszenie 

krnąbrnego wikariusza w 
czynnościach kapłańskich.

I oto w mroźną, stycznio­

wą niedzielę na porannej 

i  mszy padły i  ambony (któ­

ra, jak wiemy, nieraz już 

służyła naszemu duchowień­

stwu do różnych rozgrywek 

politycznych i społecznych) 

sakramentalne słowa: „Po­

daje się do wiadomości, że 

ksiądz G. został zawieszony 

w czynnościach kapłań­

skich"...
Wzburzenie wśród para­

fian doszło do szczytu. 

Ksiądz wikariusz G. stał pod 

chórem i płakał, a razem z 

nim łkały tłumy Na sumie 

kościół nie mógł pomieścić 

(żądnych sensacji m.esz- 

kańców Bełchatowa. I gdy 

przed kazaniem arystokraty­

czny ksiądz proboszcz N. u- 

siłował po raz drugi odczy­

tać wyrok kurii biskupiej 

na wikariusza, pod­

niosła się w świątyni nieopi­

sana wrzawa, zgiełk, hałas, 

tumult.

G. jeździł do kurii biskupiej 
i arcybiskupiej starając się 

przedstawić swoje racje. W 

kurii biskupiej nie udało 

mu się przekonać nikogo o 

słuszności swej sprawy, zaś 

do księdza prymasa ksiądz 

„rewolucjonista" nie został 

dopuszczony. Z rozpaczy i 

oburzenia na niesprawiedli­

wość zwierzchności zdjąt su. 

kienkę i od nowego roku a- 

kademickiego zapiral się na 

Wydział Filologiczny jednego 

z uniwersytetów w Polsce. 

Po ukończeniu studiów za­

mierza poświęcić się pracy 

nauczycielskiej w szkołacfc 

średnich. W Bełchatowie o- 

pinia miejscowych parafian 

zamyka się w lakonicznym 

stwierdzeniu, że ksiądz G. 

„został złamany" przez pro­

boszcza N. którego zresztą 

po niesławnych bojach przed 

plebanią kuria biskupia 

przeniosła do jakiejś podrzę­

dnej parafii.
Oczywiście, że konflikt na

Dobre jest to, że wyszło 
zarządzenie o przymusowym 

dokształcaniu. Nie masz bra 
cie siedmiu oddziałów, jaz­
da z pracy do nauki w 
myśl hasła, „Polska krajem 
ludzi kształcących się“.

Cała robota spadla na In­
spektoraty Szkolne, bo za­
kłady przemysłowe nie nio. 
g!y sobie poradzić z organi-i 
zreją ku'<ów dok:'z.‘ałcf.j<ą-< 
cyclł, harmorograrńy wyjaz­
dów pokiclbasiły się im z 
harmonogramem godzin na. 
utMtiia, musieli zac/.ąć z ża­
lem dla siebie i dla m!odzie-< 
ży, a ze szkodą d lj fabryk 
zwalniać. A młodzież garnęła 
się i garnie do nauici, śeby 
zdobyć ciiociaż te siedem 
oddziałćAv i móc pracować 
w fabryce. Z początku mieli 
w pow. belchatowskim 
dwie szkoły dla pracujących 
i pięć kursów dla dorosłych. 
Teraz mają dzie: ęć szkół i 
szesnaście kursV.v. Za mło­
dzieżą . idą starsi. Inspekto­
raty zagarniają w swoją sieć 
ludzi chroniąc ich pr/ed ob- 
skuranckimi wpływami kle-

plebanii mimo swej sensa- ru.

W Ł A D Y S Ł A W

R Y M K I E W I C Z S P Ó R

Fot. Z. Walter

o WIKARIUSZA
— To taka sprawiedliwość

— wdano. — Hańba.
Ksiądz dziekan nie zwa­

żając na nic czytał mężnie 
dalej. Wówczas wierni za­
częli śpiewać: „Kto się w 
opiekę", ksiądz jak niepysz- 
ny musiał opuścić ambonę, 
nabożeństwo zostało przer­
wane.

Ciąg dąlszy, heroikomicz. 
ny, godny jest jakiejś współ­
czesnej „Monachomachii". 
Jak to pisał książę biskup 
warmiński Ignacy Krasicki? 
„Lecą sandały, i trepki, i pa­
sy, wrzawa powszechna prze 
raża i głuszy". Oblężony 

przez tłum, otaczający koś­
ciół i plebanię, ksiądz dzie­
kan N. zatelefonował do miej 
scowego przedstawiciela
władzy ludowej Przewodni­
czącego Miejskiej Rady Na­
rodowej, z prośbą o inter. 
wencję i pomoc.

Na wezwanie telefoni­

czne przyjechały z Piotr­
kowa dwie ciężarówki z mi­
licją obywatelską i na ich 
widok tłum złożony z 800 
osób rozszedł się do domow.

REZULTAT STYCZNIO­
WEJ REWOLUCJI

Następstwa trzeba oceniać 
biorąc pod uwagę momenty 
indywidualne i zbiorowe. 
Zasuspendowany wikarius*

cyjności jest nieznacznym 

fragmentem tych przemian 

które dzieją się w tzw. „te­

renie". Jest cały szereg in­

stytucji, które wywierają 

swój wpływ na kształtowa­

nie się postawy przecięt­

nego obywatela. W Beł­

chatowie oprócz spółdziel­

ni pracy „Czyn Majowy" 

istnieją Bełchatowskie Za­

kłady Przemysłu Bawełnia­

nego, które się rozbudo­

wują. Obecnie dobiega końca 

budowa Nowej Tkalni — 

dumy i nadziei Bełchatowa. 

Podaż rąk do pracy jest 

wciąż duża. Sprawę naboru 

do pracy, do fabryk w Lo­
dzi i w Pabianicach zała­

twiano w Bełchatowie, a ra­

czej — w powiecie bełcha- 

towskim w drodze skompli­

kowanego harmonogramu 

przejazdów samochodami cię 

żarowrymi do ząkładów pra­

cy. Ciężarówki obracały pa­

rę razy dziennie przywożąc 

jedną partię ze wsi do fa­

bryki i odwożąc drugą do 

domów. Młodzież pchała s;e 

do przemysłu, urzeczona no 

wymi perspektywami.

jeden z zastępców Inspek­

tora szkolnego w Bełchato­

wie jest przewodniczącym 

miejscowego Towarzystwa 

Szkoły Świeckiej. Otóż 

inspektor odnotował zna­

czny wzrost ilości 

czionków Towaizystw j . Za 

nim przyszły mne. Komitet 

rodzicielski jednej ze szkół 

w powiecie zażąda! przenie­

sienia nauczania religii ze 
szkoły do punktu katachety- 

cznego. W innej wsi 

znany ze swej posta­

wy laickiej i źle widziany 

przez wieś nauczyciel zdo­

łał zorganizować szkołę dla 

pracujących o wybitnie la-t 

ick m charakterze. Przykła­

dy można by mnożyć. Do-* 

piero na tym ogólnym tle 

można Ustawić we właści­

wej proporcji konflikt ple­

bański.



Antynikotyn i antykultura
Dalszy ciąg ze str, 1

wo-popularyzatorsklm. W 
tym miejscu trzeba by u- 
zgodnić zakresy. W zasadzie 
przecież mówi się o kultu­
rze i o nauce jako o dwóch 
niezależnych od siebie choć 
wzajemnie uzupełniających 
się dyscyplinach. Nauka tedy 
mniej by nas tu intereso­
wała, jednakże nie sposób 
jej pominąć, jako że zajmu­
je w „Panoramie" poczesne 
miejsce. Wykroczenie prze­
ciw systematyce zagadnień 
jest tutaj jednak grzechem 
powszednim. Artykuł na te­
mat szkodlwoścl nikotyny 
(<»prawy to kulturalne czy 
nie?) sąsiaduje z roz­
ważaniami na temat 
„Czy Marsjanie budowali 
sputniki „oraz z enuncjacją 
pt. „Bassari —■ dzikie plemię 
z NEGARE", Skądinąd to, 
co nazwałem wykroczeniem 
przeciw systematyce zagad­
nień, uatrakcyjnia być mo­
że „Panoramę". Zapewne je­
dnak '/godzić się należy, że 
sputnik odpowiada bardziej 
„wspólnemu kodowi proble­
mowemu" aniżeli uwagi na 
temat plemienia Ba wari.

Podróżujący dziennikarz 
poczuwa się w obowiązku 
podzielić się z czytelni­
kami swoimi wrażeniami z 
podróży czy też swoją wie­
dzą najczęściej zdobytą na­
prędce o odwiedzanym kra­
ju. Tworząc surogat turysty, 
ki rzeczywistej drukuje się 
w „Panoramie" częstokroć 
artykuły o charakterze wła­
śnie geograficznym. Można 
mówić nawet o pewnej (prze­
wadze tego materiału w po­
łączeniu z materiałem histo. 
rycznym czy geologicznym, 
które same w sobie będąc in 
teresującymi, nie stanowią 
przecież większegw wkładu 
w zrozumienie trudnych za­
gadnień współczesnej kultu­
ry. A właśnie na tym tere­
nie czyhają na dziennikarza 
liczne niebezpieczeństwa.

Poszukiwanie naczelnej 
tendencji w sprawach kul­
tury na lamach „Dziennika" 
(tendencji w tym rozumie­
niu jak to wygląda na przy­
kład w „Trybunie Ludu") 
je*t w istocie rzeczy zaję­
ciem dość niewdzięcznym. 
Tendencja taka, ńa dobrą 
sprawę, nie istnieje. „Pano­
rama" co prawda drukuje nie 
kiedy cykle artykułów ksz/tat 
cącyeh zmysł estetyczny czy­
telnika (np. cykl pt, „Barwy 
czasu") czy też atrakcyjny 
cykl na temat „Miłości sta­
re jak świat", prócz tego je­
dnak znakomitą wię­

kszość artykułów stanowią 
Keczy, jak wyżej wspom­
niałem traktujące o proble­
mach geografii, geologii, ar­
cheologii itd. Od pewnego 
już czasu rzadkością jest ar­
tykuł na temat bieżącej pro- 
dukcji literackiej, Zniknęły 
recenzje z poszczególnych po 
zycji książkowych. Jeżeli się 
pojawiają uwagi, na ten *e- 
mat — noszą charakter 
przypadkowy w sensie, n- 
czywiście, wyboru (kryte­
rium głównym i dosyć zresz­
tą zrozumiałym jest „łódz- 
kość“ czy też „niełódzkość" 
danego -autora).

Tak więc w tych spra­
wach zarzucono na oczy czy­
telnika olbrzymią, nieprze­
niknioną zasłonę spoza któ­
rej niekiedy wyłania się ja­
kiś jaśniejszy promień wska 
żujący na to, że sztuka jesz­
cze nie wymarła. Cóż mó­
wię? Sztuka ma się całkiem 
nieźle. Już od dawna (wła­
ściwie to nie pamiętam od 
kiedy) nie czytałem tutaj re­
cenzji teatralnej, która kry. 
tykowalaby jakąś realizację 
sceniczną, stosując przy tym 
w odniesieniu do czytelnika 
zasadę dydaktyzmu — a 
więc recenzji, która ganiąc 
czy, powiedzmy już. chwaląc 
nagminnie t permanentnie, 
jak sio to nn lamach tego 
pisma praktykuje, uczyła pa­
trzeć na teatr w sposób wła­
ściwy, Właściwy a więc nie 
tylko taki, który uczyłby 
szacunku dla cudzej pracy, 
W jednym z. felietonów w 
„Dzienniku Łódzikim" wspo­
mina się, że niewłaściwe re­
akcje na widowni w teatrze 
mają swoją przyczynę w 
braku poszanowania dla cu­
dzej pracy.

Wydaje m| się, Iż przy­
czyną bardziej tutaj znaczą­
cą jest fakt małej niejedno­
krotnie dojrzałości, małego 
przygotowania widza do od­
bierania spektaklów teatral­
nych. W „Dzienniku Łódz­
kim" przedstawienia teatral­
ne z reguły bywają dobre, 
tytko widzowie niekiedy pry 
mltywnl. Może się mylę? 
Czytelnik „Dziennika Łódz­
kiego" nie Jest przecież „by­
najmniej prymitywny". C'.v-- 
telnik- ten został zbadany sy­

stemem ankiet i systemem 
zbierania opinii, co pozwoli­
ło między innymi ustalić 
profil 1 charakter „Panora­
my" (patrz artykuł pt. „A to 
w Lodzi" zdnia 24, V. 1960 r.)

Wnioskując więc ex post
0 tymże czytelniku możemy 
powiedzieć, że jest to nau­
kowiec cierpiący na zanik 
pamięci. Skąd konieczność 
przypominania całego sze­
regu zagadnień naukowych. 
Jest to naukowiec, ktńry 
skądinąd lubi popatrzeć nu 
biust Sophii I^oren czy innej 
gwiazdy. Tak więc „Panora­
ma" lansuje w pewnym sen­
sie typ kultury elitarnej. 
Wolno jej tak czynić, albo­
wiem zawsze potrafi nam 
udowodnić ankietą, że jej 
czytelnik tego właśnie po­
trzebuje. Świadomość prze­
mawiania do czytelnika do­
brze wtajemniczonego po­
zwala więc „Dziennikowi" 
(bo nie tylko „Panoramie") 
na posługiwanie się następu­
jącym typem języka: „Do­
stojewski demonizował czło­
wieku, Tołstoj (zwłaszcza w 
swym późniejszym okresie) 
ustawiał ludzkie działanie w 
wymiarze mistycznym..." 
(„W setną rocznicę urodzin 
Czechowa" — 28. I. 1960 r.).

Wolne żarty. Nie chodzi 
przecież o ustalenie czy 
stwierdzanie prymitywizmu 
lub też nleprymitywizmu 
czytelnika. Nie jest on, ten 
czytelnik, z pew»nośclą ani 
tak mądry, ani tak głupi za 
jakiego można by go brać. 
Sam termin zresztą nam się 
nie podoba. Pod opinią czy­
telnik ..bynajmniej nie pry­
mitywny" można wiele 
zmieścić i wiele podstawić, 
z wtórnym analfabetą 
włącznie. (Słuchając głośiej 
leklury artykułu np. o szko. 
dliwosci nikotyny wyrzucił­
by z ust zapalonego papie­
rosa i przysiągłby sobie, że 
nigdy już nie będzie palić).

Deklaracje sa zaś (kraule
1 zachęcające. Oto jedna z 
nich wyrażona w komenta­
rzu do artykułu pt. „Co ko­
go boli — Widzew — rogat­
ka kulturalna". Wracamy tu 
do poglądu reprezentowanr- 
go już przez „Dziennik Łódz 
ki", że koncepcja rozwojowa

tego,, co nazywamy kulturą 
masową, nie leży w podsu­
waniu ludziom w zakła­
dach pracy i pod drzwi do­
mu różnego rodzaju wystę­
pów i nie zawsze n a f '- 
pszych imprez, lecz propa­
gowaniu dobrego teatru, do­
brego koncertu, filmu i od­
czytu, tak, by ludzie chcieli 
je obejrzeć i w nich uczestni 
czyć. W przeciwnym wypad­
ku dzieje się tak, iż jeśli za­
kład pracy nie zorganizuje 
zbiorowej wycieczki do tea­
tru, to pracownik nie bywa w 
nim przez okrągły rok. Nie 
sposób nie przyznać racji 
tym stwierdzeniom. Podpi­
sujemy się pod nimi obu­
rącz.

Cóż jednak Implikuje te­
go typu dekleracja? Zobo­
wiązuje na pewno do akcji 
natury dydaktycznej, akcji 
obejmującej kształcenie od­
biorców. Popularyzacja do­
brego teatru winna odbywać 
się także drogą swoistej edu­
kacji czytelnika, który po­
winien wiedzieć dlaczego to 
jest zły teatr, który nie dał­
by się zwieźć urokom melo­
dramatu, który (potrafiłby 
skomplikowany niejedno­
krotnie język recenzji tea­
tralnej skonfrontować z włas 
nym odczuwaniem, widze­
niem, oceną wreszcie zoba­
czonego pr/edsta wienia.

Aby taki stan rzeczy stal 
się faktem, dziennikarz pi­
szący recenzję winien mieć 
przeświadczenie, że jego 
stwierdzenia są zrozumiale 
dla czytelnika, że posługują 
się wspólnym kodem. Skąd 
jednak można mieć taką pe­
wność, jeśli pisze się w spo. 
sób nastęipujący: „Współ­
czesność problematyki sztu­
ki Idzie w parze z nowoczes­
nością jej dramatycznej for­
my, przy czym autor wpro­
wadza p wne artystyczne 
chwyty z konwencji teatru 
ekspresJonistyc*ne(iro“ recen­
zja ze „Śmierci komiwojaże­
ra" — 11. II. 60.) Chcę być 
dobrze zrozumiany. Powyż­
sze zdanie Jest słuszne i po­
prawno w warstwie zarów­
no znaczeniowej, jak 1 for­
malnej, Może jednak być 
straszakiem dla czytelnika 
nicobznajomiionego z przed­

miotem, można odesłać czy-1 
telnika do słownika wyra­
zów ot.ych czy encyklopedii 
1 dalej pisać posługując się 
zawiłą terminologią. Czytel­
nik „bynajmniej nie pry­
mitywny" nie zawsze jed­
nak uzyskuje potrzebną wie­
dzę na drodze wertowania 
słowników i encyklopedi'. 
Czasami pomocną winna mu 
być jego gazeta. Jeżeli potę­
pia się w jednym z artyku­
łów pośrednio awangardo­
we eksperymenty oraz sztu­
kom klasycznym przeciwsta­
wia sztuki „rozrywkowe", 
lżejsze (patrz: Teatr Ziemi 
Łódzkiej pracuje coraz le­
piej" z dnia 27. I. 60 ), to do­
brze byłoby bliżej powie­
dzieć, co to za diabeł, te a- 
wangardowe eksperymenty. 
Orientacji na realizm przed­
stawienia teatralnego prze­
ciwstawia się orientację na 
awangardę, o której czytel­
nik może mieć fałszywe po. 
jęcie. Ta awangarda stanie 
się w ten sposób tabu, lecz 
czy w pełni na to zasługuje?

Być może język recenzji 
teatralnjj w prasie codzien­
nej powinien być językiem 
w miarę powszechnym, języ­
kiem dwóch wrażliwych 
rozmówców, unikających 
przy tym trudnych sformu­
łowań. Nie chodzi, rzecz o- 
czywista, o rórmanie w dół. 
Idzie Właśnie o problem ma­
ksymalnego porozumienia 
się. Jednolity powiedziałbym 
monotonny i pobłażliwy, typ 
recenzji teatralnych | filmo­
wych zakłada jakieś sta- 
tis intelektualne czytelnika, 
które określa go jednoznacz­
nie, zamykając w jakimś 
niezmiennym sposobie odczu 
wania spektaklu teatralnego 
czy filmu lub może raczej 
przypisując mu taki właśnie 
soosób odczuwania. Nie jest 
to chyba dobrze, albowiem 
czytelnik z pewnością rozwi­
ja się.

„Dziennik Łódzki" przyzwy 
czają, chcąc nie chcąc, swe­
go czytelnika do swoistej pe- 
ryferyjności w spirawach kul 
t".'\ Omija problemy cen­
tralne. Stwarza formuły za­
stępcze dla z.jawi»k, które po 
winny żywo obchodzić każ­
dego czytelnika. Postuluje

swój program nie nazwaw­
szy go po imieniu. Pragnie­
my się domyślać, że chodzi 
tu o kulturę masową. Cóż 
jednak o niej stanowi? Nie 
rozważania o plemionach a- 
frykańskich. Nie wywiady 
przeprowadzane z primaba­
lerinami. Nawet nie rozwa­
żania o t> koty nie.

Nie negujmy sporadycznej 
przydatności i funkcji tych 
spraw. Trudno się jednak 
ugodzić z faktem, że zajmu­
ją cne miejsce nazbyt ob­
szerne kosztem dyskrymina­
cji np. prawdziwej literatu­
ry czy publikacji o prawdzi­
we) literaturze. I o prawdzi­
wej sztuce, która nie jest ani 
p'Otiką ani nawet efekto­
wną rozmową z miejscowym 
luminarzem — artystą. A 
takie bywają czasami for­
muły zastępcze „Dziennika". 
Nie zapominajmy o pnzyty- 
v/ach. Są i one niewątpliwi#. 
Są też szlachetne intencje, 
które mogą stać się faktem. 
Sprawy to, jako się rzekło 
na początku, bardzo trudne, 
ale też w związku z tym 
więcej serca, więcej troski, 
i być może, więcej inwencji, 
wymagające.

WL. KRYSIŃSKI

Artykułem Włodzimierza 
Kryshlsklegn rozpoczynamy 
cykl publikacji, które po­
świecone bedą rozważaniom 
nad roblematyką iycia kub 
turalnego w naszym mieś­
cie. Pragniemy przedysku­
tować wzorce kulturowe, 
proponowane przez łódzką 
prasę, radio, telewizję i nie­
które instytucje, zajmujące 
się propagowaniem i rozpo­
wszechnianiem książek, mu­
zyki, filmów itd. Pragniemy 
także przedstawić —  przy­
najmniej cząstkowo — nasz 
pogląd ita sprawy, związa­
ne z imowszech..'.anlem kul­
tury. Nasi autorzy nie chcie­
liby jednak zastrzegać so­
bie prawa do wyłączności 
ocen. prosimy więc wszy­
stkich zainteresowań cli o 
Zabieranie głosu, o listy i  
wypowiedzi,

REDAKCJA

L E O P O L D  B E C K

POŻEGNANIE
Dejmka 

z Dejmkiem

Seweryn Butrym wygłaszający tekst Sokratesa
Foto: W. Rozmyslowicz

Łodzi przybyła nowa sce­
na — Mała Sala Teatru No­
wego. Dwieście z hakiem 
miejsc I w ogóle bombonier­
ka. A w c'ągu kilku dni aż 
trzy premiery: „Obrona So- 
kralesa". zmontowana z te­
kstów Platona, „Judyta" Pey- 
ret-Chappuis 1 „Człowiek z. 
głową" Warmińskiego, Wszy 
stko w reżyserii Kazimierza 
Dejmka. Z trzech pozycji— 
dwie prapremiery: „Obrona 
Sokratesa", jeżeli abstrahu­
jemy od wykonania radio­
wego w 19HB r„ z Jaraczem 
jako Sokratesem, „Człowiek 
z głowa" starego dejmkow- 
ca •— Warmińskiego. Zosta­
je jeszcze „Judyta". Ale I t.en 
spektakl jest w Polsce pier­
wszą próbą nscenizacyjną 
cid lat piętnastu.

Mała scena? Owszem, ma­
my prawo zapytać. Ale wia 
domo, że trzeba się uczyć. 
Od ojców w ogóle, a od oj­
ców nowoczesnego teatru w 
szczególności. Jakie cele sta­
wiali sobie oni, ojcowie, o- 
twerając przy wielkich sce­
nach, którymi władali, dru­
gie •— małe, kameralne? Ma 
mona, dla niektórych praw­
dziwa muza teatru, odgry­

wała w latach dwudziestych
niemałą rolę przy wielu ta­
kich przedsięwzięciach. W 
czasie prosperity leatralnej 
europejskich stolic powodze­
nie teatru — matki zapew­
niało z reguły powodzenie te­
atru baby (co n e ma nic 
wspólnego z naszą polską 
babą, lecz tylko z oseskiem 
angielskim — czytaj „bej- 
br‘). Zafundowanie sobie sce 
ny kameralnej lub lilipuciej
— przy finansowym wspar­
ciu jakiegoś mecenasa — na­
leżało wówczas do bontonu 
dyrektorskiego. High llfe, sy­
mulujący elitę Intelektual­
ną, był — dzięki wysokim 
cenom biletów — sam ze so­
bą w teatrzyku, zredukowa­
nym do rozmiarów dwors- 
k ch, V niektórych przypad­
kach sam ze sobą nawet w 
prawdziwym, zabytkowym 
teatrzyku dworskim. Ale to 
dawno I nieprawda. Kto by 
tam wspomina! — na przy­
kład — o zamierzchłych cza­
sach reinhardtowsklch i kto 
zna dziś mliardera jednego 
sezonu giełdowego i natrę­
tnego mecenasa sztuki Casti- 
glion^ego?

W latach dwudziestych by

wało również tak, że tu i tam 
w Europie nie poawalano na 
głoszenie niepożądanych tre­
ści przed wielką publiczno­
ścią. Patrzono jednak na to 
przez, palce, gdy głosiciele 
tych treści, autorzy 1 akto- 
rz” zeszli do podziemia, I to 
dosłownie, bo do piwnic. Ale 
nie wszystkie małe sceny po­
wstały (jako samodzielne, 
niezależne imprezy) z wy­
mienionej przyczyny. Infla­
cja teatrzyków miniaturo­
wych, o objętości do 49 
miejsc włącznie, „piwnic" 
lub „pięterek" rozpoczęła 
się w pewnej zachodnioeuro­
pejskiej stolicy z przyczyn 
zgoła Innych, tw-orząc modę, 
rozszerzającą się na całą Eu­
ropę. W obliczu bezrobocia, 
młodzież aktorska wespół z 
amatorami otwierała własne 
scenki — na „działówkę". 
Ponieważ jednak od 50 
miejsc na w downl wymaga­
na była koncesja, nieosią­
galna dla młodzieży, grała <)- 
na, gdzie można było grać 
bez koncesji — w salach nn 
49 miejsc, przeważnie w su­
terenach lub na pięterkach 
kaw'larń. Tam powstawały 
programy rzędu śwatobur- 
czvch. I to bynajmniej nie 
tylko dzięki przekonaniom 
autorów, ale I z powodów, 
materialnych: suterana 1 pię 
terko nie mogły, choc aż u- 
silowaly, konkurować z wiel 
ką sceną rozrywkową i mu­
siały starać się o widza, ktrt- 
ry czegoś Innego szukał niż 
tego cvego dostarczała kon­
cesjonowana sefena. Mala 
scena bez koncesji nie cier­
piała koncesji ideowych.

A jak u nas?

Faktura ideowa „Człowie­
ka Z głową", jeśli tak powie 
dz.leć można, jest. inna, niż 
—na przykład — „Łaźni “

chociaż ta sama, co „Kugla­
rzy". Tymi dwiema pozycja­
mi Dejmek pożegnał sie z 
Dejmkiem. Mamy nadzieję, 
że nie na długi czas..

Nie, wcale n'e jesteśmy 
przeciwko wystawianiu ta­
kiego rodzaju sztuk — na 
przykład w Teatrze 7.13. 
Przy raym pożądane jest, 
by widz nie miał wątpliwo­
ści, czyją karykaturę oglą­
da. Ba, jesteśmy za Warmiń­
skim, chociaż „Człowiek t  
głową" jest—przepraszam— 
trochę bez głowy skonstru­
owany: po pierwszym akcie, 
beczce śmiechu, komedia nie 
narasta, ale upada, trzeci 
akt niżej drug ego. I jeste­
śmy z,a Warmińskim chociaż 
już z tego powodu, że dał a- 
ktorom możliwość popisu; 
Bohdanie Majdzle, Marii B a 
lobrzeskiej, Marli Góreckiej, 
Hannie Bedryńsklej (z 'wy­
krzyknikiem!) Januszowi Ku 
biekiemu, Sewerynowi Bu­
trymowi 1 Michałowi Pawli­
ckiemu. To nie lada sztuka 
grać na zm anę Sokratesa 
•lub Hamleta 1 hochsztaplera..

Stoimy więc jak mur za 
„Człowiekiem z głową", o 
ile jest zainscenlzowany we 
właściwej tonacji ideowej, a 
jesteśmy przeciwko Dejm­
kowi jako realizatorowi ko­
medii tego rodzaju. (Bo ni­
by po co objął drugi stary 
dejmkowiec, Janusz. Kłosiń­
ski kierownictwo artystycz­
ne Teatru 7.15?)

Jak Informują wtajemni­
czeni, cykl dotychczasowych 
inscenizacji dejmkowskich
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WIC..." — ŚPIEWAŁY NASZE BABCIE W SENTYMEN­
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NIC SIĘ PRZĘDŁA, NAWIJAŁA SPOKOJNIE NA KO­
ŁOWROTEK. Z DNI I TYGODNI PRZĘDŁY SIĘ LATA 
I UTKAŁY NASZĄ EPOKĘ.

NIE MA PRZĄŚNICZEK I KOŁOWROTKOW. JEST — 
INSTYTUT WŁÓKIENNICTWA, ALMA MATER TEGO 
PRZEMYSŁU.

I R E N A  D R Y L L

A L M A
M A T E R

WŁÓKIENNICTWA
PUNKT WYJŚCIA

Pracownia metrologii

zakłada? jakoby jeden głów. Jj 
ny temat: człowiek i władza. 
Za bardzo dumni jesteśmy z 
Teatru Nowego, by wierzyć, 
że „Człowiek z głową" był za 
mierzony Jako wesoły wa­
riant tego tematu. I nie cho. 
dzi nam o nomenklaturę, ale
0 to, czy u nas hochsztaplerzy 
mają możliwość działania tyl 
ku do pewnego szczebla, a 
nic powyżej. Nie o poszcze­
gólne słowa chodzi, lecz o 
sposób zawodzenia tej pieśni.

Mała Scena istniała i przed 
tern, na drugim piętrze — w 
sali dawnej malarni, przy­
stosowanej doraźnie do użyt 
ku publiczności. Obecnie 
przekształcona została na 
normalną salę teatralną — 
z wejściem od ul. Wólczań­
skiej. Myśl o stworzeniu Ma 
łej Sceny (informuje nas 
dalej biuletyn PTN) po­
wstała w sezonie 1955-56 pod 
czas prac tzw. Studio. Tak 
nazwano cotygodniowo spot­
kania wszystkich chętnych
1 dysponujących czasem ak. 
1i>rów. Po spektaklu do póź­
nych godzin nocnych recyto­
wano wiersze, omawiając 
ich wykonanie, przygotowy­
wano ulubione, sceny z wy­
marzonych ról i sztuk, śpie­
wano schillerowskie piosenki 
i prowadzono „długie nocne 
rodaków rozmowy" o polity­
ce, sztuce i teatrze.

„Repertuar Malej Sceny 
opierać się będzie na sztu­
kach typu kameralnefio, 
sztukach „psychologicznych"
o określonej konwencji lite­
rackiej i dramatycznej. „Nor 
malny" repertuar nie uwzglę 
dnia w zasadzie pozycji tego' 
rodzaju^ Wydaje się rzeczą 
konieczną umożliwić akto­
rom pracę nad takimi utwo­
rami, co i  pewnością posze­
rzy ich umiejętności i wzbo­
gaci zakres środków arty­
stycznych". „Dom kobiet" 
Zofii Nałkowskiej, była pier 
wszą premierą Małej Sceny, 
drugą — „Most" Jerzego 
Szaniawskiego. (Patrz: Biu­
letyn PTN, Sezon 57-58,
Nr 5).

Rzecz w tym, że scena ka­
meralna jest sprawą pochod­
ną, jej zasadą zaś — drama­
turgia kameralna, to znaczy 
ten rodzaj sztuk małoobsado 
wych, których intymna 
atmosfera sięgać może do ja 
kiegoś tam bliskiego rzęclu, 
lecz nigdy do wszystkich 
miejsc dużej sali. Więc teatr 
niuansów — tekstowych, nk- 
torskich i reżyserskich sub­
telności. Ale oprócz tego — 
laboratorium eksperymenta­
torów, pole działania ma­
niaków — w pozytywnym 
tego słowa znaczeniu. Na ta­
kich scenach młodzież aktor­
ska, w teatrze gwinzdorskim 
skazana na długoletnią cier­
pliwość, otrzymała możność 
awansu do rangi artysty — 
a początkujący dramaturg 
możliwość debiutu. Nn ta­
kich scenach powstał teatr 
poetycki 1 recytatorski. Za­
tem: „Obrona Sokratesa" to 
nie jest to Jakiś anty — te­
atr, nowlnkarstwo, jak pi­
sał w „Trybunie Ludu" Ro­
man Szydłowski, lecz. wiel­
ki uznania gminy przypadek 
teatru recytatorskiego, zna­
nego od dawna. Dramaturgia 
duetu, tercetu recytatorskie, 
go opierała się 1 przed Dejm­
kiem na wielkich dziełach 
nie — dramaturgicznych (np. 
w Teatrze Rapsodycznym w 
Krakowie). „Obrona Sokra­
tesa" jest więc powrotem 
Dejmka do Dejmka.

A może nie? Może mamy 
tu do czynienia ze szczegó­
lnym przypadkiem rozdwo­
jenia, mianowicie: ha dużej 
scenie teatr inscento*(orski, 
w którym „gwiazdorem" jest 
realizator, a nie aktor, nn 
małej scenie zaś ■— t e a t r  

czysto aktorski, w którym 
realizator pozostaje wobec 
aktora lylko w stosunku słu­
żebnym. Wystawienie „Obro 
ny Sokratesa" z Butrymem 
i „Judyty" z Zofią Petri oraz 
Tadeuszem Mincem świad­
czyłoby o tym że na Malej 
S c e n ie  Teatru Nowego "-lege- 
monia przypadła a k t o r s t w u ,  

m i a s t  i n s c e n i z a t o r o w i .  A 
więc znowu pożegnanie 
Dejmka — Inscenizatora z 
Dejmkiem — ale, mamy na­
dzieję, tylko przed wejściem 
nn Małą Salę...

Nie, to nie takie proste, 
j a k  sobie te sprawy wyo­
braża mój stary 1 najlepszy 
.przyjaciel widz...

LEOrOLU BECK

I wyłonił się z powojenne­
go chaoisu 15 lut temu. Miał 
do zrobienia kawał roboty: 
przemysł włókienniczy był 
zacofamy jeik rzudko który, 
opierał się na majstrach. In 
żymierów przed wojną by­
ło mało (nie mieliśmy wyż­
szej uczelni kształcącej włó- 
kienników), po wojnie —
— jeszcze mniej.

Cała włókiennicza wiedza 
brana była z Zachodu lub 
W sc-hod u. Nasza rodzima 
miału się dopiero wyklu­
wać.

W produkcji nowych ro­
dzajów włókien i technolo­
gii światowa nauka ' tech­
nika włókiennicza zrobiła o- 
gromny skok, któremu trze­
ba było (i wciąż jeszcze 
trzeb*) dorównać.

Dobre intencje, kilku pra- 
cown i kó w, pr owi zoryczna 
aparatura — z jednej stro­
ny, i ogrom zadań — z dru-

W cinsu 10 lat (1948— 
1058) IW przekazał 1088
>rae naukowo-badawo-zyeh
do przemysłu.

W IW pracuje 189 pra­
cowników inżynieryjno- 
technic-znyeh I umysło­
wych. W tym fi osób —
15 lat .10 osób — ponatl
10 lat. Wszystkich praco­
wników ma IW 2fi7.

gioj to był punkt wyjścia 
działalności Instytutu Włó­
kienniczego.

GRA WARTA ŚWIECZKI

Teren podbojów Instytutu 
jest dzisJaj ten sam co i 
przed 15-tu laty — włókien­
nictwo, a więc: prze mysi 
bawełniany, wełniany, Ib lar 
sko-konopny, jutowy, jed- 
wabnlczy, dziewiarski, fil­
cowy i tkanin technicznych. 
Ten sam oręż — prace nau­
kowo-badawcze.

Niektóre obszary zostały 
już zdobyte W ślad za zwy­
cięzcami wdarty się, — no­
wie metody badania, włókien, 
przędzy i wyrobów wWWłn- 
niczych, metody kontroli 
jakości produkcji nieznane 
w historii polskiego włókien­
nictwa.

Z wlelk'm! oporami, zdoła, 
no po raz pierwszy w historii 
podbitych „obsżi.rćw" wpto- 
wadzić częściową automaty­
zację niektórych procesów 
technologicznych (np. pro­
cesu naftak>jtvanUł, dozowa­
niu podchlorynu sodu w pro 
cesie belenla tkanin, r gu- 
lacjii wilgotności w procesie 
bielenia osnów itd.)

Chodzi o to, ieby podbić 
przestarzałe włókiennictwo 
nowymi metodami produkcji, 
wprowadzić nowe surowce
l technologie. Podhoju pod­
jął się Instytut Włókiennie

wa, I to jest naprawdę wal­
ka. Wysoka gra. w której 
stawka jest nowoczesny, na 
światowym, poziomie prze­
mysł włókienniczy, zadowo­
lenie pracowników i odbior­
ców.

WYŁOM DOKONANY

Instytut Włókienniczy 
mieści1 się na Gdańskiej przy 
rogu Andrzeja. Wyczuwal­
na na każdym kroku atmo­
sfera badań, doświadczeń, 
żmudnych pomiarów i wy­
liczeń upodabnia go do sze­
regu Innych placówek ba­
dawczych. I trzeba sobie w 
duchu powtarzać — tu ro­

dzi się nauka, która tna 
zaledwie piętńastoletnle w 
Polsce tradycje, dopiero nie­
dawno ta biała przędza lita- 
ła Me przedmiotem nauko­
wych dociekań, aby zrozu­
mieć, ^tt mamy do czynieni a 
z młodziutką i specyficzni} 
placówką naukową.

Setki skomplikowanych a- 
paratów i urządzeń wypeł­
nia 200 pokoi Instytutu. 
Niektóre przypominają wy­
posażeniem miniaturowe 
bale fabryczne,

2 samodzielnych praco­
wników nauki, 31 udltm- 
któw, 22 starszych asys­
tentów i 19 asystentów
— to ii-zori instytutowej 
kadry.

Kursy laborantów me­
trologii włókienniczej or­
ganizowane przez IW 
dla pr/.pmyslu ł ’«trtc*y-
lo 308 osób, starszych la­
borantów — 30fl osnb.

„Opracowanie zasad mie­
szania cienkich Włókien po­
liestrowych z wełną..."

„Opracowanie ciągłej me­
tody wytwarzania przędzy 
kędzierzawionej..."

„Opracowanie metody bie­
lenia tkanin chlorynnml..."

„Opracowanie nowej me­
tody sprzęgania naftoelanów 
z dwuazozwiązkami w obec­
ności środków powleffzchnlo- 
wo-czynnych, dające powa­

żne efekty ekonomiczne..."
No cóż, setki podobnie 

brzmiących tematów, opra­
cowanych przez Instytut nic 
laikowi nie mówią. Życie o- 
kazuje się pełne paradok­
sów i dla Instytutu. Pracu­
je on przecież cis najbar­
dziej efektownego przemysłu, 
dla włókiennictwa, którego 
wyroby pod postacią fira­
nek. dywanów, obić meblo­
wych, tkanin na suknie i 
garniturów, przyciągają 
wzrok na każdym kroku.

Nieefektowne nazwy te­
matów zamieniają się w

Kontakty z zagranicą 
/.ac*ęlv się od 1955 r. kie­
dy lo dyrekcja IW prze­
konała odpowiednie ko­
mórki w MPL o koniecz­
ności inklch konHbt 'w. 
Od 1955 r. do 1959 r. 
było w IW 55 wyjazdów 
zagranicznych.

bardzo efektowne produkty 
„za którymi" stoi się w ko­
lejce.

Wyłom został dokonany. 
Szereg zupełnie nowych zna­
nych dotychczas z komisów, 
iub nieznanych w ogóle asor 
tymentów. odznaczających 
się większą przydatnością, 
trwałością i efektownością 
od tradycyjnych — je»t już 
na tynku. Z roku n i iok 
będą przybywać nowe, opra­
cowane wspólnie przez. IW > 
przemysł. Na przykład nie- 
gniotące się utrzymujące 
wieczne pli^y i kanty tka­
niny elanoAe, tknn!nv wo­
doodporne, moloodporne itd.

Symbol możliwości Insty­
tutu Włókienniczego może 
i-tanowic jetlan i  tematów 
przewidzianych do opraco­
wania w przeciągu najbliż­
szych lat — włóknina. To

będzie prawdziwa rewo'uciit 
u>e włókiennictwie; otrzyma­
my wyroby których wytwa­
rzanie opiera rlę na : '.peł­
nie nletnam) w Polsce iech 
nolugit. Klejenie zastąpi lita­
nie. W 1965 r. będziemy cho­
dzić w klejonych sukniach 
i garniturach.

GUZIK Z PERSPEKTYWĄ

Cechą opracowań, którą 
chwali się IW i za którą 
chwalą IW, jest komplekso­
wi^.! i per.ipofetywEcanoŚó. 
Ud bndnnln możliwości tech­
nicznych. poprziz procesy 
technologiczne, asortyment, 
ać ao badanli warto i :t u- 
iytkowej — toczy się praca 
pad każdą nowi>V'‘«i. Czym? 
Z czego? Jak? Po oo? — da­
ną rzec* ziroblć, na te pyta­
nia odpowiadają pracownicy 
IW.

Taki© założenia stara się 
zresztą realizować każdy 
pracownik IW. Tak więc 
jeżeli już jakaś nowa tka­
nina jest gotowa i uszyje 
się z niej gmn>;tur to mUsi 
ją wypróbować na własnej 
skórze pracownik In<itytu‘u. 
W książeczce kontroli użyt­
kowania wpisuje się, w ja­
kich warunkach i ile godzm 
go nosił. Co tydzień panie 
z pracowni badań użytko­
wych IW, przeglądają gar­
nitur. badając stopień ŁU-

życia odporność na różne 
czynniki itd. Każą meldo­
wać nawet o tym, że oder­
wał się „sekretny" ^ .aiczek. 
Patrzą bowiem z perspekty­
wy przyszłego klienta...

20 TYSIĘCY KONTAKTÓW

Wnirunklem sine qua non 
istnienia i przydatności IW 
jast ścisły związek z prze­
mysłem. Przemysł mu»l do­
ceniać znaczenie Instytutu, a 
on z kolei musi za/pracować

na to. by stał się dla prze­
mysłu nieodzowny.

Już niewielu z tych któ­
rzy decydują „we włóknie", 
twierdzi, że „był prz&mysł
— nie było Instytutu nie 
bętole Instytutu — będzie 
przemysł", Ale ciągle' jasz­
cze są różne kontrowersje 
na temat roli jaką IW powi­
nien spełniać.

2B pracowników UW — 
w tym Stores sławnych 
obecnie profesorów Poli­
techniki Łódzkiej zwią­
zanych dawniej t. Insty­
tutem, wydało 50 książek 
technicznych I podręcz­
ników o Włókiennictwie. 
Wiele z nich przetłuma­
czono na języki oucc.

IW  przeszedł już okres, 
kiedy wzywano g ) do usta­
wiania maszyn, ale niektó­
rzy w dalszym ciągu trak­
tują go jak automat. Chcie­
liby — wrzucić 2 złote i cze­
kać aż wyleci czekoladka. 
Podstawowy zarzut tych lu­
dzi dotyczy, faktu lż nie 
wszystkie prace Instytutu 
zaspokajają bezpośrednio po 
trze by przemysłu 1 nie są 
bezpośrednio rentowne. Za­
pominają o tym, że trzeba 
pogłębiać włókienniczą. wie­
dzę. ie warunkiem przysz­
łych zdobyczy jast rozwój 

samej nuuki.

Z wieloletnich prac kilku­
dziesięciu laboratoriów Du 
Pont‘a (króla nylonu), pize- 
ciętnie jedno na dwadzieś­
cia opracowań ma praktycz­
ny wydźwięk gotówkowy.

Promieniowanie IW na

Setki prac drukują pra­
cownicy IW w różnych 
czasopismach? a m. In. w 
rodzimych .ZE8ZYTACH 
INFORMACYJNYCH |W" 
.WIADOMOŚCIACH DO­
KUMENTACYJNYCH IW 
„PRACACH IW" 
„BIULETYNIE INFOIV 
MACYJNYM IW".

przemysł 1 kontakty z nim 
Wyglądają różnie. Od bez­
pośredniego zaangażowana 
w prace fabryki, poprzez 
kursy laborantów do stoją­
cej otworem dla przemysłu 
największej w Polsce biblio­
teki włókienniczej. Zawiera 
ona 20 tys. ksiątek (a każ­
da z nich jest jakimś kon­
taktem IW z czytelnikiem 
—praktykiem i  przemysłu), 
104 tytuły zagranicznych 
czasopism fachowych i 76 
krajowych.

TRZY PROŚBY

Instytut stanowił dla wie­
lu osób przystań z której od­
płynęli na inne lepi«j 
płatne stanowiska. Ci cO zo­
stali w IW, cl którzy stano­
wią Alma Małer włókienni­
ctwa, mają prawdziwie nau­
kowe zamiłowania i ambi­
cjo (zarobki Są skromne).

Dla dalszego rozwóju IW 
potrzeba: więcej miejsca, 
więcej maszyn, więcej eta­
tów dla pracowników po­
mocniczych. Lokal nie na­
daje się na instytut, lecz 
na mieszkania prywatne, 
mswzyn jest za mało 1 tą 
stare, a we wszystkich pra­
cowniach pewna część apa­
ratury stoi bez ruchu ze 
względu na brak laboran­
tów (w każdej z 30 praco­
wni — brakuje ich od 3 db 
6).

IW  nie skarży się na brak 
opieki ze strony resortu, ale 
ze względu na rolę jaką 
spełnia 1 jaką może speł­
niać po zaspokojeniu wszy­
stkich braków — powinien 
być „oczkiem w głowie" 
MPL.

IW składa sie z R na­
kładów: badań surowców 
I wy i Obów przędzalnict­
wa. tkactwa i dzlewtarst- 
wa, wykończałniclwa. te­
chniki. informacji i eko­
nomiki,

Pm* tym są laborato­
ria, pracownie 1 <1 zakła­
dy doświadczalne rozsiane 
po całej I,odzl.

Zgrzebłarkl „usprawnione" przez Instytut
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4 )  P y ta n ie .  —  C zy  je s t  m o  

ż l iw e  p o  s t a r c ie  o d b lo k o w a ­

n y m  — z a b lo k o w a n ie  s t e r u  

w y ® 0fc0'śc.i».veg>» w  p o z y c j i  

p r z e d n ie j ,  w  p o w ie t r z u ,  za  

p o m o c ą  m e c h a n iz m u  b lo k u j ą ­

c e g o ?

O d p o w ie d ź .  —  Z a b lo k o w a ­

n ie  s t e r u  m o ż l iw e  je s t  ty lk o  

w  p o z y c j i  n e u t r a ln e j  p-rzy 

p o p r a w n y m  f u n k c jo n o w a n iu  

m e c h a n iz m u  b lo k u ją c e g o  —  

w y n ik  b a d a ń  s w o r z n i  b lo k u ­

j ą c y c h  w s k a z u je  n a  to . że  

s te r  n ie  b y ł  p r z y  ic h  u d z ia le  

z a b lo k o w a n y .

.Tak w ięc . w id z im y  w s z y s t ­

k ie  r e la c je  k o m is j i  i b a d a n ia  

w s k a z u ją  w y r a ź n ie  n a  to , że  

fc’ e r y  b y ty  w  p o rzą r ł.k u . i  r a ­

c z e j m o m e n t  T a b le tk o w a n ia  

e te r ó w  je s t  c a łk ie m  n ie i s t o t .  

n y .

D la c z e g o  w ię c  k o m is ja  a n ­

g ie ls k a  z  t a k im  u p o r e m  tę  

w e r s je  l a m u j e ?  J a s n e  je s t ,  

ż e  s z u k a  d l a  s ie b ie  w y jś c ia  

z  s y tu a c j i ,  a  n e  m o g ą c  n i ­

c z y m  in n y m  u p o z o r o w a ć  ,,k a ­

t a s t r o f y 1' —  u w z ię ła  s :ę  n a  

z a b lc k o w a n  o  s te r ó w .

A le  n im  p r z e jd z ie m y  d o  

o m ó w ie n ia  ca  o śc i c h c ę  je s z ­

c z e  p r z y to c z y ć  r e la c ję  p i lo t a ,  

k p t .  P r c h a l i ,  p o  n ie j  d o p ’e r o  

b ę d z ie m y  o c e n ia ć  c a ło ś ć  w y ­

p a d k u .

J e s t  t o  d r u g a  r e la c ja  \ pt. 

P r c h a l i .  P ie r w s z a  b y ła  s k ła ­

d a n a  p r z e d  k o m is j ą  a n g ie l ­

s k ą  w  p a r ę  d n i  p o  w y p a d k u  

i  n a  n ie j to  z o s t a ł  o p a r t y  

c a ły  t o k  r o z u m o w a n ia  k o m l-  

s j i  i o f i c ja l n y  k o m u n ik a t .  T a  

d r u g a  r e la c ja  jo* ', r a c z e j d o ­

b r o w o ln y m  o ś w ia d c z e n ie m  

k p t .  P r c h a l i  j c z ę ś c io w o  lo ś c  

z n a c z n ie  o d b ie g a  o d  o f i c ja l ­

n e g o  o ś w ia d c z e n ia .

O t o  je g o  r e la c ja :

„ W  r o k u  1043 s łu ż y łe m  w  

ek rzyd lle  K A F u  z a jm u j ą c y m  

s ię  t r a n s p o r t e m  w y b i t n y c h  o- 

sob jis to śc i. W  m a j u  o w e g o  r o ­

k u  o d w io z łe m  g e n e r a ła  S i­

k o r s k ie g o  n a  L ib e r a to r z o  d o  

K a ir u ,  a  p o  d w ó c h  m ie s ią ­

c a c h  p o w r ó c i łe m , b y  z a b r a ć  

go  d o  d o m u .  J<ot z  (G ib r a lta ­

r u  d o  L o n d y n u  o d b y w a ł  s ię  

z a w s z e  n o c ą  z e  w z g lę d u  n a  

b e z p ie c z e ń s tw o .

P o s t a n o w i łe m  s t a r t o w a ć  <t 
(ro d z in ie  11 w ie c z o r e m . O d y  

w iszyiscy p a s a ż e r o w ie  z a j ę l i  

o w e  m ie js c a  w  .s a m o lo c ie  w y ­

p r ó b o w a łe m  s i l n i k i  i  s t w ie r ­

d z i łe m ,  ż c  w szy s tk ie-  c z te ry  

dziia  ł a j ą  b e z  SairzMUt, 

S t a r t  o d b y ł  s ię  n o r m a ln ie .  

S a m o lo t  z a r e a g o w a ł j a k  z w y ­

k le  p o  o d e r w a n iu  s ie  o d  z ie ­

m i  i  p r z e z  p ie r w s z y c h  k i lk a  

s e k u n d  w z n o s i !  s ię  p r a w id ło ,  

w o , G d y  z n a le ź l i ś m y  ssę n a  

w y s o k o ś c i 3 00  s ( ń p  m e c h a ­

n i k  ip o k ła d o w y  d o n ió s ł ,  ż e  

p o d w o z ie  z o s t a ło  c a łk o w ic ie  

w c ią g n ię te .  W ó w c z a s  p r z y m k ­

n ą łe m  g a z , z d j ą ł e m  p r a w ą  r ę ­

k ę  z e  s t e r ó w  i  w y r ó w n a łe m  

s a m o lo t .

P o  w y r ó w n a n iu  s ‘ e r u  w y ­

s o k o ś c i u c z u łe m  n a g le  s i ln y  

w s t r z ą s  i  s tw ie r d z i łe m , ż e  

s te r y  sa  c a łk o w ic ie  z a b lo k o ­

w a n e .  Z a w o ła łe m  n a  m e c h a ­

n ik a .  k t ó r y  dostooczy ił d o  u r z ą  

d z e n ia  b lo k u ją c e g o  i  s t w ie r ­

d z i ł ,  ż e  je s t  o n o  o tw a r te .  

T y m c z a s e m  r a z e m  z d r u g im  

p i lo t e m  p r ó b o w a l iś m y  p o r u ­

s z y ć  s t e r  w y s o k o ś c i z  m ie js c a  

.iedna ik  b e z s k u te c z n ie . S a m o ­

lo t  p r z e s z e d ł w  lo t  ś l iz g o w y , 

a  .p o n ie w a ż  b y l i ś m y  w ó w c z a s  

t y lk o  n a  w y s o k o ś c i 3 00  s t ó p  

n te  u le g a ło  w ą tp ił iw o ś c i, że  

r o z b ić  s ię  m u s im y  w  c ią g u  

k i l k u  s e k u n d ,  Z a w o ła łe m  

p r z e z  t e le f o n  p o k ła d o w y :  U w a  

g a  k r a k s a !

P s iy s z a n o  t o  r ó w n ie ż  n a  

w ie ż y  k o n t r o ln e j  w  G ib r a l ­

ta r z e . R ó w n o r a e ś n  ie  c h c ą o  

z a m k n ą ć  s i łę  u d e r z e n ia  z a m k  

n ą le .m  w s z y s tk ie  c z te r y  p r z e ­

p u s t y  i  z a w o ła łe m  n a  d r u ­

g ie g o  p i lo t a ,  a b y  w y łą c z y ł  s i l  

m k i .  Z d o ła łe m  o d c z y ta ć  je s z ­

c z e  n a  z e g a ra c h , ż e  p i k u j e ­

m y  d o  w o d y  z  s z y b k o ś c ią  150 

m i l  n a  g o d z in ę . W  te j c h w i l i  

u c z u łe m  s i ln e  u d e r z e n ie , s ły ­

s z a łe m  je s a c z e  j a k  s a m o lo t , 

s ię  roz ipadn  i  s t r a c i łe m  p r z y ­

to m n o ś ć .  O d w ie z io n o  m n ie  d o  

a n p t a l a  i p o d d a n o  o p e r a c j i .  

O p r ó c z  w e w n ę t r z n y c h  o b r a ­

ż e ń  m  ta le m  r o z e r w a n y  le w y  

p o l ic z e k  i  o b ie  n<vgi z ła m a ­

n e . C z w a r te g o  d n i a  o d z y s k a ­

łe m  p r z y to m n o ś ć .

p o w r ó c i łe m  d o  z d r o w ia  i d o  

k o ń c a  w o jn y  la t a łe m  n a  s a ­

m o lo t a c h  (e g o  .sam ego  s k r z y .

dtla, p r z e z n a c z o n e g o  d o  t r a n ­
s p o r tu .

• ' ie s z ę  s 'ę ,  ż e  m o g ę  s tw ie r ­

d z ić .  ja k ie  b y ły  p r a w d z iw e  

p r z y c z y n y  k a ta s t r o fy ,  w  M ó -  

re.i p r e m ie r  p o ls k i  j i ‘ r a c i ł  ż y ­

c ie , a  7. k tó r e j  j a  s a rn  t y lk o  

o c a la łe m " .

Czy naprawdę były to  

p r a w d z iw e  p r z y c z y n y  ? S a m e j 

te c h n ic z n e j  s . r o n y  „ k a ta s t r o ­

f y " .  B 0  o  t y m  m o ż e m y  m ó ­

w ić  t y lk o  n a  p o d s ta w  e  re ­

l a c j i  k p t .  P rc-hali. .M yślę , ż e  

n ie . N ie , c h o ć b y  d la t e g o , że  

o d b ie g a ją  o n e  w y r a ź n ie  c d  
p ie r w s z e j je g o  r e la c j i ,  G d y  

w  p ie r w s z e j  b y ła  m o w a  o 

w z n ie s ie n iu  s ię  t y lk o  n i  150 

s tó p . j a k  to  t iiw ie rd iz iła  k o ­

m is ja .  to  w  d r u g e j  w e r s j i ,  

k p t ._  P r c h a la ,  j u ż  s ię  w z n o s i 

n a  300 s tó p , c o  p r z e c ie ż  je s t  

k o lo s a ln ą  r ó ż n ic ą .  P r z e c e ż  

w ia ś n ie  w  t y m  m o m e n c ie  m o ­

że  z a c h o d z ić  b łą d  p i lo t a ż u .  

B ł ą d  n ie u m y ś ln y ,  c z y  te ż  

d o k o n a n y  z  c a ły m  r o z m y s łe m , 

k t ó r y  s p o w o d o w a ł k a t a s t r o fy  ?

Z r€ 3& u m u jm y  c a ło ś ć .

Z e z n a n ia  p ie rw s z a . n a o c z ­

n y c h  ś w ia d k ó w  s t w ie r a i a j a :

1) S a m o lo t  w z n ió s ł  s ię  n a  

n o w e l k ą  w y s o k o ś ć  (d o  30 

sŁć>p) i  o  c z y m  w y r ó w n a  . 

P r z e le c ia ł  p o z io m o  o k o ło  ó0  

y a r d ó w  i  l o ‘e m  ś l iz g o w y m  

z a c z ą ł  o p a d a ć  w  k i e r u n k u  

m o rz a .

2 ) W y d a w a ło  s ię , ż e  s a m o ­

lo t  u p a d ł  t .u ż  p r z y  b~ zegu . O f i ­

c e r  k o n t r o ln y  s tw ie r d z a :  S a ­

m o lo t  o k o ło  50  yardów od

W y so k o śc i ) — 2m ia łb r z e g u  

stopy.
3) R a p te m  

s ię  o k o ło  850 

g u  g d z :o  s ę

s a m o lo t  z n a la z ł  

y a r d ó w  o d  b r z e  

r o z b i ł .

A w ię c  p o z io m o  n a d  t a f l ą  

w o d y  p r z e le c ia ł  650 y a " d ^ iy .  

Z n a c z y  to , ż e  s t e r y  d z ia ła ły  

s p r a w n  ie. p o t w ie r d z a  t o  

zo a s a tą  e k s p e r ty z a , t e c h n ik ó w  

a n g ie ls k ic h .

T ę  s y t u a c ję  p r z e d s t a w ia  

sz ik 'c  n r  1. '

K o m is ja  s i- w ie rd z ila :

1 i S a m o lo t  w z n ió s ł  s ię  n a  

w y s o k o ś ć  150 s t ó p .  N a s t ę p n ie  

p o d  k ą le m  15 20 s t o p n i ,  p o  

p r z e le e e n iiu  p o z io m o  o lk o ło  50 

y a r d ó w  z a c z ą ł o p a d a ć  w  d ó ł .

K o m is j a  z d a je  s o b ie  w y r a ź ­

n i e  j u ż  s p r a w ę , ż c  w y s o k o ś ć  

30 ,« tóo  jes t. dila  n ie j  n ie  >'o 

p r z y ję c ia ,  w ię c  p o d n o s i  te  

w y s o h o ń ć  d o  150 s t ó p .  g d y ż  

in a c z e j  w ła ś n ie  b y łb y  b łą d  

p i lo t a ż u .

W t ó r n e  o ś w ia d c z e n ie  p ilo-  

♦a w zm es i j u ż  s a m o lo t  d o  300 

s t ó p .  g d y ż  p i l o t  z d a je  s o b ie  

je s z c z e  le p ie j  sipra iw ę, ż e  i 

ta  w y s o k o ś ć  150 s t . je=it z a  

n s k a .  T e  r ó ż n ic e  w y s t ę p u j ą  

z b y t  w y r a ź n ie ,  i  d la t e g o  A n -
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sou , c z ło w ie k a ,  k t ó r y  a b s o lu t ­

n ie  n ie  z n a ł  s ię  n a  te g o  ty ­

p u  s a m o lo c ie ! K t o  k o m p le to ­

w a ł  z a ło g ę  i w  j a k ie j  c h w i l i ?  

K t o  w re s z c ie  za  to  w s z y s tk o  

o d p o w ia d a ?  —  P r z e c ie ż  to  n ie  

b y ł lo t  ć w ic z e b n y ,  a n i  n a u k a  

p i lo t a ż u ,  a n i  j a k iś  t r e n in g , 

a b y  d a w a ć  n ie w y s z k o lo n y c h  

p i lo t ó w .  B y ł  to  w y ją t k o w o  

w a ż n y  lo t  —  b o jo w y , i t o  

w  d o d a tk u  z  t a k  w a ż n y m i  o- 

sobam ri, j a k  g e n . S ik o re k * . 

D a w a n ie  n a  t a k j  lo t  n ie w y -  

s / ik o lo n e n o  p i lo t a  je s t  r i e  

t y lk o  n ie u z a s a d n io n ą  le k k o ­

m y ś ln o ś c ią ,  a le  jes t. z b r o d ­

n ic z ą  le k k o m y ś ln o ś c ią .

A n g l i c y  d o h r z e  s o b ie  zda-

d ę  —  s a m o lo t  s k a p o w a ł  i o n  

w  ty m ż e  s a m y m  c z a s ie  u d e ­

r z y ł g ło w ą  w  s z y b ę  p a n c e r ­

n ą  s a m o lo t u ,  p r z e b . l  j ą  (g ło ­

w ą )  i z o o ta ł w y r z u c o n y  z  

s a m o lo tu .  P o  p ie rw s z e , n a  

t o  n ie  b y ło  z u p e łn ie  c z a s u  —  

i  t e c h n ic z n :e  je s t  to  n ie m o ­

ż l iw e ,  p o  d r u g ie ,  g d y b y  

k p t .  P r c h a la  u d e r z y ł  g ło w ą  w  

s z y b ę  p a n c e r n ą  s a m o lo t u  :o  

z  te j  g ło w v  p o z o s ta ła b y  m ia z  

g a . C o  n a jm n ie j  p ę k ła b y  c z a s i  

k a . a lb o  p o d s ta w a  c z a s z k j ,  «  

t u  niie, a n i  n a w e t  w a t n ą c u  

m ó z g u  n ie  b y ło  p o  t a k im  

u d e r z e n iu ,  a  t y lk o  o d  u d e ­

r z e n ia  g ło w ą  zo s ta ily  z ła m a n e  

n o g i .
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g l i c y  t a k  s ię  b a j ą  b ł ę d u  p i l o ­

t a ż u .  . le ż e l i  p r z y jm ie m y ,  ż o  

s te ry  d z ;a la ly  p r a w id ło w o ,  to  

r o z p a t r z m y  je s z c z e  d r u g i  m o ­

m e n t .  t j .  b ł ą d  p i lo t a ż u ,  N a ­

s u w a  s ię  o n  w  w ie lu  w y p a d ­

k a c h  n ie o d p a r c ie , je ż e l i  c h  re­

m y  p r z y ją ć ,  z e  t0  b y ł p r z y ­

p a d e k .

D la c z e g o  A n g li ic y  tatk  b a r .  

dizio p o d k r e ś la ją ,  ż e  s t a r t  i 

l o t  b y ł  p r a w id ło w y ?  ( Z e z n a n ia  

c<> d o  w y s o k o ś c i s ą  c a łk ie m  

r ó ż n e ) .

W y r a ź n ie  z a c h o d z i  t a  d r u ­

g a  e w e n t u a ln o ś ć  t j .  b ł ą d  p i ­

lo t a ż u .  N a le ż a ło b y  t y lk o  

s tw ie r d z ić ,  C zy  b łą d  p i l o t a ż u  

b y ł  w y p a d k ie m , c z y  z r o b io ­

n y   ̂z o s ta ł z  r o z m y s łe m .

S a m o lo t  w z n ió s ł  s ię  za  n i ­

s k o . P i lo t  w y r ó w n a ł  i  „ z a m ­

k n ą ł  g a z " .  S a m o lo t  s t r a c i ł  

s z y b k o ś ć  i  p o c z ą ł o p a d a ć  w  

k ie r u n k u  m o r z a . T y m  s ię  t ł u ­

m a c z y . ż e  je s z c z e  n a d  m o ­

r z e m  le c ia ł  p o z io m o  850  y a r ­

d ó w  n a  w y s o k o ś c i 1 2 s to p y  

n a d  w o d ą . a le  j u ż  n ie  m ó g ł  

s ię  p o d e rw a ć , p i lo t  s t r a c i ł  p a ­

n o w a n ie  1 s a m o lo t  r o z b i ł  s ię  

o  w o d ę .

D la c z e g o  s a m o lo t , n i e  p o ­

s z e d ł w y ż e j  I  S a m  p i lo t  s tw io r  

d z a , ż e  g d y b y  s a m o lo t  

w z n ió s ł  s 'ę  n a  w y s o k o ś ć  5 0 0  

s t ó p  to  b y  n i e  b y ło  „ k a t a s : r o  

f y ‘. —  M o ż n a  d o p u ś c ić ,  ż e  

b łą d  p i l o t a ż u  n a s t ą p i ł  z  w i­

n y  d r u g ie g o  p iilo ta , k t ó r y  a b ­

s o lu t n ie  n ie  z n a ł  s ię  n a  sa- 

m o lo c e .  P i lo t  P r c h a la  w  s w o  

im  p ie r w s z y m  z e z n a n iu  w y ­

r a ź n ie  o ś w ja d c z a .  że  d r u g i  

p i lo t  m ó g ł  z ła p a ć  zja n ie w ła ś ­

c iw e  d r ą ż k i  i s p o w o d o w a ł r o z  

b c i e  s a m o lo t u .  D la c z e g o  o  

t y m  |ak m a ło  s ię  m ó w i?

I d lla te go  w ła ś n ie  A n g l ic y  

t a k  t u s z u ją  c a łą  s p r a w ę ,  g d y ż  

sa  za  to  o d p o w ie d z ia ln i .  D r u ­

g i p i lo t  b y ł  to  w y ż s z y  o f i ­

c e r  R  A F u , k t ó r y  p o  r a z  p ie r w  

s z y  z n a la z ł  s ię  w  te g o  t y p u  

s a m o lo c ie  1 n i e  z n a ł  g o  z u ­

p e łn ie , O f ic e r  te n  z a j ą ł  m ie j ­

s c e  d r u g ie g o  p i lo t a .  S k ą d  s io  

w  o g ó le  w z ią ł  ? K t o  g o  d a l  ? 

.T ak im  p r a w e m  p o s a d z o n o  n a  

l o k  o d ip o w iie d a ia in y m  imiej-

j ą  z  t e g o  s p r a w ę , I  d ila itego 

z  t a k im  u p o r e m  Lw ierd 'zą , ze  

lo t  b y t p r a w id ło w y , 1 ż e  t y l ­

k o  w  /  j a k iś  n a d z w y c z a jn y  

n ie z r o z u m ia ły  s ip o sób  z a b lo ­

k o w a ły  s ię  s te ry . A  j e d n a k  

w s z y s tk o  w s k a z u je  w ła ś n ie  n a  

to . ż e  t o  n ie  s t e r y  s ię  z a b lo ­

k o w a ły  ^  (z a z n a n ia  ś w ia d k ó w , 

e k s p e r ty z a  i  s z k ic  l o t u )  a  ty l 

k o  f a k ty c z n ie  m ó g ł  to  n a ­

p r a w d ę  b y ć  b ł ą d  p i lo t a ż u  

s p o w o d o w a n y  c h o ć b y  przez, 

d r u g ie g o  p i lo t a .  O  c z y m  w y ­

r a ź n ie  w s p o m in a  k p t .  P rc łua-  

la.
T e ra z  t y lk o  p y t a n ie ,  c z y  

b ł ą d  p i lo t a ż u  p o w s t a ł  p r z y ­

p a d k o w o , c z y  c a łk ie m  ś w ia ­

d o m ie ,  p r z e z  w w ta w io n e g o  

d r u g ie g o  p i ło i a , a b y  s p o w o ­

d o w a ć  k a ta s t r o fę .

i 'o  s ię  s t a ło  z  d r u g im  p i ­

lo t e m ?  B y ł  to  w y ż s z y  o f ic e r  

B A  F u . ( t ia la  je g o  niie o d n a ­

le z io n o , C z y  to  je s t  m o ż l iw e ?  

P r z y p u s z c z a m , ż e  n ie . S a m o ­

lo t  z a t o n ą ł  n a  g łę b o k o ś c i 30 

p t ó p  ( k ó ł0  10 m e t r ó w ) ,  a  

w ię c  n ie  b a r d z o  g łę b o k o . P r a  

c a  n u r k ó w  n a  te j g łę b o k o ś c i 

je s t  k n ird zo  ła tw a .  A lo g ą  

d o k ł a d n ie  z b a d a ć  c a le  d n o  i 

o d n a le ź ć  c h o ć b y  . .w ie lc e  zm a. 

s a k r o w a n e  s z c z ą t k i " .  A  t u  

n ic ,  n a w e t  ś la d u .

I  z n ó w  p y ta n ie . D la c z e g o  

d o  p r a c y  n :e  w z ię ło  p o l ­

s k ic h  n u rk ó w '. p r z e c ie ż  t a ­

k o w i b y l i  i n ie  n a jg o r s i .  M o'.- 

n a  b y  u ż y ć  ic h  w ła ś n ie  d o  

b a d s in ia  s a m o lo t u  i  d n a  m o r ­

s k ie g o . B y ło b y  t o  s łu s z n e  i 

w ła ś c iw e .  T e g o  j e d n a k  n ie  

z r o b io n o .

T w o b e c  te g o  n a s u w a  K ię 

7m ó w  p y ta n ie .  C zy  c z a s e m  

d r u g i  p i lo t  w id z ą c ,  ż e  j u ż  

„ k a t a s t r o f a  je s t  n i e u n ik n io ­

n a "  n i e  z d ą ż y ł  w y s k o c z y ć  

p r z e d  k a t a s t r o f ą  i s o d k o jn ie  

o d p ły n ą ć ?  B la t e g o  t o ż  n a w e t  

ś la d u  p o  n im  n ie  p o z o s ta ło .

P r z e c ie ż  lap t. P r c h a la  p ły ­
w a ł  te ż  n ie  k o ło  s a m o lo t u ,  a 

k i lk a d z ie s ią t  m e t r ó w  o b o k . A  

t r u d n o  u w ie r z y ć  w  t a k ie  

t łu m a c z e n ia ,  ż e  w  m o m e n ­

c ie  u d e r z e n ia  s a m o lo t u  w wo-

P i lo t  P r c h a la .  w y r a ź n ie  p o d  

k r e ś lą ,  ż e  z a b lo k o w a n ie  s te ­

r ó w  m ó g ł  s p o w o d o w a ć  d r u g i  

p i lo t .  J e ś l i  „ k a t a s t r o f a "  n a ­

s t ą p i ł a  z  je g o  w in y  —  w y d a ­

je  s ię  b a r d z o  p e w n e  i  c o  s u ­

g e r u je  P r c h a la ,  —  to  j a s ­

n y m  je s t .  ż e  j e ż e l i  d r u g i  p i ­

l o t  u s z e d ł z  ż y c ie m  —  to  w  

ż a d n y m  w y p a d ik u  n i e  m o ż e  

b y ć  p o k a z a n y .  N o  b o  w te d y  

w s z y s tk o  b y ło b y  z u p e łn ie  j a s ­

n e  i  n ie  w y m a g a ło b y  ż a d n y c h  

k o m e n t a r z y ,  a  c a ła  o d p o w ie ­

d z ia ln o ś ć  z a  „ k a ta s t r o fę ' '  s p a ­

d ła b y  n a  A n g l ik ó w ,  . te ś lt  je d  

n a k  p o p e łn i ł  t y lk o  b łą d  n ie ­

c h c ą c y  i ż y je  —  ró w n ie ż , n ie  

m o ż e  b y ć  p o k a z a n y ,  g d y ż  t a k  

c z y  in a c z e j  z a w s z e  o n  o d p o ­

w ia d a  z a  k a ta s t r o f ę .  •

W  t y m  m o m e n c ie  c h c ę  

k r ó t k o  r o z p a t r z y ć  in n y  je s z ­

c z e  m o m e n t ,  m o m e n t  e w o n tu -  

a lr te g o  w y b u c h u  n a  s a m o lo ­

c ie .

O f ic e r  k o n t r o ln y  z e zm a je :

. .S ły s z a łe m  t r z a s k  j a k  j a s ­

n y  p io r u n " .

O d y  ż e g n a n o  s ię  n a  l o t n i ­

s k u  i w s ia d a n o  d o  snm o l:» t u , 

je d e n  z  o f ic e r ó w  a n g ie ls k ic h  

p o d s z e d ł d o  p . Z o f j i , 1^-śm ew - 

sfc ie j i w r ę c z y ł j e j  d u ż e  —  

d o ś ć  c ię ż k ie  p u d lo  z  c z e k o ­

la d k a m i .  P u d ła  t o g o  p a n i  

l< v in ie w s ik a  n ie  c h c ia ła  w z ią ć ,  

w c is ik a n o  je j  to  n ie m a l  .siłą'. 

B y ło b y  w ie lk a  je d n a k  n ie-  

g r z e c z n o ś c ią  o d m ó w ić .  T o  te ż  

7. w ie lk ą  n ie c h ę c ią  w z ię ła ,  -tą 

k ie  t a m  b y ły  c z e k o la d k i?  N ie  

w ie m y . C ia ła  c ó r k i  g e n  S i­

k o r s k ie g o  n ie  o d n a le z io n o  

(w e r s ja  m ó w i,  ż e  o d n a le z io ­

n o  t y lk o  t a k  z m a s a k r o w a n e ,  

ż e  niie m o ż n a  g o  b y ło  p o k a ­

z a ć ) .  t a k ż e  n ie  o d n a l e z o r o  

c ia ła  s e k r e ta r z a  g e n . S ik o r ­

s k ie g o  —  A d a m a  K u ła k o w ­

s k ie g o , k t ó r y  p r a w d o p o d o b ­

n ie  s ie d z ia ł  k o ło  p and  L e ś ­

n ie w s k ie j .

C z y  n ie  c ie k a w y  z b ie g  o k o ­

l ic z n o ś c i?  A  c ia ło  c en . S ik o r ­

s k ie g o  i g e n . K ł im e c k ie g o ,  

k t ó r z y  z n ó w  p r a w d o p o d o b n y  

s e d z i e l i  p r z e d  p a n ią  tx?.ś- 

n i e w jk ą  b y ły  b a r d z o  m>'<*oo 

z m a s a k r o w a n e  i  z n ie k s z t a łc o ­

n e . J e d n a k  d r o b ia z g i  z  to re b ­

k i  p o  p a n i  Z o f i  L e ś n ie w s k ie j  

m o ż n a  b y ło  o d n a le ź ć .  C ia ło  

n a t o m .a s t  z u p e łn ie  p r z e p a d ło .

1 je s z c z e  m a ła  u w a g a . U d y -  

b y  z a o lg a  ( p i i lo c j) n ie  w ie d e ia  

ła  o  t y m ,  ż e  „ m u s i  b y ć  k a t a ­

s t r o f a "  g d y b y  o n a  n a s t ą p ,- 

la  b e z  ic h  u d z ia łu ,  t>  p r z e ­

b ie g  j e j  b y łb y  z u p e łn ie  in n y . 

A  m ia n o w ic ie :  —  W  w y p a d ­

k u  p o d ło ż e n ia  b o m b y  b e z  

w ie d z y  p i lo t ó w , w y b u c h  je j  

m ó g łb y  n a s t ą p ić  g d z ie ś  n a  

p e łn y m  m o r z u  i w ó w c z a s  m o  

g l ib y  z g in ą ć  w s zy sc y  łą c z n ie  

z  p i l o ‘ e m  lu b  p i lo t a m i .  N ie  

w y d o b y t o  b y  ta ik że  d o k u m e n ­

t ó w . n a  k tó r y c h  A n g l ik o m  o- 

g r o m n  e  z a le ż a ło .  Suge iv>w a-  

n ie  p r z e z  n ie k t ó r e  o so b y , że  

o d lo t  b y ł  o p ó ź n io n y ,  je s t  c a l 
k o w i t y m  a b s u r d e m . O d lo t_  

b v ł  n a z n a e s o n y  n a  g o d z in ę  23 

i  s t a r t  c d b y ł  s ię  p u n k t u a ln ie .  

C z a s  o d lo t u  d la  w s z y s tk ic h  

b y ł  z u p e łn ie  z n a n y ,  j a w n y  

i c a łe  o to c z e n ie  g e n . S ik o r ­

s k ie g o  j a k  i  o o  n a jm n ie j  k i l ­

k u d z ie s ię c iu  A n g l ik ó w  d o b r z o  

w ie d z ia ło ,  ż e  g e n  S ik o r s k i  o d ­

l a t u j e  o  g o d z in ie  23. T w ie r ­

d z e n ia ,  ż e  o d lo t  b y ł  o- 
p ó ż n io n y  p r z e z  p r z e t r z y m y ­

w a n ie  g e n . S ik o r s k ie g o  n a  k o ­

l a c j i  je s t  n ie  d o  p r z y ję c ia .

Z r e s z tą  p i lo t  s a m  z e z n a je  

w y r a ź n ie :
„ Z d e c y d o w a łe m  s t a r to w a ć

0  g o d z . 2 3 ‘‘ .

A  w ię c  d e c y z ja  g a d iz in y

s t a r t u  ___ w y s z ła  o d  p i lo t a

k p t .  P r c h a l i .  N ie  tw ie r d z ę ,  ż e  

n ie  m o g ła  to  b y ć  b o m b a  - o c zy  

w iś c ie , t y lk o  ż e  je ś l i  t a k  to  

m o m e n t  w y b u c h u  j e j  b y t  u- 

ZB fodn tony  z  p i lo t a m i ,  W  p r z e ­

c iw n y m  .ra z ie  f a le  o c e a n u  

p o c h ło n ę ły b y  w s z y s tk o  i  

w sEystik ic ih , t a k  ż e  n a w e t, 

n a jm n ie j s z e g o  ś la d u  b y  n .e  
z o s ta ło .

P r z e c h o d z ę  j e d n a k  d o  te z y , 

ż e  z a m a c h  b y ł  z r o b o n y  z  w ie ­

d z ą  p i lo t ó w ,  i  d la t e g o  m u ­

s ia ł  b y ć  t a k  w y k o n a n y ,  a b y  

p ilo t , m ó g ł  o c a le ć  ( l u b  p . lo c i)

1 a b y  d o k u m e n ty  m o g ły  b y ć  

o d n a le z io n e .  T o  m o g ło  n a s t ą ­

p ić  ty lk o  w  t y m  w y p a d k u ,  

g d y b y  k a ta s t r o f a  n a s t ą p i ła  

g d z ie ś  b l is k o  b r z e g u , t a k  a b y  

r a t u n e k  d la  p i lo t a  p r z y s z e d ł 

w  p o rę , a b y  u m ie js c o w ić  m ie ;  

s c e  w y p a d k u ,  a  w ię c  w id z ie ć  

g o  l  a b v  m ó c  w y c ią g n ą ć  z 

m o r z a  d o k u m e n ty .  C a ła  z a ­

te m  „ k a t a s t r o f a "  m u s ia ła  n a ­

s t ą p i ć  w t y m  w y p a d k u  b l is k o  

b r z e g u , c o  t e ż  m ia ł o  m ie js c e .

n a w o d n ie n ie  k a ta s t r o fy  z 

z a ło g ą  (p i lo t a m i)  m u s  a to  b y ć  

z r o b io n e  p r z e z  o s o b ę , t a k  

b a r d z o  a u t o r y t a t y w n ą ,  że  n ie  

p o d le g a ło  ż a d n e j  d y s k u s j i  —  

i w ą tp l iw o ś c i ,  że  . .k a ta s t r o fa  

m u s j  n a s f ą p i ć " ,  W  p r z e c iw ­

n y m  r a z ie  ( j e ś l i  p r z y jm u je ­

m y , ż e  p i lo c i  w ie d z ie l i  o  

n !e , j) .  p i lo c i  m ie l ib y  w ą t p l i ­

w o ś c i c o  d o  k o n ie c z n o ś c i k a ­

ta s t r o fy  i  w ó w c z a s  z a w ia d o ­

m i l i b y  s w o je  w ła d z e , je ś l i  t o  

n i e  n a s t ą p i ło ,  to  t y lk o  d la ­

t e g o , ż e  „ k a t a s t r o f a ' '  m u s ia ła  

s ię  s t a ć  za w ied iz ą  t a k ie j  o s o ­

b y , ż e  n ie  p o d le g a ła  ż a d n y m  

w a h a n io m  a n i  d y s k u s j i .

P o n ie w a ż  w y n ik i  w s z y s t ­

k ic h  k o m is j i  n j e  t y lk o  n ie  

d a w a ły  o d p o w ie d z i  n i l  p y t a ­

n ie  c z y  to  b y t  z a n ja e h  —  c zy  

f a k ty c z n ie  w y p a d e k ,  w o ­

b e c  te g o  z o s ta ło  p r z e p r o w a ­

d z o n e  „ ta jn e '*  d o c h o d z e n ie  

p r z e z  o so b y  ba.ndizio z a u fa n e ,  

n * w e t . b e z  w ie d z y  g o s p o d a ­

rz y . C zy  f a k ty c z n ie  b e z  w ie ­

d z y , c z y  t y lk o  b e z  o f i c ja l n e j  ?

I  o to , c o  t a j n e  d o c h o d z e ­

n ie  . u s t a l i ł o  —  p o n a d  w s z e l­

k ą  w ą tp l iw o ś ć ,  że  „ n ie  Dyl 

t o  ż a d e n  w y p a d e k  , a  t y lk o  

n o r m a ln y  z a m a c h . D o k u m e n ­

ty  w  t e j s p r a w ie  z o s ta ły  ,,za  

b e z p ie c z o n e "  j a k  s tw ie r d z i ł  w  

1958  r. g e n . M a r ia n  K u k ife l.

D o k u m e n t y  z a b e z p ie c z o n o ;  

a le  n ie  u ja w n io n o .  W id a ć  że  

je s z c z e  k r y je  s ię  w  ty m  ja k a ś  

t a je m n ic a .

B a r d z o  c ie k a w y m  i c h a r a k ­

te r y s ty c z n y m  m o m e n te m  je s t  

je s z c z e  t a k i  s z c z e g ó ł.

O t o  24 m a ja ,  g d y  ge n  S i­

k o r s k i p r z y le c ia ł  z  L o n d y n u  

d o  G ib r a l t a r u ,  b ę d ą c  w  d r o ­

d z e  n a  B l is k i  W s c h ó d ,  o g o ­

d z in ie  12— 13 w  p o ł u d n e  

z a d ź w ię c z a ł  t e le f o n  u  m i ­

n is t r ó w :  M ik o ła jc z y k a ,  P o p ie ­

la , S ta ń c z y k a  i K o ta . N ie ­
z n a n a  o s o b a  d z w o n i ła  d o  w y ­

m ie n io n y c h  m in is t r ó w  w  L o n ­

d y n ie ,  z a w ia d a m ia j ą c ,  ż e  w 
G ib r a l t a r z e  n a s t ą p i ła  „ k a t a ­

s t r o fa  s a m o lo t u  g e n . S ik o r ­

s k ie g o " ,  i  ż e  g e n . S ik o r s k i  

iz g in ą l.

W  L o n d y n ie  n a s t ą p i ła  s z a ­

lo n a  k o n s te r n a c ja .  M m . P o ­

p ie l ,  k t ó r y  o t r z y m a ł  t a k i  te ­

le f o n ,  p o je c h a ł  n a t y c h m ia s t  

d o  M ik o ła jc z y k a  i p o w ie d z ia ł  

m u ,  ż e  o t r z y m a ł  t e le f o n  z 
w ia d o m o ś c ią  o  ś m ie r c i  g e n , 

S ik o r s k ie g o .  M ik o ła jc z y k  o d ­

p o w ie d z ia ł .  że  r ó w n ie ż  o t r z y ­

m a ł  p r z e d  k i lk u n a s t u  m in u t a ­

m i  t a k i ż  t e le f o n .  I n f o r m u j ą ­

c y  w e  w s z y s tk ic h  w y p a d k a c h  

n i e  p o d a ł  k t o  d z w o n i .  M ik o ­

ła jc z y k  i P o p ie l  p o je c h a l i  o d  

r a z u  d o  A n g l ik ó w ,  ż e b y  w y ­

ja ś n i ć  s p r a w ę .  A n g l ic y  o  n i ­

c z y m  n ie  w ie d z ie l i .  P r o s il i  o 

p a r ę  g o d z in  c z a s u . P o  d w ó c h  

g o d z in a c h  d a l i  o d p o w ie d ź ,  ż n  

w s z y s tk o  w  p o r z ą d k u ,  k a t a ­

s t r o fy  n ie  b y ło , g e n . S ik& r-  

f lk i ż y je .

J e d n a k ,  j a k  w ie m y  „ k a ta ­

s t r o f a "  n a s t ą p i ł a  6 t y g o d n i 

p ó ź n ie j  w  ty m  s a m y m  m ie j ­

s c u  i t y m  s a m y m  s p o s o b e m .

I n f o r m u j ą c y  m ó g ł  w ie d z ie ć  

o  d e c y z j i ,  że  k a ta s t r o fa  m a  

n a s t ą p i ć  w  G ib r a l t a r z e .  (D la <  

te g o  t a k  w y c ią g a n o  ge n . S i­

k o r s k ie g o  z  L o n d y n u ) .  M ó g ł  

b y ć  p r z e k o n a n y ,  ż e  n ic  n ie  

m o ż e  j e j  z m ie n ić ,  i że  j u ż  z o ­

s ta ła  w y k o n a n a .  I  n te  w ie ­

d z ia ł ,  że  t y m  r a z e m  je s z c z e  

n i e  n a s t ą p i ła .  I n f o r m a c je  o 

t y m  d o  n ie g o  je s z c z e  n ie  d o ­

t a r ły .  B ę d ą c  c a łk o w ic ie  p r z e ­

k o n a n y .  o  t y m , ż e  d e ­

c y z ja  z o s ta ła  w y k o n a ń *  —• 

z a w ia d a m ia  o  „ k a ta s t r o f ie * ' 

p o ls k ic h  m in is t r ó w .  A  t y m ­

c z a s e m  z p r z y c z y n  ja k ic h *  

w ó w c z a s  o s o b ie  te le fo n  u t ą c e j  

n ie z n a n y c h ,  „ k a ta s t r o fa * ' je s z ­

c z e  n ie  n a s t ą p i ła .

P r z y c z y n y  o p ó ź n ie n ia  „ k a ­

t a s t r o f y "  w  G ib r a l t a r z e  m o ­

g ły  b y ć  d w ie :

1) A lb o  p r z y p u s z c z a n o  —• 

c o  je s t  d o ś ć  w ą  t.p liw e , ż e  S ik o r ­

s k i ,  ja k o ś  p o r o z u m ie  s ię  «  

A n d e r s e m  —  c o  j e d n a k  n ie  

m ia ł o  m ie js c a  i m o g ło  w p ły ­

n ą ć  n a  w y k o n a n ie  d e c y z j i .

2) A lb o  t e c h n ic z n ie  n ie  b y ­

ła  je s z c z e  d o b r z e  p r z y g o to w a ­

n a  i n a le ż a ło  j ą  le p ie j  p r z y ­

g o to w a ć  —  c o  m ia ł o  m ie js c #  

w  d r o d z e  p o w r o tn e j .

M ie js c e  p o z o s ta ło  to  s a m o , 

*— G ib r a l t a r .  S p o s ó b  te n  s a m .  

j a k  w  t e le f o n ie ,  „ k a t a s t r o f *  

s a m o lo t o w a " .

J .  K L I M K O W S K I
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W cztery miesiące po wy­
buchu wojny, dnia 6 grudnia
1911 roku wojska niem>'•- 
kie zajęły Lódż. W ślad za 
nimi do Lodzi zawitała nie­
bywała drożyzna. Brak było 
artykułów żywnościowych i 
przemysłowych. Oprowadzo­
ne przez okupantów kartki 
żywność'owe uprawniały do 
nabycia 60 dkg kartofli dzień 
nie. jednego dekagrama cu­
kru oraz dwóch dekagra- 
mów grochu lub kasf.yi 
Chleb był nic do jedzenia. 
Zabrakło mydła i opalu. O 
mięsie i tłuszczach robotn - 
cy w ogóle n:e mogli ma­
rzyć. Te produkty dostawa­
ło się tylko na czarnym r.vn_ 
ku. Wieś w ogóle nie sprze­
dawała za pieniądze. Ukryte 
przed rekw zycjami produk­
ty chlcpi wymieniali tylko 
za potrzebne im artykuły 
przemysłowe. O towary fa­
bryczne było wszakże nie­
zwykle trudno. Niemcy zna­
cznie ograniczyli produkcję 
całego przemysłu, który n e 
pracował na potrzeby woj­
ska.

Miasto wyglądało na wy­
marłe. Tylko przed sklepa­
mi spożywczymi stały długie 
kolejki kobiet. Szerzyły się 
epidemie. Wypadki śmierci 
głodowej nie należały do 
rzadkości.

Kon był rad z tej sytuacji. 
Była dlań nadzwyczaj wygo­
dna z punktu widzenia rea­
lizacji jego planów. Cężka 
sytuacja ludności i drakoń­
skie zarządzenia okupantów, 
oczywiście, w niczym pra­
wie nie zmieniały standardu 
życiowego ludzi jego sfery. 
Natomiast owa stagnacja 
przemysłowa sprzyjała wy­
ciąganiu nadzwyczajnych zy­
sków.

Zres/jtą tym, co wyróżnia­
ło Kona spośród innych 
przemysłowców ł finansis­
tów był właśnie ów fenome­
nalny talent przystosowy­
wania się do każdej sytu­
acji. I umiejętność czerpa­
nia zysków z każdego układu 
stosunków. Kon zarabiał i 
na kryzysie i na okresie pros­
perity, na wojnie i na poko­
ju, zarabiał rozszerzając pro­
dukcją ł ograniczając ją. 
Zarabiał zawsze i na wszy­
stkim. Uznał więc, że woj­
na jest okazją żeby zarób ć 
szczególnie dobrze.

Tanfani nie wracał do Lo­
dzi. Co prawda Włochy by­
ły sojusznikiem okupują­
cych Lód/. Niemców, ale mo­
gły przejść na stronę alian­
tów, co też rzeczywiście sta­
ło sę  niebawem. Kon miał 
więc swobodę działania. Wi- 
«dz.ew otrzymał zamówienia 
wojskowe. Pod tym pretek­
stem „kiwając11 łub przeku­
pując niemieckich kontrole­
rów udało s ę kierownictwu 
Wimy wypuszczać pokaźne 
partie materiałów cywilnych 
i rAicać je na czarny rynek. 
Gros produkcji jednak Kon 
magazynował w różnych po­
mieszczeniach, w zamasko­
wanych składach, potem na­
wet w mieszkaniach robot­
ników. Goldfeder i Kon wie­
dzieli, że ceny na tekstylia 
dalej będą rosły, warto więc 
czekać, by z większym zys­
kiem wymieniać towary na 
złote. Tak się bowiem tylko 
opłacało.

Kon n'e mógł wszakże 
zgarniać śmietanki z tych 
operacji. Ku jego wściekłoś­
ci przypadła ona znów Tan. 
faniemu, który siedział so­
bie w dalekeh kurortach i 
zagarniał złoto — owoc ko- 
nowskich działań r-pekula- 
cyjnych. Oskar uważał, ze 
bądź co bądź nadstawia kar­
ku, prowadzi produkcję w 
nadzwyczaj trudnych w a ran 
kach, jawną \ ięc jest nie­
sprawiedliwość ą, że zarabia 
na tym o wiele mniej niż 
baron .który nie kiwa nawet 
palcem w bucie. Ale i Kon 
zarabiał meżle. Pokornie 
więc odsyłał Tanfanlemu 
worki ze złotem na adres 
szwajcarskiego banku. Tym

bardziej pokornie, żo Tan­
fani darzył go ogromnym za­
ufaniem, nie tak wszakże 
wielkim, żeby nie p..tvierzyć 
K n .a  opiece kontrole­
ra. I to, o dziwo, kontrolera 
n i eprzek u pn ago.

W -czasie nieobecności ba­
rona pilnował posiadając w 
kieszeni znaczne pełnomoc­
nictwa interesów jego nie­
jaki Edmund Thoelke stary 
prokurent Widzewa, urzęd­
nik jeszcze Heinzla i Kuni­
tzera. Człowiek nieposzla­
kowanej uczciwości, jeden 
z członków dziwnego, wów­
czas już wymierającego kla­
nu, starych n emieckich u- 
rzędników, skromnych, do­
kładnych, nieprzekupnych i 
ślepo wiernych swym pryn- 
cypalom.

Thoelke, mimo, że nie­
miecki patriota, bez żadnych 
moralnych skrupułów poma­
gał Kcnowi i Goldfederowi 
w oszukiwaniu władz. Dobro 
interesów jego pryneypała 
było dlań dobrem najwyż­
szym na świecie. Równym w 
hierarchii ważności tak m 
pojęciom jak Bóg i ojczyzna. 
Tej ostatniej gotów był po­
święcić wszystko... wyjąwszy 
interesy pryneypała.

Niemiec pilnie wuęc pa­
trzył na ręce spółce Goldfe- 
der-Kon. Nie chcę przez to 
powiedzieć, że Konowi zu­
pełnie nie udawało się go 
oszukiwać.

zadawalali się rozbiórką 
najmniej ważnych dla fa­
bryki maszyn.

Stosunki i zabiegi w Ber- 
1’nie umocniły pozycję Oska­
ra Kona na Widzewie. W 
czerwcu 1016 roku został on 
mianowany wspóldyre-kl o- 
rem (obok Tanfaniego) fa­
bryki z prawem samodziel­
nego podpisu. Oprócz nich 
członkami zarządu byl*: nie­
miecki bankier Goldfeder, 
pani Agnes Nina Kunitzer i 
baronowa Tanfani.

W roku 1917 wśród łódz­
kich robotników, wygłodzo­
nych, będących już u kresu 
sił, nastąpiło znaczne ożywię 
nie związane z nadzieją na 
rychły koniec wojny, n epo- 
dległość Polski I rewolucyj­
ne zmiany w jej ustroju. 
Trwała Iuż rewolucja w Ro­
sji. Zbliżała się rewolucja w 
Niemczech. Dociekały do Lo 
dz| wieści o rosyjskich chło­
pach, którzy zabierają ob- 
szarnlczą ziemię, o przejmo­
waniu przez robotników za- 
rzadów fabryk, o radach i 
masowym opuszczanu przez 
wojsko okopów.

Oskara Kona bardzo ura­
dowały rewolucyjne nastroje 
jego załogi. W tym właśnie 
czasie władze okupacyjne 
ostateczne zdecydowały peł 
ną parą przystąpić do demon 
tażu Widzewa. Kon zaczął 
uwijać się wśród robotni­
ków z nie mniejszą iimiojęt-

kapitialisty, dla którego wszy­
scy razem wspólnie zmuszę, 
ni są pracować.

W tym ostatnim zapewnie 
niu byly nawet pewne ele­
menty szczerości, które Kon 
tylko przyprawił „klaso­
wym" sosem. Istotnie niena­
widził swego konkurenta i 
miał zamiar szybko gq wy­
kończyć. Tymczasem dalej 
umacniał swą pozycję w fa­
bryce. Jego przemówienia 
były widać dość sugestyw­
ne. Podziemna komórka PPS 
odbyła bow em zebranie, na 
którym rozważono sprawę, 
czy w wypadku upaństwo­
wienia fabryki nie należy 
powierzyć jej kierownictwa 
właśnie Konowi, gdyż św et. 
nie potrafi kierować produk 
cją, a jednocześnie tak nie­
nawidzi kap talistów.

Oprócz PPS udzielił po­
parcia Konowi widzewski 
proboSzcz, wysławiający w 
Kazanach „ludzi11, którzy 
dzięki swym talentom, win­
ni być kochani J poważani, 
niezależnie od tego czy są 
katolikami czy Żydami11.

Przestraszyły nawet Kona 
te hołdy, bał się bowiem, że 
wieści o jego popularności 
dotrą do Tanfaniego i że mo­
że z teso powodu stracić za­
ufanie barona. Pisał więc li. 
sty zapewniając Włocha o 
swym dla niego oddaniu i 
tłumaczył się gorąco ze 
swoich posunięć. W odpo­
wiedni otrzymał od Tanfa­
niego generalne pełnomocnie 
two reprezentowania intere­
sów baronostwa w Lodzi i 
wolną rękę w zarządzaniu 
fabryką. Wkrótce został sam 
na placu. Goldfeder, po­
ważny jego konkurent w 
walce o zawładnięcie Wimą 
człowiek mający więcej od 
Kona akcji Widzewa i będą­
cy poważniejszą od Oskara 
potęgą finansową — pewne­
go pięknego dnia przestał 
istnieć.

na długi czas unieruchomio­
ny. Dziwnym wszakże zrzą- 
dz.eniem losu okupant nie od 
krył tylko skrytek, w któ­
rych znajdowały się maszyny 
Wimy.

Oczywiście, nikt Kona nie 
złapał za rękę. Ale po Lod',i 
krążyło na ten temat wiele 
plotek i domysłów. Było 
prawdopodobne, że denuncja 
torem jest Kon. Faktem jest, 
że jedyną fabryką gotową 
do podjęcia produkcji pra­
n ie  natychmiast i to w wa­
runkach braku konkuiencjt 
—• była Widzewska Manufak 
tura.

Lódcy fabrykanci "zgrzytali 
zębami. Tym bardziej zg'zy. 
tali zębami robotnicy, któ­
rzy ,z narażeniem życu u kry 
wali masz' ny po to, zeby łe- 
raz dostały się one w ręce 
okupantów, oni zaś na długo 
pozbawieni został warszta­
tów pracy i chleba.

Kcn miał w tym momen­
cie szczerą ochot*? wyjechać 
za granicę, Czasy były nie­
spokojne. O „nieszc«ęśiiwy 
wypadek11 nie było trudno. 
Na ulicach rozbrajano Niem- 
ców. Wielu robotników cho­
dź ło z bronią. Na razie zde­
cydował jedmk nfe wyjeż­
dżać. Po zwycięskiej roz­
grywce z grupą konkuren­
tów musiał jeszcze stoczyć 
walkę z własnymi robotni­
kami,

Nie była to łatwa batalia. 
Minęły czasy, kiedy konflik­
ty rozwiązywał wezwany do 
fabryki szwadron kozacki. 
Teraz szeroką falą płynęły 
wieści z Rosji. W Niemczech 
trwała rewolucja. W war­
szawskim zamku rezydował 
premier Moraczewskl z PPS 
wygłaszający przemówienia, 
których głównym tematem 
był socjalizm. W całej Pol­
sce powstawały rady delega­
tów robotniczych.

Lódż zaludniła się 'idzmo­
bilizowanymi żołnierzami i
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Okupacja, stagnnejn i czarnorynkowe interesy. —  Zaufani pana barona. —-■ 
Demontaż łódzkich fabryk. —  Oskar Kon jedzie do Berlina, —  Nominacja 
na generalnego dyrektora. —  Oskar Kon odkrywa w sobie pokłady patrio­
tyzmu i kokiutwjc robotników. —  Robotnicy ukrywają maszyny. — 
Bankructwo Goldfedera. —  Delikatna a dalekowzroczna operacja dwu­
znacznego patrioty, —• Winna sama na placu. —  Rewolucyjne nastroje na 
Widzewie i w Łodzi. —  Oskar Kon pertraktuje z robotnikami iw . wyjeżdża 
za granicę. —  Kredyty banku włoskiego. —  Delegacja Widzewa wita pre- 
miera Paderewskiego. —  Gra na dwa fortepiany. —  Konowa filozofia kija.

Niebawem władze okupa­
cyjne przystąpiły do demon­
tażu łódzkich fabryk. Wedle 
oficjalnej wersji chodziło o 
dostarczenie dla potrzeb ar­
mii niemieckiej maszyn ja­
ko surowca dla hut. Kon 
pojechał do Berlina i szybko 
wywęszył, że istotna pr/yczy 
na jest zgoła inna. Rząd Kai 
sera postanowił zniszczyć 
łódzki przemysł, który n e- 
zależnie od wyników wojny 
byłby w przyszłości konku­
rentem dla niemieckiego 
przemysłu marzącego o Zdo. 
byciu rynków wschodnich.

Plan ten, zresztą zrealizo­
wany, nie byl zbytnio mą­
dry v. punktu widzenia po­
wojennych niemieckich inte­
resów. Większość łódzkiego 
przemysłu włókienniczego 
znajdowała się w rękach 
przemysłowców narodowości 
niemieckiej. Demontaż fa­
bryk spowodował tylko szyb 
ką infiltrację do polskiego 
włókiennictwa kapitałów an 
gielsklch, włoskich, francus­
kich 1 amerykańskich. Kai- 
ser w rezultacie nadszarpnął 
Interesy swoich rodaków w 
Lodzi i w Rzeszy.

Kiedy władze wojskowe 
przystąpiły do demontażu 
maszyn a zarazem zaczęły 
rekwirować składy gotowych 
towarów, Kon m a! już przy 
gotowany plan, aby zaże­
gnać niebezpieczeństwo przy 
pomocy znanego bankiera z 
Dusseldorfu doktora Ham- 
merschmidta. notabene ak­
cjonariusza Widzewa. Kon 
uzyskał zamówienia wojsko­
we, toteż do demontowania 
Widzewa przystąpiono naj. 
później, A i wtedy gdy roz­
poczęła się dewastacja fa­
bryki, Kon znalazł środki, by 
wpłynąć na przedstawicieli 
okupanta, żeby nie wykazy­
wali zbytniego pośpiechu i

nością n :ż przed miesiącem 
kręcił się wśród wpływo­
wych berlińskich bankie. 
rów i cesarskich urzędni­
ków, Oskar, któremu poczu­
cie przynależności do naro­
du polskiego było dotych­
czas zgoła ohce, który czuł 
się po trosze Żydem, a po 
trosze z biegiem lat coraz 
bardziej (choć nie wiadomo 
dlaczego) — Niemcem, na­
gle ,,odkrył" w sobie niema­
łe pokłady polskiego patrio­
tyzmu. A nawet mienił się 
sympatykiem rewolucji.

Robotników aie zwiodła 
bynajmniej ta nadzwyczajna 
przemiana ich pryneypała. 
Zdecydowali wszakże, że sy­
tuacja wymaga ich współ­
działania. Pragnęli ratować 
swój warsztat pracy, tym 
bardziej, że mieli wówczas 
nadzieję, że lada dzień prze­
stanie on być raz na zawsze 
własnością Tanfanich i Ko- 
nów, a pmejdzie pod zarząd 
robotniczy.

Robotnicy Wimy przystą­
pili snml do demontażu u- 
urządzeń fabrycznych, które 
następnie skrupulatnie cho­
wali w mieszkaniach pry­
watnych i rozmaitych skryt­
kach. Akcią kierowali: kie­
rownik przędzalni Mikulski, 
majster stolami Szedziński 
i portier Wojtczak, Kiedy 
Niemcy weszli do fabryki, 
nie m ’eli już co demonto­
wać. Podobnie pochowano 
gotowe wyroby.

Za przykładem Widzewa 
poszły nieba w'em załogi wię­
kszości innych fabryk.

Po demontażu Kon nie 
przestał kok etować robotni, 
ków, Wygłaszał piękne tyra­
dy, iż on czuj- się tylko pra­
cownikiem Wimy który ra­
tuje wraz z nimi swój war­
sztat pracy 1 że rńwn c jak 
oni nienawidzi włoskiego

Goldfeder uparcie lokował 
kapitały w Posji. Przyszła 
Rewolucja Październikowa. 
Stracił wszystko. Pozostało 
mu tylko siedzieć i czekać. 
Byt bowiem pewien, że rzą­
dy bolszewików upadną la­
da dzień i wszystko odzys­
ka. Czekał tak i łudził się 
aż do śmierci.

Kcn zacierał ręce. Na re­
wolucji stracił 100 tys. ru­
bli, które ulokował w Rosji, 
ale niebawem putowę odzys­
kał, sprzedał bowiem swoje 
akcje rosyjskich przedsię­
biorstw Goldfederowi za po­
łowę ceny. Bankier z ochotą 
nabył tę makulaturę, sta­
wiał bowiem konsekwentnie 
na bialogwardyjskiego ko­
nia.

Następnie Kon odsunął od 
wpływu na sprawy fabryki 
Thoelkego. Pośeiągał ile się 
dało gotowych materiałów 
z robotniczych mieszkań do 
swoich prywatnych składów, 
kup ł kilka kamienic, wyko­
rzystując wojenną zniżkę 
cen nieruchomości, przejął 
całkowity zarząd Widzewa i 
spokojnie czekał na koniec 
wojny. Tymczasem planował 
pewną delikatną operację, 
którą trzeba było przeprowa 
dzić przed opuszczeniem Lo­
dzi przez Niemców. Ta o- 
peracja mogła spowodować, 
że Widzewska Manufaktura 
po wojnie zostawi daleko w 
tyle konkurencyjne fabryki.

Jak pamiętamy, łódzcy ro­
botnicy zdemontowali i po­
ukrywali urządzenia i ma­
szyny fabryczne, ażeby nie 
mógł ich wywieźć okupant. 
Przed samym końcem wojny 
..ktoś" doniósł władzom n e. 
miecklm, gdzie poukrywane 
są części maszyn. Niemcy 
zdążyli je zarekwirować i 
przetransportować do Rze­
szy.. Łódzki przemysł został

powracającymi uciekiniera­
mi, Przed bramami fabryk 
gromadziły s'ę tłumy żąda­
jących pracy i chleba. Fa­
bryki stały nieczynne. Nlem 
cy wywieźli 1 .0 0 0  ton ma­
szyn z metali kolorowych, 
1300 km Basów transmisyj­
nych, 12000 motorów elek­
trycznych. Zniszczono turbo­
generatory i obrabiarki 
Wywieziono wszystkie surow 
ce i półfabrykaty. Jedyną fa­
bryką, w której montaż ma­
szyn szedł pełną parą, która 
lada dzień miała ruszyć — 
był Widzew. Na Rokieińskiej 
wystawały więc tysiące lu­
dzi. Tłum byl głodny, Żądał 
pracy. Żądał wypłacenia za­
siłków, sprzedania mu resz­
tek, za które można było na 
wsi uzyskać żywność, wy­
płacenia w resztkach należ­
ności za przechowanie towa­
rów ukrytych pizęd okupan­
tem, a teraz w całości do­
kładnie, co do metra zwró­
conych Konowi. Żądano wy­
rzucenia z fabryki Niemców

— urzędników < majstrów.
Kon wiedział, że wezwanie 
policji mogłoby spowodować 
wybuch groźnych dlań za­
mieszek w całym mieście.

Poprosił tłum o wyłonie­
nie delegatów i wszczął per­
traktacje. Delegaci żądali 
niewiele, tylko tyle ile w 
sposób oczywisty im się na. 
leżało: wypłaty zasiłków, boć 
przecie potrącono im z 
dniówki na fundusz zasiłko­
wy, sprzedaży resztek — mle 
Ii to obiecane, 1 usunięcia 
trzech znienawidzonych
Niemców: kierownika z dz a 
łu elektrycznego, Wagnera 
oraz prokurentów Steinger- 
ta i Szutza. Robotnicy nie 
mają co włożyć do garnka, 
a oni którzy są wspólodpo. 
wiedzialni za demontaż prze 
myslu dostają nadal wyso­
kie pensje,

Osikar uwiał ich żądania 
za słuszne. Tylko... on nie 
może decydować bez Tanfa­
niego. Poza tym w kasie nie 
ma ani grosza. Prosił o zwlo­
kę.

Skromne słowo „zwłoka” 
urosło potem do rangi syste­
mu załatwiania przez Kona 
spraw z robotnikami. Uwa­
żał on, że czas jest najle­
pszym lekarzem konfliktów. 
Kazał powoli wypłacać zas ł 
ki, żeby złagodzić sytuację. 
Poza tym mnóstwo naobiecy 
wał. Delegacja robotnicza u- 
wierzyla Konowi owianemu 
aurą patrioty-bojownika o 
łódzki przemysł, który z pa­
triotycznych pobudek prze­
chytrzył okupanta. Zniena­
widzeni Niemcy zostali w 
fabryce. Resztek robotnicy 
nie dostali. Niebawem zresz­
tą Kon wyjechał za granicę 
i nie było z kim dalej per­
traktować. Przed wyjazdem 
uczynił jednak znamienne 
posunięcie. Of arował mia­
nowicie bezpłatnie lokal 
znajdujący się w pobliżu fa­
bryki na komisariat policji. 
Wolał mieć policjantów pod 
bokiem.

Za granicą Oskar spotkał 
się z Tanfanim. Uzyskali oni 
dla Wimy kredyty włoskie­
go banku. Ich powrót do Lo­
dzi zbiegł się z przyjazdem 
do Polskj Ignacego Paderew­
skiego, który po powrocie 
objął kierownictwo rządu. 
Paderewski wiózł ze sobą a. 
merykańskich businessma­
nów, obietnice dolarowych 
pożyczek i niewielki tran­
sport bawełny. Kona intere­
sowała tylko ta ostatnia. Ze. 
by Widzew mógł podjąć pro 
dukcję trzeba było węgla 1 
surowców. Wyprawił tedy 
Kon na kos't fabryki dele­
gację robotników ze sztanda 
rami PPS na powitanie pre­
miera.

Kon również wyjechał co 
Warszawy i rozpoczął tu 
gtę na dwa fortepiany. On 
sam biegał po rządowych ga­
binetach wyjaśniając, że dla 
gospodarki Polski konieczne 
je»t, żeby Wima natych­
miast ruszyła a inspirowani 
przezeń robotnicy w tychże 
gabinetach domagali się te­
goż węglu i surowców wy­
suwając z kolei argument 
że 8.000 robotników Widze­
wa i Ich rodziny głodują. Do 
nowoupieczonych ministrów 
przemawiały oba argumenty. 
Ten drugi również ponieważ 
bali się rozruchów głodo­
wych w Lodzi. Wiedzieli, że 
sytuacja nap ęta jest do 
ostateczności. Kon dostał 
więc bawełnę i transport 
Śląskiego węgla.

W następnym numerze:

Pożar na WIDZEWIE
Maks Kon idzie na wojnę. —  Henryk dezertc- 

rujc do Gdańska. —- Firma eksportowa „Balti- 

cum“. —- Zarobki na inflacji. —  Chwyt z fun­

dowaniem politechniki. —  Luna nad Widze­

wem. —  6000 robotników na bruku. —  Poszlaki 

przeciw Tanfanlemu. ■— Oskar Kon gra va ban- 

quc. — Potrójny zarobek na pożarze. —  Kulisy 

nieścigania podpalaczy. —  f.ańcuszek asekura­

cyjny. —  Jedynowładca Widzewskiej Manufak* 

tury.



Aktor przed telewizyjną kamerg

0 L Ę K U ,  NERWACH fŚWIADOMOŚCB
aktora

W tym tygodniu
radzimy
obejrzeć

Jeżeli chodzi o ilość audv- i  
Cli — będzie z czego wybie- I  
rać (i wybieramy), ic h  ja- I  
kość ocenia państwo sami. | 
C Z W A R T E K  6 P A Ź D Z I E R N I K  |

lfl.25 K  cc i la  1 fo r t . B . W o jto -  9 

w ic z a  ( w  p r . P a d e r e w s k i) .  J  

20.20 K O B R A  ,JU& sa c iz ę śc ia "  J  

w id o w is k o  J .  Jaxy. 21..'JO . . J u ż  I  

z g a s i  z n ic z  o l im p i j s k i "  p ro-  1 
g r a m  e s tr a d o w y  (t.) (R u d z k i ,  I  

S e m p o l iń s k i ,  B ie l ic k a ,  R e k ). 

PIĄTEK 7 PAŹDZIERNIK j
16.16 program dla dzieci. I

18.25 Wszechnica telewizyjna. J 
20.00 Teleturniej „Kółko i | 
krzyżyk'*. 20.30 film jugotdo- | 
wiańskl Czarne perły" (od i  
lat 14).
SOBOTA 8 PAŹDZIERNIK J
lii.00 Program dla dzieci. 8

17.25 Hektor Berlioz — aud. I  
7. cyWu SYLWETKI K O M  PO- | 
ZYTOR0W. 18.30 „Nasza żar- 8 
toteka" — program rozrywko- B 
wy /. Warszawy. 2150 „Niebo I  
bez miłości" film jugosłowlań- I 
aki (Od lat 18).
NIEDZIELA 9 PAŹDZIERNIK g

14.50 Węgry — Jugosławia | 
transmisja meczu piłkarskiego | 
dwóch medalistów ollmoljś- | 
kich z Budapesztu. 17.00 Mon- 
taż naj lepszych „numerów" z 
programów kabaretu ,.SZPAK" 
17.40 Film z serii Disneyland 
pt. .Goofy". 18.30 Teleturniej: 
Czytamy Szekspira. 20.16 ,,Kra 
katit" film fab. prod. oaeskiej 
(od lat 16).

Dwa pokwitowania
z małymi 

opóźnieniami
’/ar>r<'7,rnU>\v :ilKmv ostaitn io 

telewizji polskiej, czeskiej, nie­
mieckiej i węgierskiej nasz. 7-na- 
komily zespól „Śląsk". Pu obej­
rzeniu tefto widowiska wśród od 
biorców dało się odczuć znaczne 
ro/[Y/,i row a-l ie. otóż „Śląsk" 
piękny, kolorowy, urzekający, 
wypadł w telewizji szaro, bez­
barwnie, ot, lak, jak pierwszy 
lepszy zespół amatorski. Stało się 
lak dlatego, ie śląska TV pro­
wadziła transmisje na iywo z 
estrady koncertowej, z sali, w 
której była publiczność. Okazu­
je Sie, *e taltle tra.nsmlsje nie 
z-daja egzaminu .na ekranie TV. 
IMęria operatorów były a ko­
nieczności nudne, sztampowe, 
plany albo za bliskie, albo za 
dalekie. W kadr wchodziły 
:>fz przerwy niepotrzebne prak- 
tlkable lub też Krupy zespołu 
v.kryte przed publicznością za 
pierwszą linią tanczi'/vch czy^ 
śpiewających, a przygotowujące 
sic <lo wejścia w akcje na zasa­
dzie zaskoczenia widzów siedzą­
cych na sali. Okazuje się dalej, 
Ze widowiska takie trzeha przy­
gotowywać dla telewizji zupeł­
nie inaczej i osobno w oparciu 
o oryginalny scenariusz telewl- 
z' jny. „Śląsk" na pewno bo­
wiem nie zachwycił widzów In- 
terwizjl, w ramach której pro­
gram nadawano. Cót, na błędach 
człowiek się uczy. A więc jesz­
cze jedna nauczka na przy­
szłość.

Sr.AHtlJTK: TWAIN

W tym samym dniu łódzka TV 
przedstawiła humoreskę Twalna 
„Jak redagowałem gazetę rolni­
cza?" Było to widowisko równie 
krótkie. Jak słabe, tak tekstowo 
łbn to nie najlepsza humoreska 
znakomitego Twaina) Jak l w 
ocóle... Na dobitek Jeszcze do 
amerykańskiej redakcji z końca 
ub. wlAku wjcZrt>a sobie spokol- 
nl* kamera telewizyjna. Ale 
. idz pr/.vjmii|e fo spokojnie, no, |,J 
bo Jeżeli „brukiew rośnie na' 
drzewach, a guano to satunek i 
ptaków"^.

Spotkaliśmy się tedy, tak. jak to 
było umówione, we trójkę. Je­
rzy Antczak — reżyser, Michał 
Pawlicki — aktor i niżej podpi­
sany. Mówiliśmy.

Przede wszystkim o tym. co 
różni prace aktora na .scenie 
od pracy aktora w telewizji. O 
środkach wyrazu. O osaczeniu 
przez techniki;.

— To jest trochę tak — pod­
suwał Aktor — jak rozmawiać 
z przyjacielem, siedząc przy 
jednym stole, a rozmawiać z 
nim przez ulice. Pierwszy przy­
padek to telewizja, drugi — to 
teatr. Gawędząc przez szero­
kość jezdni, nie b<;dę bat się 
ani mocnego gestu, ani krzyku, 
przy stole i gest i krzyk wyda­
łyby się panu brutalne, grubo 
ciosane, niegrzeczne niemal.

Przypuśćmy — pytał Dzien­
nikarz — że gra pan w teatrze 
Hamleta. I proponują panu tę 
samą rolę w telewizji, ale nie 
jest to przeniesienie spektaklu 
teatralnego, a nowa, czysto te­
lewizyjna inscenizacja. Czy 
zdobyte doświadczenia pomogą 
panu. czy nie?

Aktor waży słowa. — I tak i 
nie — mówi — ale chyba bar­
dziej nic, niż tak. Owszem, bę-

śniej — 20,15. W teatrze ma się 
szansę zagrania lepiej na na­
stępnym spektaklu, tu — nie.

Kamera widzi człowieka, wi­
dzi jego twarz i bezlitośnie de­
maskuje każde kłamstwo. W 
teatrze mogę w trakcie mono­
logu przypomnieć sobie, ż« zo­
stawiłem w domu włączone że­
lazko, ale mimo wszystko wy­
głosić tekst, przynajmniej po­
prawnie. W telewizji kamera 
zarejestruje drgnięcie na mojej 
twarzy i setki telewidzów od­
biorą tę — nie dla nich prze­
cież przeznaczoną — emocję.

lłeżyser: Tu chodzi o to, że­
by nie wyjść poza nośność ma­
łego ekranu, nie przekroczyć 
bariery wrażliwości widza. 
Zbyt silny grymas, zbyt silny 
skurcz podbródka i .czuje się 
fałsz.

Aktor: Trzeba kontrolować 
swoją twarz. Trzeba bezbłędnie 
pamiętać i sytuacje i tekst. 
Mam być ujęty tak, a tak, mam 
być oświetlony tak, a tak, mam 
sie przesunąć tu i tu.

I ten ciągły, często niespra­
wiedliwy w rezultacie, lęk. Czy 
nie zawiodą kamerzyści, czy 
nie zatnie się coś w skompliko­
wanym aparacie technicznym i 
w rezultacie czy cały wysiłek 
nie pójdzie na marne?
— Oczywiście — mówi Reży­

ser — staramy się aktorowi po­
móc. Chcemy zbliżenia, chcemy 
aby aktor „wszedł" niejako w 
kamerę — wówczas nie bę­
dziemy robić tego mechanicz­
nie, a‘ ustawimy poWiedżmy Mo­
lik, do którego aktor podej­
dzie. Podejdzie do stolika, a 
że akurat za nim ustawimy ka­
merę. to już inna historia.

Aktor: Tylko wciąż myślimy, 
że za malo jest prób.

Reżyser: O trzy za mało. Czy 
jest ich więcej, czy mnie i. 
zawsze się mówi: o trzy za 
malo.

Aktor: Bo jest tu między na- 
dę miał opanowaną rolę parnię- mi pt!Wna sprzeczność... 
clowo, będę miał jakiś stosu- Reżyser: ...niestety, chyba nie 
nek do Hamleta. Ale z drugiej fjo przezwyciężenia.

światła, poprawić to czy tam-f 
Za chwilę zaczynam na; 

nowo, ale brakuje mi dawnego 
napięcia, I znów: stop i znóuH 
poprawki.

— Ale to jest konieczne.® 
Idziemy od aktora do techniki,! 
od przygotowania ról, do wy-l 
pracowania szczegółowego pla-l 
nu spektaklu. Dlatego chyba|
• raca w telewizji jest taka

strony musiałbym chyba wy­
mazać z pamięci zapis swoich 
działań i reakcji, musiałbym 
poszukać nowych, odmiennych 
form przekazywania stanów 
wmocjonalnych. Rozpacz, oszo­
łomienie, zaskoczenie — w tea­
trze wchodziłoby na przykład 
w rachubę zakrycie twarzy rę­
koma, czy chwycenie się za 
głowę.

A w telewizji, pod bacznym 
okiem kamery, ten gest mógł­
by okazać się za silny. Może 
wystarczy zaciśnięcie dłoni na 
poręczy krzesła? Bezwładne u- 
puszczenie na podłogę jakiegoś 
przedmiotu? Nie wiem, ale w 
każdym bądź razie potrzebne 
będzie coś innego, nowego.

Reżyser: Bo zarazem jesteś 
osaczony przez technikę. Ka­
mera cię widzi, patrzy prosto 
w twarz. Nad tobą wisi węd­
ka z mikrofonem, wyjdziesz z 
.kadru, uciekniesz ze świateł, a 
długo wypracowany efekt za­
gubi się.

I o tym aktor pamięta, żyjąc 
bezpośrednio przed spektaklem 
telewizyjnym i w jego trakcie 
w ogromnym napięciu nerwów.

Aklor: Trzeba skupić się, 
trzeba zgromadzić wszystkie 
swoje siły akurat na godzinę 
20.15. Ani później, ani wcze-

— Ja, aktor, przyzwyczaiłem 
się w teatrze budować rolę w 
głąb. Od mniejszego do więk­
szego. Od szkiców sytuacyj­
nych, do scen 1 całych aktów. 
Ód zarysu psychologicznego, do 
wchodzenia w postać.

ciężka, wymaga od aktora ta 
kiego napięcia nerwów i takie­
go wewnętrznego skupienia, ja 
kiego nie wymaga chyba ani 
praca w filmie, ani praca w 
teatrze.
— Skupienie, samokontrola, 

świadomość. Kamera nunie wi­
dzi, patrzy prosto w moją nie­
mą twarz. Teraz mam upuścić 
ołówek, a kamera zesunie się 1 
uchwyci ten ruch, zarejestruje 
go. Ale ona tkwi nieruchomo, 
kamerzysta zagapił się, zapom­
niał, 'nie wiem.

Co mam robić? Upuścić ołó­
wek mimo wszystko, poszukać 
jakiegoś ekwiwalentu, czekać?

Tylko czy to wszystko nie 
wydaje się panu zbyt drobiaz­
gowe? A może niejasne?

Dziennikarz: Nie, ani zbyt 
d-oblazgowe, ani niejasne. Zre-

tu

— Ja, reżyser, wiem jednak, 
że technika telewizyjna jest 
nieubłagana, że nieprecyzyjnie 
pomyślany kadr psuje w rezul­
tacie nie co innego, a pracę 
aktora.

— I oto idzie ml jak najle­
piej, gdy nagle słyszę: stop. 
Przesunąć kamerę, zmienić

sztą nie wypracowujemy 
przecież jakiegoś systemu, ani 
formuły. Jeżeli zgodzimy się na 
to — że powrócę do punkt 

‘ ^wyjścia — iż w telewizji ze- 
wnętrzna strona przeżycia — 
mimika, gest, natężenie głosu 
— ulega pewnemu pomniejsze 
nlu czy ściszeniu koniecznemu 
dla zachowania intymności od' 
bioru — to będzie to jedyne u 
ogólnlenle, do którego chciał­
bym dzisiaj dojść.

Reżyser: Myślę, że na to moż 
na się ^godzić — gest w tele 
wizji będzie na pewno słabiej 
zaznaczony niż w teatrze, bę 
dzie oszczędniejszy. Ale to nie 
wyczerpuje problemu.

Dziennikarz: Na pewno.
Reżyser: Wobec tego czy ni» 

zechciałby pan odwiedzić nas 
w czasie prób i przyjrzeć się o 
sobiście, jak ten problem wy­
gląda?

W ten sposób zostałem zapro­
szony ńa próby nowego wido­
wiska przygotowywanego przez 
Ł.O.T. i mniej więcej za 
3 tygodnie złożę Czytelnikom 
szczegółową relację.

JERZY PANASEWICZ

Szanowny Panie Redaktorze
W awiązfcu z listem podip!-> 

siinym „Grono Członków Klu 
bu Przyjaciół Telewizji", za- 
miesacaonym w nr 38 „Od­
głosów ‘ prosimy o zamiesa- 
©aeinle poniższych uwag

1) Klub Przyjaciół Telewi­
zji. zawiązał się na przeło­
mie 1057 i IflaK r. z inicjaty­
wy k ieirowrectwa Łódzkiego 
Ośrodka Telewizyjnego. Do 
końca 1830 r. Zebrania Klu­
bu odbywały się na terenie 
ŁOT mniej więcej co miesiąc 
i .skupiały od kilku do kilku­
nastu osób. Tylko jedn0 z ó- 
wtatnich zebrań, dzięki ener­
gicznej propagandzie prowa­
dzonej w programie ŁOT, 
zgromadzili) kilkadziesiąt osób.

2) Wy,stopując do. telewi­
dzów z inicjatywą stworzenia 
.Klubu kierownictwo LOT 
pragnęło znaleźć trybunę dy­
skusyjną na temat programu 
telewizyjnego, który w tym 
okresie nie byl jesizoze p r s s t s d .  

miotem zainteresowań i re- 
cen zj i pras* iwych.

3 W pi»czątkowvm okresie 
swego istnien a Klub pozwa­
lał kierownictwu ŁOT orien­
tować się w sądach i opiniach 
telewidzów na temat pracy 
LOT., którego program skła­
dał się wówczas wyłącznie •z 
audycji własnych. Później. p© 
uruchomieniu telełąoz.y, prze­
ważająca większość programu 
emitowanego przez łódzki na­
dajnik powstawała poza na­
szym Ośrodkiem (retransmisje

progra mu ogólmopolsk iego). 
Wypowiedz! i rozważania 
członków Klubu na temat 
tych audycji mijały bez kon­
kretnego pożytku dla K :e- 
rownictwa ŁOT, które nie 
miało bezpośredniego wpływu 
na ich dobór i poziom. W 
tym też okresie w prasie 
pojawiły się stale recenzje 
programu telewizyjnego, co u- 
możliwiitło praoown kom ŁOT 
zapoznanie się z oceną ich 
pracy.

4) Ponieważ na zebrania 
Klubu przybywało stosunko­
wo niewielkie grano tych sa­
mych w zasadzie osób .1 — 
z biegiem czasu — ilość od­
biorców programu Tv w za- 
» ęgu naszego Ośrodka wzra­
stała gwałtownie (średnio o 
półtora tysiąca abonentów 
m iesięczm ie) kierown ie :wo 
ŁOT zaczęło mieć wątpliwoś­
ci, czy Klub w rzeczy w i.s' ->i- 
ci reprezentuje opinię dzie­
siątków tysięcy telewidzów, 
/ie względu na trudności lo­
kalowe nie można było drogą 
propagandy antenowej dążyć 
do zwiększenia grona klubo­
wego, Teoretycznie bow.em 
każdy z ponad stutysięcznej 
dziś i zeszy telewidzów łódz­
kich miałby prawo pojawić 
się na zebraniu Klubu... Tym­
czasem ohserwowamy od koń­
ca 105H r. szybki wzrost za­
dań programowych ŁOT pro­
wadził do intensywnej eksplo 
atacji pomieszczeń Ośrodka

e0 spowodowało, że kierow­
nictwo ŁOT nie było w sta­
nie zagwarantować K lub >wi 
lokalu nawet na zebrania sku­
piające — jak się rzekło — 
kilkanaście osób.

Zważywszy powyższo wzglę­
dy. jak również biorąc pod u- 
wagę występujące u nek* o- 
ryc.h członków Klubu tenden- 
cie przekształcenia grona dy­
skusyjnego w rodrcaj rady 
artystycznej, której decyle 
wiążą kierownictwo ŁOT., 
zdecydowaliśmy się nie \**i- 
t.rzymywać współpracy z Klu­
bem- w pierwotnie przyjętych 
formach. Uznając pozytywną 
rolę jaka Klub odegrał w 
perwszym okresie swego ist­
nienia. jesteśmy zdania, że 1 va, 
forma współpracy z telewidz-a- 
mi przeżyta się | że szukać 
należy innych sposobów son­
dowania opinii naszego od­
biorcy W tym celu zapocząt­
kowaliśmy już próby organizo­
wania środowiskowych dysku­
s ji1 nad konkretnymi progra­
mami ŁOT. Akcję tę zamie­
rzamy w bieżącym sezonie 
bardzo rozwinąć. Korzystając 
z. gościnności „Dziennika Łódz 
kiego" rozpoczęliśmy rozmowy 
z telewidzami, odpowiadając 
na ich pytania przez „tele­
fon usługowy". Pragniemy po­
głębić i rozszerzyć nasze 
kontakty z telewdzami, do- 
oemUjąc ich duże znacze­
nie dla pracy ŁOT, której
— jak n-arn dobrze wiadomo
— daleko jeszcze do doskona­
łości.
WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 

EDWARD SZUSTBB

K u p | ć ,  K y p , ć
m m m mĘ Ę Ę Ę .

U studentów
Rok akademicki rozpoczę­

ty. Ożywia s:ę również dzia 
lainość zawsze pełnej po­
mysłów i inicjatywy Rady 
Okręgowej Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich. Organizo­
wane są spotkania z pisa­
rzami, a trzeba przyznać, że 
u studentów na imprezach 
tego typu jest zawsze tło­
czno i dyskusje nie ograni­
czają się jedynie do kon­
wencjonalnych frazesów.

Ostatnio Radą Okręgowa 
zaprosiła do Łodzi ekspery­
mentalny teatr z Opola 
„Trzynaście rzędów". Opola­
nie zaprezentują łódzkiej 
publiczności dwie s-ztuki — 
staroindyjski dramat „Sa-

kuntala" oraz „Misterium 
Buf£o“. Spektakle odbywać 
się będą oczywiście w sali 
studenckiego teatru satyry­
cznego „Pstrąg“.

Goście w Łodzi
W ubiegłym tygodniu goś­

cił w Łodzi znany pisarz 
Tadeusz Breza, autor „Spi­
żowej bramy", o której w 
sv>’oim czasie pisaliśmy w 
notatce „Bestsellery mie- 
siąca“.

Poza tym w nae<zym mie­
ście wystąpił w ubiegłą nie­
dzielę rewelacyjny zespół 
pieśniarzy francuskich ^Łos 
freres Jaegites1'

Corrida
Tak właśnie nazywa się

rzeźba Aliny Szapocznikow 
zakupiona niedawno piyez 
Łódzkie Muizeurfi Sztuki, 
Rzecz kosztowała 20 tys. zł, 
ait też daielo jest napraw  
dę imponuj-} :e.

Obejrzeć „Corridę"
można już w pierwszych 
dniach października, w tym 
terminie bowiem przewi­
dziane jest ukończeń'e re­
montu muzeum.

Jeszcze o Kowalskim
Tym razem .po raz osta­

tni piszemy o byłym kie­
rowniku kina ,.Polesie" Ed­
wardzie Kowalskim. Zarzu­
ty postawione p. Kowalskie­
mu w opublikowar.ym trzy 
tygodnie temu wyjaśnieniu 
Zarządu Okręgu ZZPB' znaj­
dują niestety pokrycie w 
faktach. Redaktor niniej­
szej rubryki z przykrością 
musi stwierdzić że Kowal­
ski informując o swej dzia­
łalności niejednokrotnie 
bądź mijał się z prawdą, 
bądź przemilczał niewygod­
ne dla niego fakty. Wszyst­

ko to sprawiło, że „Odgło­
sy" wzięły w obronę czło­
wieka, który niestety na to 
nie zasługiwał. I to bjloby 
wszystko, co w tej niezbyt 
przyjemnej dla nas sprawie 
mamy do powiedzenia.

J b k . . . i  i

Brawo ŁPRB nr 3
Zespół artystyczny Łódz­

kiego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Budowlanych nr 3 is­
totnie zasługuje na bardzo 
duże’ brawa. Otóż młodzi 
robotnicy postanowili urzą­
dzać dla pacjentów szpita­

la im. Babińskiego koncerty 
rozrywkowe Nie trudno się 
domyśleć z jakim serdecz­
nym przyjęciem chorych 
spotkała się ta inicjatywa. 
A może jakieś inne zespoły 
pójdą w ślady ŁPRB?

W nr 33 „Odgłosów" do ar­
tykułu M. Wawrzkiewicza „Se­
zon teatralny 1960 61" wkrailo 
się kilka błędnych informacji, 
które prostujemy. Dyrektorem 
Teatru 7.15 je«t ob. Michał 
Tomski. Janusz Kłosiński jest 
k lerownik iem a r ty st yczn y m 
Teatru 7.15.

Zostało zniekształcone naz­
wisko kierownika muzycznego 
Opery. Włodzimierza Ormic- 
kiego.

Redagruje Eespdl O Wydawcał Wydawnictwo Prasowe i,Prasa 
Ł,Odzka" O Adref redukcjli f»AdZ. Piotrkowska Ba. lei. 244-91 
Warunki prenumeraty! miesięcznie ti , rwartaloie a  i ł — 
Redakcja nie zamówionych rękopisów nie rwrsca O Preno- 
3i*rit« przyjmują wazystkle olacówkl pocztowe, nstonoeze 
oraz PUPiK i,Ruch" — z zaznaczeniem na i.t^eło jy" O Dnjlri 
RS W Prana" — ŁOdŁ Zwlrld 11. O z«m. ;992. X. »0. R- 4



W I L M A R

RIEGENRING

Nlemjccki karykaturzysta 
Wilniar Kiegenring — byl 
przez szereg lat ślusarzem. 
Z biegiem czasu, studiując i 
pracując — osiągnął zawód 
inżyniera budowy maszyn.
0 rysowaniu >,artów nigdy 
nic myślał bardzo by sie 
zdziwił. ifdyby jakaś wróżka 
Uka karierę ir.u przepowie­
działa.., W latach 1930-35, w 
okresie rozszalałej faszyzacji 
Viemiec — miody inżynier, 
znany ze swych postępowych 
przekonan znalazł sic bez 
pracy. Aby lakoś pneżyć 
— itaczal rysować Uarykatu- 
ry przede wszystkim dla ty­
godników „Ltistigcn BIStter"
1 ..Koralle". O dziwo, żarty 
te zostały świetnie przvłote 
przez czytelników i krytykę, 
która zwróciła uwaję na po­

mysłowość dowcipu lego sa. 
m o u k c  t a k  s k u t e c z n ie  p r z e *  
i a m u . j ą i e g o  c ię ż U a w y  i d o ­

s a d n y  k o m iz m  o w c z e s n e g o  

b u  m o r u  n ie m ie c k ie g o .

Od 1935 roku Wllmar Rie- 
genring poświecą się już cal. 
kobicie hnmorystyoe, którą 
porzucił tylko na okres woj­
ny. nic chcąc się poddawać 
militarystycznej propag»n_ 
dzie go"boclsowskicj. Pełnię 
popularności zdobył zaś do­
piero w NRD, jako współ­
pracownik pism satyry­
cznych „Fri3chcr Wind" 
i „Eulenspicgel”.

Uprawia równolegle — 
prynrypialna satyrę politycz 
ną i beztroski humor. Szcze­
gólnie lubi rysował tarty o 
malarzach i ich dziełach.

(JKRT)

(„Wrogowie klasy pra cufaeej llczq. ic masy zapom­
ną > swoich ’:u2yw ' ‘"h, ale na pernino się przeliczą" 
— Karol Liebknecht)

— NIE ZAPOMNĘ! .

K Ł O P O T Y
OBFITOŚCI

m m i

(dńkończeni® ze str. 1)

moga stanowić generalne 
rozwiązanie problemu.

Zdajemy sobie jednak 
sprawę z tego, że idea 
{Powszechnego I całkowitego 
rozbrojenia nie od razu do* 
czeka się urzeczywistnienia. 
Należy więc na razie zapo­
biec pogarszaniu s ę sytuacji 
zacieśnianiu się fatalnego 
kręgu nieufności i podej­
rzę.', To właśnie mial na 
uwadze Władysław Gomułka, 
wysuwając swoje częściowe 
propozycje ro bro.ieniowe a 
więc raz jeszcze plan deza- 
tomlzacji czterech krajów 
Europy Środkowej: N;emiec 
Zachodnich, NRD. Polsk! t 
Czechosłowacji. Władysław 
Gomułka zaproponował po­
nadto, by trzy wielkie mo­
carstwa atomowe zobowiąza­
ły się do podpisania porozu­
mienia w sprawie przerwa­
nia doświadczeń 7. bronią 
termojądrową oraz do nie- 
wyposażania innych armii 
świata w broń atomową i

M A R I A N  P I E C H A L

G Ł O D
«

MIŁOŚĆ
Głód I miłość, jak twier­

dzą zgodnie wszyscy uczeni 
— to najpotężniejsze moto­
ry żyda w ogóle. Co praw­
da na bardzo pierwotnym 
szczeblu życia organicznego 
istnieje tylko głód, zawiera­
jący w sobie miłość w sta­
nie utajonym, potencjalnym, 
a ujawniającym niejako 
naocznip jak bardzo miłość 
zależna jest od głodu. Są 
pewne jednokomórkowce 
rozmnażające się przez po­
dbiał, co uzależnione jest od 
pewnego kwantum wchło­
niętego przez ule pokarmu. 
Tutaj akt od'.yWania jest za 
razem aktem zapladnianla. 
Nawet proste zjawisko Im- 
bibicji c/.yli zdolności po­
chłaniania wody pr?ei mar­
twe tkanki iwierzące lub 
roślinne, albo nawet prze­
twory z tych tkanek, jak na 
przykład papier, jest wyra­
zem takiego właśnie złożo­
nego aktu, mającego na ce­
lu zbudzenie w tych tkan­
kach utajonych zalążków 
życia, rozmaitego rodzaju 
bakterii i wirflsów. a_ które­
go następstwem są ' znane 
procesy gnicia, pleśnienia, 
butwienia itp.

Al« tu już przekraczamy 
granicę istót żywych, roz­
ciągając zjawisko głodu i 
miłości na teren materii 
nieożywionej. Można zacząć 
spór z fizjologami na temat 
właściwości takiego stano­
wiska, ale niepodobna 
przejść bez zastanowienia 
obok eksperymentu z „po­
żerającą kroplą”, o czym 
wspomina Tomasz Mann w 
największym dziele swego 
życia „Doktorze Faustusie”, 
które teraz właśnie wyszło 
w przekładzie polskim wy­
dane przez „Czytelnika”. 
Narrator tej powieści opo­
wiada: „Kropla, z czegokol­
wiek by się składała, z pa­
rafiny, olejku eterycznego 
czy z chloroformu, nie jest 
zwierzęciem, choćby nawet 
prymitywnym, nie jest na- 
■net amebą, zakładamy więc, 
że nie moie odczuwać ape­
tytu na spożywanie tego, co 
jej sluiy, a tego, co nie słu­
ży, wydalać, To wszystko 
jednak robiła nasza kropla- 
Wisiała odosobniona tu 
szklance wody, a iv pobliżu 
niej umieszczona była cie­
niutka sztabka ze szkia po­
smarowana szelakiem. Kro­
pla ta w pewnym momencie 
wyrzucała na swą powinrz- 
c/inię mały bąbelek, coś 
jakby wzgórek chłonny, 
przez który wchłaniała i o 
siebie te, sztabkę w całej jej 
długości. Sama rozciągała 
się przy tym wzdlui, przy­
bierając kształt gruszki, 
chcąc całkowicte pochłonąć 
swój lup, tak aby końce je- 
o nie wystawały t zaczyna­

ła, znów sic stopniowo zao- 
krąglajac, przyjmować po­
nownie kształt jajowaty, 
zjadać ów szelak zC szkla­
nej sztabki i zasilać nim 
swoje ciało. Dokonawszy 
tego, wyrzucała. pohWraca­
jąc do kulistego kształtu, 
czysto wylizany sprzęt, 
u) poprzek poza swoje brze­
gi, w otaczającą ją uv)dq”.

Niesamowite, a jednak 
prawdziwe! Każdy z czytel­
ników może się o tym prze­
konać, przeprowadziwszy o- 
s«biście ten eksperyment. 
Okazuje się, że granica mię­
dzy materią ożywioną a 
nieożywiona jest sztuczna. 
W takim więc stanie rzeczy 
zjawiska głodu i miłości 
zdają się być przyrodzony­
mi niejako atrybutami (ach, 
straszne słowo!) materii 
zewnętrznymi jakby przeja­
wami jej istnienia.

Najwyżej zorganizowane 
życie materii, to — jak 
wiadomo z dotychczas do- 
f' -4 nam wiedzy o wszech 
świecie — człowiek. Dzięki 
zjawisku miłości — to jasne 
— istniejemy, głód zaś u- 
czynił nas Istotami myślą­
cymi. Głód bowiem, to po­
trzeba, a potrzeba to „mat­
ka wynalazków”, zaś każdy 
wynalazek, to produkt my­
śli. Ktoś może powiedzieć, 
że o wklu wynalazkach czy 
odkryciach decyduje prze­
cież przypadek, ‘ale na 
przykład owo jabłko spada­
jące na nos Newtona. Tak. lo 
prawda, ale ten przypadek 
decyduje o wynalazku czy 
odkryciu tylko wtedy, kie­
dy dotyczy nie byle kogo, 
lecz właśnie kogoś w rodza­
ju Newtona, Kopernika lub 
Kolumba. Trzeba umieć 
myśleć, aby zauważywszy 
zwyczajny przypadek wy­
prowadzić z niego niezwy­
czajne wnioski.

Jednak żle by myślał, źle 
by rozumował ten, kto z 
przebiegu powyższych re­
fleksji wysnułby wniosek o 
nieodzowności na przykład 
głodu fizycznego wśród lu­
dzi dla dalszego rozwoju ich 
cywilizacji. To prawda, że 
pierwotnym źródłem cywili­
zacji i całej w ogóle kultu­
ry ludzkiej była potrzeba, 
był głód fizyczny człowieka 
Ale dalszy rozwój te.i cywi­

lizacji pozwala wyelimino­
wać głód jako jedyny bo­
dziec jej rozwoju. Zjawiają 
się bowiem inne głody, jako 
ewolucyjne następstwa
ludzkiej kultury, jak na 
przykład ogólna tendencja 
cywilizowanych narodów, 
ażeby plagę głodu fizyczne­
go, trapiącego ludzkość od 
zarania jej dziejów, w ogó­
le wyeliminować podobnie 
jak to zrobiono z plagą dżu­
my, ospy, cholery i syfilisu.

Głód fizyczny, na który 
cierpi jeszcze większość lud­
ności wskutek wadliwej go­
spodarki płodami ziemi, jest 
hańbą naszego wieku, wieku 
energii atomowej i rakiet 
kosmicznych. Głód fizyczny 
z pierwotnej roli bodźca roz­
wojowego kultury ludzkiej 
zmienił się oto w naszych 
czasach wo własne przeci­
wieństwo: hamulca tejże 
kultury. Człowiekowi głod­
nemu fizycznie obojętne jest 
wszystko prócz miski z je­
dzeniem. Nie ma czasu ani 
usposobienia na uświado­
mienie obecności w sobie in­
nych głodów, dotyczących na 
przykład IX  Symfonii 
Beethovena lub problemów 
podróży międzyplanetar­
nych, które to głody są obec 
nie 7. kolei po tym pier­
wotnym jedynymi bodźca­
mi dalszego rozwoju cywili­
zacji i kultury.

„Czy ludzie muszą głodo- 
wać?“ — taki tytuł nosi nie­
zwykle aktualna i wprost 
rewelacyjna książka amery­
kańskiego ekonomisty, prof. 
Jacobu Osera, której polski 
przekład ukazał się przed 
paru dninml nakładem Pol­
skiego Wydawnictwa Gospo­
darczego Okazuje się, że 
dwie trzecio obecnej ludno­
ści na świecie głoduje. Ze 
tymczasem nasza Ziemia 
przy 'obecnym stanie wiedzy 
agronomicznej mogłaby wy 
żywić co najmniej kitkakrot: 
nie więcej ludzi, niż obecnie,

że na prze»7.kodz'e temu stoi 
nieproporcjonalny stosunek 
możliwości produkcyjnych 
do potrzeb konsumpcyjnych 
ludności. Ze te dysproporcje 
powodują niespożytkowany 
nadmar i niezaspokojony 
brak co z kolei wywołuje 
wyniszczające kryzysy spo­
łeczne i pustoszące wojny 
konkurencyjne, które powo­
dują jeszcze większe dyspro­
porcje między bogactwem 
jednych, a nędzą drugich.

Wojna nie likwiduje, lecz 
powiększa głód. gdyż więk­
szość energii ludzkiej skie­
rowuje nie na produkcję 
środków egzystencji, lecz 
niszczenia. Pierwsza wojna 
światowa kosztowała 245 mi­
liardów i 000 milionów do­
larów, druga 1.48:} miliardy 
i 900 milionów. W pierwszej 
wojnie światowej zginęło 9 
milionów żołnierzy, w dru­
giej 23 miliony, nie licząc 
oftywiście kilkakrotnie więk 
szej liczby rannych. Z po­
działu wydatków wojennych 
przez liczbę poległych, wy­
pada, że zabicie jednego 
człowieka podczas pierwszej 
wojny kosztowało 27.300 do­
larów, a podczas drugiej 
(14.500. Ile kosztowałoby pod­
czas trzeciej? Gdyby każde­
mu z tych zabitych oddać 
sumę, kosztem której został 
zabiły — jakież rajskie życie 
mógłby urządzić sobie i sW'o 
jej rodzinie do końca dni 
swoich?

Z dwóch pierwotnie naj­
potężniejszych motorów ży­
cia ludzkiego można przy 
dzisiejszym poziomie wie­
dzy wyeliminować głód, 
czynnik dewastujący obec­
nie życie, a zastąpić go je­
dynie dobroczynnym źród­
łem, jakim iest miłość, pier­
wiastek rozrodczy nie tyl­
ko w sensie biologicznym, 
ale przede wszystkim cy­
wilizacyjnym i kulturotwór­
czym.

rakietową. Są to propozycje, 
które trudno odrzucić, tym 
bardziej, że należy je tra­
ktować w powiązaniu z pro­
pozycją światowego plebis­
cytu w sprawie rozbrojenia 
oraz powołania przez ONZ 
komisji, która by przedsta­
wiła światu obraz następstw 
atomowej w^ojny.

Często słyszymy laki po­
gląd: jeżeli przywódcy na­
szego obozu zdają sobie 
sprawę z tego. że ich propo­
zycje rozbrojeniowe nie zo­
staną przyjęte przez mocar­
stw- zachodnie, to po co ;e 
wysuwają? Chyba tylko dla 
celów propagandowych. TeSo 
rodzaju pogląd jest bzdurny, 
nie uwzględnia on mecha­
nizmu pnl i tycznego dz;ałania. 
Prop izycje te płyną bowiem 
w świat trzema toram:: 
jeden tor prowadzi do rzą­
dów zachodnich mocarstw, 

drugi tor do narodów całeSo 
świata, a trzeci do rządów 
krajów neutralnych. Propo­
zycje te stawiają przed wszy­
stkimi narodami w'zję roz­
brojonego świata Wizję, bez 
której niełatwo żvć, której 
nie można się już pozbyć. 
Stwarzają one realną możli­
wość współżyją, świata soc­
jalistycznego 1 świata krajów 
neutralnych. Rządy mo­
carstw zachodnich stają się 
więc izolowane, a wizja roz­
brojonego świata będzie ich 
zmuszała do ustepslw. tak 
jak już teraz Mńusza do 
słownego podarcia idei po­
wszechnego rozbrojenia. Tak 
więc to nie propaganda, lecz 
wielka polityka, bez której 
nie pozostałoby chyba nic 
innego, jak spuścić głowo i 
czekać aż rąbną w nasz nie­
wielki glob ziemski bomby 
wodorowe.

Problem niemiecki nie 
może być omawiany na se­
sji ONZ. Został on zastrzeżo­
ny dla czterech wielkich mo­
carstw jako remanent dru­
giej wojny światowej. Ale 
niestety, teraz. 15 lat po 
wojnie trzeba ten problem 
traktować jako możliwość 
trzeciej wojny światow-ej 1 
w laki właśnie sposób Wła­
dysław Gomułka przedsta­
w i problem niemiecki.

Punkt po "unkcie dosło­

wnie z logiką prawnka 
przedstawił Władysław Go­
mułka światu narastające 
niebezpieczeństwo niemiec­
kiego militaryzmu który 
właśnie teraz odchował się 
już na tyle, że z trzaskiem 
rwie wszystkie więzi I brnie 
wszystkie bariery, oddziela­
jące go od umiłowanych 
at' owych broni.

Powiało duchem Cham­
berlaina, kiedy premier 
Wielkiej Brytanii Harold 
MacMiłlan wystaoił .iako 
„adyocatus diaboli", próbu­
jąc odparować zarzuty Go­
mułki na temat nlcbezoie- 
czeństwa niemieckiego mili­
taryzmu. Nie po to jednali 
przeżyliśmy krwawe piekło 
trzeciej wojny światowej, 
żeb>' teraz w' roku 19R0 szu­
kać złudnego bezpieczeństwa. 
Parasol Chamberlaina za 
moc1- o jeszcze tkwi w naszej 
pamięci. Nic więc dziwnego, 
że już nazajutrz po przemó­
wieniu MaeMillana siedzieli­
śmy przv głośnikach słucha­
jąc reniikl Władysława Go­
mułki. I znów rzeczowy, spo­
kojny top i znów fakty I cy­
taty precyzyjne t demaska­
torskie. Znów zaniepokojenie 
wśród obserwatorów' NRF, 
że ter»o pojedynku premier 
MacMiłlan, dobrv polityk, nie 
w zlej roli występujący, wy­
grać nie może,

Tak minął tydzień. W 
przyszłym tygodniu — now-e 
kłopoty obfitości dla 
poll /cznego felietonisty

JACEK LEBEN

oddlos



Kolorowym atramentem
Nasza prasa —  la popularna („Przekrój") 

a takie i ta bardziej specjalistyczna („Nowa 
Kultura") —  lansuje ostatnio uniwersalną re­
cept;; na dobre aktorstwo filmowe. Poczęsto­
wano nas mianowicie s/.c/eKÓhmymi rewela­
cjami, w jaUi sposób ceniony skądinąd reżyser 
francuski Henri-Gporges Clouzot pragnie ule- 
pi;’ z lirigittc Bardot wielka aktorkę drama­
tyczni). ,

Sposoby pana Clouzot są nader oryginalne. 
Brigitt C ma być na ujęciu /męczona —  należy 
w ięc aktorkę przetrzymać cały dzioń bezczyn­
nie w atelier, ucharakteryzowana. unikając jak 
ngnin ewentualnych posunięć, które mogłyby 
rozładować jej napięcie nerwowe w oczekiwa­
niu na klaps —  i zacząć /. nią zdjęcia dopiero 
późnym Wieczorom. Brigitle ma płakać na 
ekranie —  oto jedyna, niezastąpiona metoda:... 
„(C louzot) wraca do niej i potrząsa nią brutal­
nie. - - Zrozumiałaś! — krzyczy", (cyt.,/, „Pr/.e- 
kroju“). A więc —  krzyczmy, używajmy „siły 
brutalnej'* —  i wtedy dopiero „zacznie się 
kariera tragiczki Brigitte Bardot" (cyt. z „No­
wej Kultury")...

łdijc dalej po lej linii —  niesłychanie łatwo 
dośpiewać sobie jeszcze inne, po<lobne „sposo­
by na aktorów". Chcesz, by ci aktor pokazał 
zaskoczenie —  podłóż mu nieznacznie na sie­
dzenie krzesła —  pineskę. Dla przerażenia ak­
torki — najlepiej wpuścić jej mys/ /.a dekolt. 
Chcesz mieć aktora smutnego —  postaraj się 
wmówić, że mu przed chwilą umarła mamu-

Obrzydliwość!
Metody pana Clouzot nie maja nic wspólnego 

*r reżyseria, ustawianiem roli, prowadzeniem 
aktora. Zasłużony realizator „Widma" i „( eny 
strachu" najwidoczniej — delikatnie mó­
wiąc —  doznał lekkiego pomieszania... pojęć.

A wszystko razem na kilkaset kilometrów 
cuchnie hecą —1 reklamową, która ma zrobić 
kasę rtteukończonemu jeszcze filmowi i pod­
reperować nadszarpniętą sławę sympatycznej 
gw ia/dki.

My zaś —  jak za panią matki) —  skwapli­
wie powtarzamy bałamutne rewelacje parys­
kich reklamiar/.y.

J. WEYCHERT

P. S. Już po złożeniu do druku niniejszego 
felietonu PAP doniósł o ciężkiej chorobie 
BB —  „na skutek zażycia nadmiernej ilości 
środków nasennych". Smutna pointa!

J. W.

KRANACH W PAŹDZIERNIKU
„ N I E Z N A N Y  Z D R A JC A*1

Film Julien Duviviera od 
razu przywodzi na myśl słyn­
nych i znakomitych „12 gn'"- 
wnych ludzi' . Podobnie juk 
w tamtym film;©, jego 6k- 
cja rozgrywa się w jednym 
pokoju w cinju dwóch go­
dzin. I'uviv>r w swoim fil­
mie doi coś w rodzaju „śledz­
twa towarzyskiego", przegląd 
pewnych typów ludzj z róż­
nych irrup zawodowych. Tvm( 
się różni też jego film od 
amerykańskiego. ądzie reżyser 
l.umet lepiej zindywidualizo­
wał bohaterów, ukazał moty­
wy ' społeczne decydujące ■> 
ich postawie. Zręcznie wyre­
żyserowany film jest- przede 
wszystkim ^rzeglfidem aktor­
stwa tak.ch gwiazd filmu 
i ra n cuslc ieno ja.k: Daniel le 
Dariełix (może nieco jedno­
stajna i banalniejsza rv ż  i v ; v .  

kio). Ser3o Re^iani, Bernard 
Wier j Paul Meurisse.

A. N.

„T liZ Y  CZW ARTE S Ł G f e “

„ T A M A  N A  P A C Y FIK U

Już nie więźniowie, a lesz­
cze nie ludzi-i? wolu: — o<to 
bohaterowie interesującego 
i'ilmu produkcji jugosłowiań­
skiej. Koszmar wojny, oku­
pacji nawet p<-> przekroczon a 
drutów obozowych ciaiy 
nadal na ich psychice. rodzi 
dramatyczne konflikty. Cora- 
jmiona wolność wcale n'e o- 
kazuje sit; ra|em. piętrzą aae 
orzykre niespodzianki.

Debiutujący tym filmem 
reżyser Joee Babic ot.rzymał 
za „Trzy czwarte słońca- na­
grodę reżyserska na Festiwalu 
w Puli w roku ubiegłym. 
Zasłużenie Rabie bowiem u- 
miejętnie buduje całą 'rx>- 
wieść i poszczególne sceny, 
po 'rafi stworzyć nastrój.

S. 3.

BITWA POD PIRAM IDAM I i i

Trzy nazwiska, które S f j  

bardzo liczą: Hone (Hem- nt. 
MarguerMle Dur.us lfv.n 
Shaw. < 1-men! —. twórca fil­
mów ..Bitwa o szyny". ..Po­
tępieńcy". Wzbronione zaba­
wy1'. Duras autorka we- 
narluszy ..Hiroszima moja mi­
łość", „Moderalo Oantabik.*. 
lrvin Shaw jeden z naj­
popularniejszych w Polsce pi­
sarzy amerykańskich („Młode
1 wv"1.

I oto mariaż tych tr/ech 
indywidualność, daje w -atek- 
eie lilm dość przeciętny. Sce­
nariusz szeleści pap erem 
wymyślonymi nieco konflik­
tami. Reżyser — tak. właśnie 
reżyser jest tu głównym wi­
nowajcą ~~ zamiast pośtlfbr.
problem _ ..poszedł wsrer/.
(panorama, widowisko). Otrzy­
maliśmy film ogromnie efek­
towny, ale pusty.

■■■■■■i
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Kolor, córy Gruzji. p:astki 
Kgptu. haremy konie. Ma- 
melucy wojsko napoleońskie 
bitwv. duzo tutaj — zdawało 
by sie — neza wodnych at­
rakcji. A led.nak film n:e wy­
siedl. zabrakło dobrego lo­
gicznego scenariusza,

Szczególn-.e raża naiwności 
sytuacyjne sabo aktorstwo ; 
dialogi, któro konieczni.' mu­
szą opowiedzieć lub komen­
tować to wszv.?tko co zo­
stało iuż przedtem pokaz re. 
Wspomniane atrakcje tv>h« 
najwyżej zadecydować. że 
„Bitwa pod piranrdam: bę- 
dzie się podobać młodzv;ży.

,, ,

mmmĘĘmmą

„ C Z A S  P R Z E S Z Ł Y “ 

w ATELIER
Przed kilku tygodniami 

rozpoczęto w łódzkim ate­
lier realizację filmu „Czas 
przeszły". Scenariusz napisał 
Andrzej Szczypiorski we­
dług własnej książki, która 
niebawem ma się ukazać w 
księgarniach. Reżyseruje — 
Leonard Buczkowski (Zaka­
zane piosenki41, „Skarb" 
„Sprawa pilota Maresza1', 
„Orzeł" i inne).

Czytałem scenopis „Czasu 
przeszłego". Film będzie ek­
sploatował problematykę o_ 
statniej wojny.

Obok pierwszoplanowego 
zagadnienia odpowiedzial­
ności za zbrodnie hitlerow­
skie — interesujący i bar­
dzo dramatyczny wydał mi 
się wątek przywódcy grupy 
antyfaszystowskiej działają, 
cej z bronią w ręku na ty­
łach wroga, wątek zwycięz­
cy, który mimo wszystko 
■wojnę przegrał, tragizm bo­
hatera uwikłanego w sytu­
ację, która przynieść mu mo 
że tylko pogardę towarzyszy 
i przyjaciół.

Film Buczkowskiego bę­
dzie bardzo ciekawie i —

powiedziałbym — nowocześ­
nie skonstruowany. Miesza­

ją się w nim czasy wyda­
rzeń, miejsca akcji. Kiedy 
jednak podczas rozmowy z 
reżyserem wypowiedziałem 
słowo „antyfilm", pan Bucz­
kowski zaprotestował:

— Wprawdzie „Czas prze­
szły" nie będzie miał kia 
syeznej dramaturgii, ale też 
nie zostawiam w nim ża­
dnych niejasności, żadnych 
zagadkowych niedopowie­
dzeń...

Od reżysera Buczkowskie­
go dowiaduję się jeszcze, że 
film będzie „aktorski", tzn. 
silnie opierający się na grze 
aktorów.

Z bardziej znanych twarzy 
zobaczymy w nim Holouł$<a, 
Horawiankę, Łomnickiego, 
Hanuszkiewicza, Bąka...

Zdjęcia do Czasu prze­
szłego" zostaną zakończone 
w pierwszych dniach listopa­
da, więc przypuszczalnie z 
początkiem przyszłego roku 
będziemy mieli okazję zo­
baczyć go na .ekranach.

ŻAK.

Kukiełki ożywają na ekranie

MSZANKA
FILMOWA

Zgodnie z obietnicą sprzed 
tygodnia — drukujemy dziś 
omówienie kolejnych po7yc.ii 
■/. najnowszego dorobku Stu­
dia Filmów Lalkowych w 
Tuszynie.

„PAN SOCZEWKA" (sce­
nariusz i reżyseria — Jerzy 
Kotowski). Adaptacja wier­
szowanego opowiadania Jana 
Brzechwy. Przygody opera­
tora filmowego, pana So­
czewki, który wylądował w 
puszczy i uwiecznił na taś­
mie filmowej, groźnych jej 
mieszkańców.

„POZYTYWKA" (scena, 
riusz j reżyseria — Jerzy 
Kotowski). Adaptacja opo­
wiadania M Sałtykowa- 
Szczedrina. W miasteczku

MSZANKA
F I L M O W A

MSZANKA
FIL MOWA

rosyjskim Głupowie, panu­
je dziwny gubernator, który 
ma w głowie pozytywkę. 
Gdy pozytywka się zepsuia 
— w mieście zapanowała a- 
narchia...

„ZŁODZIEJE" (scenariusz 
i reżyseria Wacław KondelO. 
Akcja filmu rozgrywa się w 
egzotycznej scenerii Bliskie­
go Wschodu. Film cpowiada 
o dwóch złodziejach, którzy 
oszukują się wzajemnie, 
wreszcie sarm zostają oszu­
kani przez jeszcze większe­
go cwaniaka...

Wszystkie.wymienione do­
tąd filmy są ukończone i 
gotowe do rozpowszechnie­
nia (uwaga OZK!). A oto f il­
my. których realizacja do­
pici''i się rozpoczyna:

„ZBRODNIA NA ULICY 
KOTA BRZUCHOMOWCY"
(sccn. i reżyseria — Ze­
non Wasilewski) Film opo­
wiada o przyaooach zupeł­
nie płflskiegc or-obm-ka — 
w środowisku ludzi trójwy­
miarowych

..O JANKU. CO PSOM 
SZYL BUTY" (scenariusz 1 
reżyseria — Lidio Hormcka). 
Film lalkowv dla starszych 
dzieci wg. znanej bajki Sło. 
wackiego.

„PRZYGODY BUDZIKA"
(scenariusz Ewa Dąbrowska 
■ Janina Hartwig, reżyseria 
■Janina Hartwig) Opowieść 
o przvcodach budzika, który 
uciekł od swego pana...

Wyznam — nie tubie filmów 
..historycznych". czv lali kto 
woli kostiumowych, wyjątek 
stanowią tylko Eisenstein 1 O- 
ltvler. Ale ostatnio poiawlł się 
n« naszych ekranach film. któ­

ry zmieni! to uprzedzenie: film 
czarno-biały n» normalnym e- 
kranle „Siedmiu samurajów"' 
Akiro Kurosawy

Po ntcoowodzeniu oewneao 
naszego superfilmu na zagra­
nicznym festiwalu noc 7. n to 
przebąkiwać, że to nie wina re­
alizatorów bo Drobiem ohcv wi­
dzowi w'n Ufiemu | francuskie­
mu. bo tylko Polacv mogli ten 
film zrozumieć 1 wlaiciwle od­
czuć.

Tymczasem — słowo dale. żre 
problem walk chłopów iapoń- 
sktch z bandami rozbóitilków w 
XVI wieku nic, a nic mrie nie 
obchodzi Przepraszam — nic 
obchodził Pozornie wfzystko 
iest tu Jak najdalsze naszym 
zainteresowaniom: stosunki pa­
nujące w Japonii w XVI wie­
ku. historia nalbiednieiszych sa­
murajów walczących za trsy

porcie iedzenia d/.lcnnte itd. 
Nie ma tu nic z tych rzeczy, 
które tak lubimy: nie ma tysię­
cy zakutych w zbroić rycerzy, 
nie ma bltwv na skale Cecil de 
Milla. w którei dzielni wntnwie 
rabla przeciwnika, a kur.-, prze­
siania zręcznych dublorów Nie 
ma roieantycznel miłości. « 
dziewczyna z konikiem nie wita 
wracalacych i  wolny bohaf?- 
rów. Ale Jest za to wielka sztu­
ka.

Kurosawa wyrzekł sic ilustra- 
torstwa Nie tylko opowiedział 
pasionulaca historie wallc sie­
dmiu samurajów przeciwko 
czterdziestu rozbńlnikom ale 
znalazł sprawv slebs/p. . nasio- 
nu.tącc psycholottlczne rzetel­
ne. Oto np. sarmtraie którzy 
zostali wynajęci przez wieś do 
obrony Drzwi ro7,bólnikaml s-\ 
otaczani pogarda, ba. nawet

znienawidzeni. bo zabierała 
chłopom cześć 1 tak nedznei 
strawy. Czyż nie 1est to pasjo­
nująco aktualne?

Nieważne zresztą czy film 
ma słabsze lub sllnlelsze aluzjo 
do współczesności. Ważne 1est 
ustawienie problemu. ważne, 
iest. że na ekranie działała 
prawdziwi ludzie, a nie przebie­
rańcy.

Sa w tei chwili na naszych 
ekranach dwa trzycodzinne fil­
my „historyczne" Na ieden 
wala nieprzebrane tłumy — to 
zrozumiałe. Na „Siedmiu samu- 
raiów" przychodzi kilkudziesię­
ciu widzów — to smutne.

STANISŁAW llYS Rosanna Schiaffino (po raz drugi)


